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Szkoła a Ojczyzna.

śród ciężkich wa
runków powsta
ła i rozwija się 
w kraju naszym 
prywatna szko
ła polska, której 
dwulecie koń
czy się nieba- 

la praw rządo- 
uszów dostatecz

nych, bez podręczników, a z razu 
bez nauczycieli, zrodzona w chwili 
niesłychanego zamętu społeczne
go i politycznego, bacznie śledzo
na przez organa władzy, a przez 
żywioły anarchii zacięcie atako
wana, uczelnia polska na każdym 
kroku zmuszona była zwalczać 
trudności, usuwać zawady, unikać 
niebezpieczeństwa. Zewsząd bo
wiem czyhały na nią wilcze doły 
i nastawione sieci. W ciągu 
dwóch lat swego bytowania szko
ła polska prowadziła wykłady 
w atmosferze rewolucyi, przy 
akompaniamencie bomb trzaska
jących i salw karabinowych. W o
bec krwawych zamieszek ulicz
nych niejednokrotnie samo pój
ście do gmachu szkolnego przed
stawiało poważne niebezpieczeń
stwo dla uczniów i uczących. Sza
lejąca dokoła zawierucha rewo
lucyjna, mimo szczelnie zamknię
tych drzwi i okien, wdzierała się 
raz po raz do wnętrza murów 
szkolnych i mąciła spokój wykła
dów. Walki partyjne, dzielące 
nasze społeczeństwo na wrogie 
stronnictwa, powodujące mordy 
bratobójcze wśród proletaryatu, 
bynajmniej nie oszczędzały ani 
naszej młodzieży szkolnej, ani 
jej wychowawców. Ustawiczne 
strejki fabryczne, wielka ilość 
świąt oficjalnych, uroczystości 
narodowe i tak zwane „święta 
strachu11 przerywały i paraliżo
wały pracę pedagogiczną, zmniej
szając niepomiernie jej wydaj
ność. W końcu brak należytej 
karności wśród uczącej się rzeszy 
pracę tę w wysokim utrudniały
stopniu.

Mimo tych wszystkich tru 
dności materyałnych, społecznych 
i moralnych dziś już stwierdzić 
można, że prywatna szkoła pol
ska z ciężkich, lecz często nieu
niknionych opałów, naogół obron
ną wyszła ręką. Dwa łata ubie
głe były dla niej okresem burzy 
i wrzenia, przejściowym czasem 
formowania się, peryodem prób 
i doświadczeń, terminem kry

tycznym, po którym unormowana 
a kwitnąca winna nadejść doba. 
Nadzieje na lepszą przyszłość 
tembardziej są uzasadnione, iż 
w ciągu dwóch łat swego byto
wania uczelnia polska usunęła 
dwa dotkliwe braki, które mogły 
sparaliżować jej działalność. Zdo
była się w nader krótkim czasie 
na wcale dobre podręczniki i wy
tworzyła poważny zastęp peda
gogów. Dwa te istotnie kardy
nalne braki wytykali z naciskiem 
urodzeni pesymiści i wrogowie 
przygodni szkoły polskiej, nie 
spodziewając się zapewne, że się 
z nimi tak skutecznie i prędko 
energia zbiorowa upora. Znaleźli 
się piszący i wykładający w do
statecznej liczbie. Do ciężkiej 
pracy pedagogicznej zaprzęgli się 
ludzie ukształceni, zabiegliwi, 
młodzi, porzucając niejednokrot
nie korzystne posady biurowe. 
Wydawcy w dobrze zrozumianym 
interesie własnym postarali się 
o zdolnych popularyzatorów wie
dzy i dostarczyli szkołom nie
zbędnych podręczników.

Młodzież szkolna w ciągu 
dwóch lat ubiegłych rozwinęła 
się nadspodziewanie. To fakt nie
zaprzeczony, który można i na
leży stwierdzić bez przechwałek. 
Wprawdzie w podniecającej atmo
sferze rewolucyi, niesprzyjającej 
wszelkiej pracy systematycznej, 
nasza młodzież szkolna nie zdo
była się na energię, na jaką ją 
stać było, wprawdzie osłabło wśród 
niej poczucie obowiązku i karno
ści, bez której niemożliwe jest 
nauczanie zbiorowe, mimo to po
stępy uczyniła znaczne. Być mo
że, że nauczyła się mniej pamię
ciowo, że mniej przyswoiła sobie 
wiadomości formalnych, niż w daw
nej szkole rządowej, hołdującej 
bezmyślnemu nieraz „wykuwa
niu" zadanych lekcyi, natomiast 
bez porównania więcej rozwinęła 
się myślowo. Przyzwyczaiła się 
do samodzielności w sądach, spo
ważniała i zmężniała. Do zapa
sów życiowych wystąpi z lżej
szym balastem erudycyi szkolnej, 
z bardziej jednak zaostrzonym 
krytycyzmem i ze zmysłem prak
tycznym. Kształtująca się szkoła 
polska, bynajmniej nie wzorowa 
jeszcze, ani doskonała, zerwaw
szy z przestarzałą rutyną i z wszel
kim w nauczaniu szablonem, pra
gnie z wy Chowańców swoich uczy
nić przedewszystkiem ludzi sa
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modzielnych, w przeciwieństwie 
do szkoły rządowej, która wy
twarzała i wytwarza ludzi papie
rowych. Szkoła polska pozbyła 
się skostniałości bizantyńskiej, 
stała się instytucyą żywą i ży
wotną, zdolną do dalszego roz
woju.

W jakim jednak rozwinie się 
kierunku i jakie będą w jej mu- 
rach rozlegały się hasła? Czy 
szkoła polska będzie w przyszło- 
ś ;i instytucyą narodową, nie tyl
ko z nazwiska, lecz z kierunku 
i z ducha, czy może zacznie hoł
dować ideałom internacyonalnym? 
Na tak postawione pytanie ogół 
nasz w ogromnej odpowiedział 
większości, że szkoła polska prze
dewszystkiem powinna być pol
ską, że zanim zacznie hodować 
wszech,udzi, ma krajowi poży
tecznych dać obywateli, że obok 
platonicznej sympatyi dla czło
wieczeństwa jest jej najpierwszym 
obowiązkiem szczepić realną mi
łość do ziemi rodzinnej.

O kierunku wychowawczym 
szkoły polskiej wypowiedziało się 
społeczeństwo zasadniczo, niemal 
instynktownie, w duchu naszych 
wielkich tradycyi narodowych, 
rozbrzmiewających hasłami wol
ności i postępu. Dzieje szkolnic
twa polskiego, świetne a za
szczytne, począwszy od Stanisła
wa Konarskiego, wielkiego refor
matora i odnowiciela oświaty na
rodowej, aż do margrabiego Wie
lopolskiego, dźwięczą istotnie je
dnym wielkim hymnem na cześć 
ojczyzny i swobody. Mężowie 
najbardziej postępowi i radykalni, 
jak  Hugo Kołłątaj i Stanisław 
Staszic, wielcy patryoci, jak Adam 
Czartoryski i Tadeusz Czacki, 
znakomici uczeni i poeci, jak 
bracia Śniadeccy, Niemcewicz 
i Feliński, widzieli szkole prze
dewszystkiem ostoję polskości. 
W duchu patryotycznym prowa
dzony był uniwersytet wileński, 
słynne liceum krzemienieckie, 
wszystkie szkoły i szkółki okrę
gu wileńskiego oraz liczne uczel
nie Księstwa Warszawskiego i Kon
gresowego Królestwa, pozostające 
pod światłym kierunkiem Stani
sława Kcstki Potockiego, który, 
choć libertyn i mason, dzielnym 
i wzorowym był obywatelem. 
W Polsce bowiem postęp i oświa
ta kojarzyły się zawsze z miło
ścią ojczyzny, stronnictwa postę
powe zwały się patryotycznemi, 
podczas gdy zacofanie, ciemnota 
i sobkowstwo wytwarzały obsku- 
rantów i kosmopolitów.

Atoli teraźniejszość nic zawsze 
może i powinna wzorować się na



przeszłości, choćby najbardziej 
świetnej i zaszczytnej. To bo
wiem, co przed laty uchodziło za 
wykwint postępu, może obecnie 
okazać się szczytem zacofania, 
w myśl słusznej zasady, że kto 
naprzód nie postępuje, ten wstecz 
się cofa. W tak ważnej sprawie, 
jaką jest szkolnictwo krajowe, 
należy szukać wzorów, nie tylko 
w przeszłości, lecz i w teraźniej
szości, potrzeba liczyć się z du
chem czasu i z wymaganiami rze
telnego postępu, aby nie utknąć 
w rutynie, nie zasklepić się w sza
blonie, nie hołdować idei, niegdyś 
żywotnej, a dziś być może prze
żytej i skostniałej. Dobrze jest, 
odwróciwszy oczy od najbliższe
go otoczenia, rozejrzeć się dla 
nauki i przestrogi po szerokim 
świecie, zbadać, jak  też obecnie 
wychowują młode pokolenie na
rody oświecone, wolne i szczęśli
we, w jakim je  kształcą duchu 
i do jakiego prowadzą je  celu.

Właśnie takie pytanie posta
wił sobie Jerzy Grosjean, pisarz 
francuski, szczery republikanin 
i deputowany, usiłując odpowie
dzieć na nie argumentem najbar
dziej wymownym, bo faktami, 
podanymi w ciekawej książce 
„Szkoła i Ojczyzna11. *) Przera
żony wzmagającą się agitacyą 
socyalistyczną, szerzącą ducha 
anarchii w szkole francuskiej, 
wyższej, średniej i elementarnej, 
postanowił Jerzy Grosjean otwo
rzyć ziomkom swym oczy na 
groźne niebezpieczeństwo, wymie
rzone z obozu międzynarodówki, 
już nietylko w uczelnię publiczną, 
ale burzące podstawy społeczeń
stwa i państwa. W tym celu 
zebrał dane, tyczące się szkolnic
twa narodów ościennych i za
morskich, baczną zwracając uwa
gę nie na program wykładów, ale 
na ich ducha. Dane te w obec
nej chwili są dla czytelnika pol
skiego niezmiernie ciekawe, pou
czające, a często zastanawiające.

Z książki Jerzego Grosjeana 
wypływa jeden wniosek kapital
ny: oto wszystkie narody kwit
nące, wzrastające w ludność, 
w bogactwo i w znaczenie, posia
dają szkołę na wskroś patryo- 
tyczną; wszystkie zaś rasy, upa
dające i wymierające, dążązdziw
nym fatalizmem do socyalizacyi 
nie tylko szkoły, ale całego ustro
ju społecznego.

Do ras upadających w pierw
szym rzędzie należy naród fran
cuski. Bezpośrednio po strasz
nych klęskach przegranej wojny

*) „Biblioteka Dziel Wyborowych" 
Nr +81.

z Niemcami i po okropnościach 
komuny paryskiej rastąpił wzlot 
ducha patryotycznego we Fran- 
cyi. Hasło odwetu brzmialo na 
ustach wszystkich, naród francu
ski marzył o wzięciu szturmem 
Berlina, parlament na wojsko 
olbrzymie wotował podatki. W tym 
czasie szkoła francuska była na
rodowa i patryotyczna. Aliści od 
roku 1900-go socjalistyczna pro
paganda antymilitarna poczęła 
systematycznie zdobywać nie tyl
ko wyższe i średnie zakłady nau
kowe, ale nawet szkoły elemen
tarne. Wśród murów szkolnych 
wygłoszono złowrogie hasło „o roz
brojeniu burżuazyi11, uczono, że 
ojczyzna, to mrzonka, idea wstecz
na, pojęcie przestarzałe, bohater
stwo nazwano barbarzyństwem, 
zohydzono przeszłość narodu, wy
dano nowe podręczniki z zabar
wieniem internacyonalnem, ośmie
szono armię, ze ścian usunięto 
obrazy głośnych bitew, oplwano 
patryotyzm i ducha ofiary. Co 
więcej, poczęto jawnie namawiać 
żołnierzy do dezercyi, szerząc 
gwałtownie agitacyę antymilitar- 
ną wśród dorastającej młodzieży. 
Na kongresach i zjazdach peda
gogicznych nauczyciele-socyaliści 
śpiewali hymny na cześć między
narodówki, głosząc zdumionym 
rzeszom, jakojuem a już ojczyzny 
i narodowości. Napróżno szcze
rzy republikanie francuscy wy
stąpili do walki z anarchią, na
próżno p. Clemenceau, minister 
radykalny, nauczał o konieczności 
obrony państwowej; agitacya mię
dzynarodowa i antymilitarna za
straszające dokoła czyniła postę
py. A cała ta robota rozkładowa 
prowadziła się w obliczu uzbro
jonych Niemiec i właśnie w ta
kim czasie, kiedy wszystkie na
rody na wschodzie i zachodzie 
poczęły strzedz zazdrośnie inte
resów swoich. Aż wreszcie do
szło do tego, że państwa z Fran- 
cyą zaprzyjaźnione zwróciły jej 
rządowi uwagę na zanarchizowa- 
nie armii i marynarki francu
skiej, wśród której idea dezercyi 
coraz więcej liczy zwolenników. 
Szkoła francuska, wpajająca sy
stematycznie w uczniów obrzy
dzenie do wojny i do ojczyzny, 
zatrute wydała owoce.

Inaczej na sprawę wychowa
nia publicznego zapatrują się ra
sy silne i zdrowe, w pierwszym 
rzędzie Anglia, Stany Zjednoczo
ne, a zwłaszcza bohaterska Japo
nia.

W Anglii edukacya publicz
na jest na wszystkich swych 
stopniach głęboko narodowa. Za
równo skromny nauczyciel szkół

ki elementarnej, jak  uczony pro
fesor uniwersytetu Oksfordzkie- 
go, przedstawia uczniom wspania
łe dziedzictwo, zdobyte odwagą 
i energią przodków, z którego 
współcześni mają zdać sprawę po
tomnym. Patryoci angielscy uczą 
słuchaczów zaszczytnych dziejów 
Wielkiej Brytanii, od przeszłości 
zamierzchłej aż do „jubileuszu 
dyamentowego11. Wlewają w mło
dzież wiarę w wielkie przezna
czenie ojczyzny i narodu.

W kwestyi hegemonii Anglii 
nad światem opinia publiczna nie 
zna różnicy zdania. Dla każdego 
anglika rozszerzenie imperyum 
jest konsekwencyą praw biolo
gicznych. Uczeni angielscy uka
zują dalekie i ukryte przyczyny 
wzrostu Wielkiej Brytanii, jako 
instynktowne i żywiołowe. Prawo 
historycznego rozwoju ludów jest 
rezultatem składników dziedzicz
nych, jest dążeniem dynamicznem 
i nieuniknionem.

Zastanawiające są nauki pro
fesorów i filozofów angielskich. 
Kiedy po drugiej stronie kanału 
agitatorzy międzynarodówki de
moralizują młodzież i wojsko fran- 
cuzkie, w Anglii rozlegają się po 
koszarach, w szkole, w parlamen
cie rzeźkie tony pobudki narodo
wej, której czujnie słuchają Wi
gowie i torysi.

Wsłuchajmy się i my w te 
tony mocne i przenikliwe, jakie 
wydobyć z siebie może tylko ra
sa mocna i zdrowa:

„Poczucie obowiązku, to jeden 
z charakterystycznych rysów na
szej rasy. Jesteśmy imperyalista- 
mi wskutek nieprzezwyciężonych 
wyroków przeznaczenia. Jesteś
my spadkobiercami wieków mi
nionych, ze wszystkimi wielki
mi przywilejami i zobowiązania
mi uroczystemi, jakie z tych 
przywilejów wypływają11.

„Jest tylko jeden sposób na 
wytworzenie wysokiego stopnia 
kultury: to walka różnych ras 
pomiędzy sobą i utrzymanie się 
przy życiu tej, która okaże się 
najsilniejszą fizycznie i intele
ktualnie. Tylko silne rasy mają 
przyszłość zapewnioną11.

„Naród, który zamiast ufać 
swej marynarce i swym żołnie
rzom, ula w swoje prawa, oszu
kuje sam siebie i przygotowuje 
swój upadek11.

Oto jakie maksymy wchłania 
w siebie młodzież angielska, 
kształcąca się w szkole na zdo
bywców świata. Nie na wszyst
kie z tych maksym zgodzić się 
można, dźwięczy w nich bowiem 
wyraźna nuta szowinizmu, Gdy
by jednak anglikowi, nie widzą-
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cemu świata po za Wielką Bry
tanią, postawić zarzut wsteczni- 
ctwa, nacyonalizmu i reakcyi, on 
by tej naszej terminologii zgoła 
nie zrozumiał, aniby wiedział, co 
mu zarzucają. Jest anglikiem, bo 
się anglikiem urodził, uważa ję 
zyk angielski za najpiękniejszą 
mowę na ziemi, a rasę swoją za 
naród wybrany. Ojczyzna jego 
rozwija się, kwitnie, wzmaga się 
w oświatę, w bogactwo i w zna
czenie, a postęp Anglii, to jest 
postęp świata. W takich zasadach 
wzrósł, zmężniał i podbił pół 
ziemi.

Takim zasadom hołdują rów
nież Stany Zjednoczone, federa- 
cya republikańska z instynktami 
imperyalistycznymi, naród demo
kratyczny, pragnący prezydenta 
swego obwołać cesarzem! Ambi- 
cya Stanów Zjednoczonych z ro
ku na rok wzrasta. Rząd W a
szyngtoński usiłuje wmieszać się 
do wszystkich zatargów europej
skich, pośredniczy pomiędzy Ro- 
syą a Japonią w zawarciu poko
ju, wygłaszając jednocześnie słyn
ną doktrynę: Ameryka dla ame
rykanów. Marzenia i dążności pa- 
tryotów amerykańskich olbrzymie 
obejmują horyzonty. Od tysięcy 
lat, mówi jeden z,wybitnych pu
blicystów, morze Śródziemne by
ło sercem handlu, bogactwa i po
tęgi wszechświatowej. Z chwilą 
odkrycia i rozwoju Nowego Świa
ta, sercem ziemi stał się Atlan
tyk. W dwudziestem stuleciu zo
stanie niem ocean Spokojny, któ
ry będzie odtąd i na zawsze środ
kiem całego świata, wielkiem mo
rzem Sródziemnem bez konku- 
cyi.

W tym duchu działa szkoła 
amerykańska, krzewiąc wśród 
młodzieży patryotyzm gorący, 
egzaltowany, przepojony namięt
nościami- i zadaniami aktualnemi. 
Najpierwszym obowiązkiem nau
czycieli amerykańskich jest prze
robić na obywateli Stanów Zje
dnoczonych wszystkich wychodź
ców z różnych stron świata. Z te
go zadania nielada, szkoła ame
rykańska wywiązuje się wybor
nie, używając chętnie jako środ
ka pedagogicznego śpiewu chó
ralnego, wierszy patryotycznych 
i wspomnień z epoki walk o nie
podległość. Ponad fasadą gimna- 
zyów amerykańskich powiewa 
podczas lekcyi zawsze sztandar 
gwiaździsty, a wewnątrz szkoły 
drugi taki sztandar spoczywa na 
miejscu honorowem. Rano i wie
czorem dziatwa defiluje przed 
nim, składając mu pokłon i wy
mawiając przysięgę wierności. 
Szkoła amerykańska, według do

sadnego wyrażenia jednego z pe
dagogów, jest to „laboratoryum 
wytwarzające jedność narodową, 
gwarancyę przyszłości1'.

Jeszcze bardziej patryotycz- 
ną i płomienną jest szkoła ja 
pońska. Dla bohaterskiej Japonii 
patryotyzm stał się religią. Mie
szkaniec państwa Wschodzącego 
Słońca ubóstwia przeszłość, tra- 
dycyę i obyczaj narodowy. Miłość 
ziemi rodzinnej, poświęcenie 
i śmierć ofiarna dla ojczyzny 
jest najpierwszym obowiązkiem 
każdego japończyka.

„Naszą księgą świętą—głosi 
jeden z podręczników szkolnych— 
są nasze dzieje szczytne i za
szczytne, wzór moralności dla 
wszystkich czasów, księga bez 
najmniejszej plamy. Nic dziwne
go, że wychowany w takiej szko
le wieśniak japoński jest zachwy
cony, kiedy go wezmą do wojska, 
i że wraz z nim cieszy się cała ro
dzina jego. W szeregach narodo
wych czekają go odznaczenia 
i zaszczyty, a kiedy polegnie na 
polu chwały, to zostanie po nim 
dobro największe: sława!

Zbytecznem jest rozwodzić 
się o patryotyzmie szkoły szwaj
carskiej. W ojczyźnie Wilhelma 
Telia żywą jest trądycya walki 
narodowej o wolność. Tam dziat
wa uczy się sylabizować na le
gendach i podaniach ludowych. 
Rząd związkowy jest zdania, że 
obowiązkiem szkoły ma być 
przedewszystkiem kształcenie 
w dziecku przyszłego obywate
la, że to właśnie jest największem 
zadaniem społeczeństwa demokra
tycznego, dbającego o swoją przy
szłość. W tym celu, dla utrwale
nia uczuć patryotycznych wśród 
uczącej się młodzieży, rząd szwaj
carski powziął uchwałę, aby tra- 
gedyę Schillera „Wilhelm Tell" 
rozdać wszystkim uczniom dwu
dziestu dwóch kantonów i wyasy
gnować na to odpowiednią kwotę.

Nawet Włochy, klasyczny 
kraj anarchistów, hołdują w szko
le idei patryotycznej. Włoskie 
podręczniki szkolne, zwłaszcza 
z dziedziny geografii i historyi, 
przepełnione są wspomnieniami 
o wielkości rzymskiej, z której 
wyprowadzają politycy włoscy

ambitne na przyszłość zamiary. 
W szkółkach elementarnych nau
czyciele wykładają dziatwie o roz
ległej ojczyźnie włoskiej i o zie
miach włoskich, obcym rządom 
podległych. Co więcej, nawet so- 
cyaliści włoscy popierają szkołę 
narodową, głosząc publicznie, że 
ich „stronnictwo w miłości oj
czyzny nie ustępuje żadnemu in
nemu".

W Niemczech również szko
ła wybitnie jest narodową. Ato
li niemcy mają to nieszczęście, 
że im burmistrzują prusacy, któ
rzy najwznioślejszą ideę potrafią 
zohydzić. Drapieżny nacyonalizm 
i szowinizm pruski tak szkodzi 
idei narodowej, jak  fanatyzm wy
znaniowy szkodzi religii. Tam gdzie 
działa polieyant, żandarm i sędzia 
śledczy, nie wystrzeli bujny 
kwiat patryotyzmu, raczej wzej
dzie koląca pokrzywa szowiniz
mu. To też szkoła pruska w za
tęchłej atmosferze egoizmu pań
stwowego wychowuje młodzież 
nie na wolnych obywateli ojczyz
ny niemieckiej, lecz na bezdusz
ne automaty, przeznaczone na 
zapełnienie koszar i na mięso dla 
armat. Na Szlązku zaś i w Poz- 
nańskiem wynaradawiająca szko
ła pruska stała się hańbą stule
cia.

W Rosyi współczesnej ude
rza brak patryotyzmu w szkole. 
Osobliwsze to zjawisko tłomaczy 
się nie tyle agitacyą socyalistycz- 
ną, ile nadużyciem wzniosłych 
haseł religijnych i społecznych 
do celów państwowych, lub wręcz 
policyjnych. Niepowołane ręce 
zbrukaly cudny kwiat patryotyz
mu, który w zatrutej atmosfe
rze biurokratycznej poszarzał 
i uwiądł.

W Polsce miłość ojczyzny 
była zawsze ożywczą krynicą. 
Patryoci Polscy słusznie naucza
li, że ojczyzna to głos wielki 
w ogólnym chórze ludzkości, że 
pomiędzy pierwszą a drugą nie 
może być rozdźwięku. Kto pracu
je  dla swego kraju, ten przyspa
rza dorobek ludzkości i do po
wszechnego przyczynia się poko
ju. Patryotyzm polski nigdy nie 
był drapieżny, w chwilach klęski 
stawał się marzycielski i egzal
towany, w dobie odradzania umiał 
być twórczym i czynnym. Patryo- 
tyczną, czynną i twórczą powin
na też być szkoła polska, winna 
stać się instytucyą narodową 
i obywatelską i taką będzie z pe
wnością, jeżeli tylko naród polski 
nie zatracił wśród wiekowej nie
woli zdolności do pracy samo
dzielnej i do postępu.

Sł. Kozłowski.



Prace Luny Drexlerówny.

Luna D rex le rów na . P o r tre t damy.
(własność hr. Leona Pinińskiego.

RZEŹBA POLSKA.

Luna D rexle rów na . T roska.

Wystawa L. Drexlerówny we Lwowie.

W salonach lwowskiego Towarzystwa 
sztuk pięknych pojawiły się prace nowej 
rzeżbiarki—panny Luny Drexlerówny. 
Lwów, którego twórczość malarska szła 
zdawna w tyle za Warszawą i Krako
wem, szczycił się zawsze swoimi sukce
sami nu polu rzeźby i szuka! tytułu do

chluby swej w nazwiskach Marconiego, 
Popiela, Barącza i innych mniej lub wię
cej głośnych artystów. W ostatnich pa
ru latach wypłynęły na widownię dwa 
talenty rzeczywiście wyższej miary: St. 
Ostrowskiego i Jana Góralczyka. Obaj 
młodzi twórcy dali się poznać z prac, 
stojących zupełnie na wysokości nowo
czesnych pojęć o pięknie plastycznem 
i o ile rozwijać się będą w pomyślnych 
warunkach, zająć mogą w przyszłości 
wielkie stanowiska w sztuce. Obecnie 
przybywa młodej rzeźbie lwowskiej trze

ci, świetnie zapowiadający się ta
lent, w osobie p. Drexlerówny.

Artystka kształciła się przez 
kilka lat we Lwowie u Popiela — 
świeżo zaś, po wystawieniu pierw
szych swych prac, które się spotka
ły z gorącem uznaniem znawców, 
udała się na dalsze studya do Pa
ryża. Na pierwszych krokach p. 
Drexlerówny można śledzić tę głę
boką i korzystną zmianę, jaka się 
odbyła nareszcie w naszych sto
sunkach artystycznych. Prawdziwy 
talent — pominąwszy wyjątki — nie 
musi już, jak dawniej, stąpać po 
cierniach, walczyć z obojętnością 
i uprzedzeniami. Dla pierwszych 
swych usiłowań i wzlotów znajdzie 
napewno, jeżeli nie atmosferę od
działywującą na nie dobroczynnie i 
podniecająco (tej Lwów nie zdołał 
jeszcze wytworzyć), to w każdym 
razie pewien stopień zaintereso
wania, a nawet czynne poparcie. 
Nie brak u nas już osób, które mo
gą i chcą nabywać dzieła sztuki, 
kierując się ich istotną wartością, 
a nie tak powierzchownymi wzglę
dami, jak rozgłos artysty.

Panna Drcxlerówna doświadczy
ła tego na sobie. Pierwsze większe 
prace jej, które dojrzały do wy

stawienia,zna
lazły prawie 
wszystkie na
bywców. Kil
ka rzeczy za
kupi! znawca 
tak wybredny, 
jak Leon hr. 
Piniński, któ
ry się szcze
gólnie nowym 
talentem zain
teresował. Mło
da a r ty s t k a  
ro z p o c z y n a  
pod szczęśli
wą g w ia z d ą  
swój zawód.

Luna D rexle rów na .

Lieiw

Z fauny przedpotopowej.
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Królewska Pieśń” Kazimierza Glińskiego, *}

Kazimierz Gliński,

>)

Kazimierz Gliński należy do 
wybitniejszych poetów polskich 
tak zwanej starej szkoły. Ideały 
romantyzmu, osnute współczesną 
zgryzotą i współczesną niemocą, 
kolącą się do dzisiaj w tej szkole. 
Braku zapału dawnego nie wy
nagrodziła bądź refleksya potężna, 
bądź nawet bogactwo techniczne. 
Stała się tedy przeżytkiem.

Królewska pieśń Glińskiego 
jest niespodzianką prawdziwą za
równo pod względem zewnętrz
nym, jak  i pod względem na
tchnień n iep o w sze d n ich . 
Ośmnaście olbrzymich ra
psodów, 12,000 wierszy 
jest na te czasy czemś 
zgoła zjawiskowemu Ro
zmiarom tym odpowia
da natchnienie wręcz 
osobliwe, natchnienie 
dawnych bardów i har- 
fiarzy, jakiś pęd pieśni 
płomienny, jakiś szum 
iście wichrowy. Poemat
jest olbrzymią powieścią 
duchową z dziejów baje
cznej Polski, jej sielskich 
początków, które się mają 
hartować i na czyn przetwarzać.
Przejrzyjmy treść tej powieści.

Akcya toczy się pomiędzy 
dwoma obozami, pomiędzy dwie
ma rasami: polską - słowiańską 
i germańską-niemiecką. Leszek, 
syn Wyszowy, z siedziby nadgo
plańskiej, urzeczony kiedyś, jako 
pacholę, przez przejeżdżającego 
margrafa Gierona, porwany przez 
niego, wychowuje się na dworze 
niemieckim, słynie tam z męztwa 
i piękności, podbija serce okrut
nej Winnildy, córy Gieronowej, 
i sam wpada w sidła namiętno
ści. Za namową wędrownego człe
ka, Mszczuja, włóczęgi-pieśniarza, 
który się przyjaźni z niedźwie
dziem, Leszek porzuca niemców 
i Winnildę — i wraca do swoich. 
Mszczuj z zadowoleniem pomsty 
narodowej oznajmia to m argra
fowi; ów zadaje mu cios; niedź
wiedź unosi rannego Mszczuja do 
lasu — i postać ta znika z wi
downi.

Za Leszkiem uderza w po
goń rycerz niemiecki, Herman 
Willing, hołdownik Winnildy. 
Przeciwnicy mierzą się i Leszek 
rani Hermana. Rannego zabiera 
ze sobą do dworu Wyszowego. 
Tam rycerz podbija serce córki 
Wyszowej Świętochny, jakiś czas 
bawi u Wysza, potem uwozi w noc

* Kazim. Gliński, „Królewska Pieśń". 
Warszawa. 1907.

Swiętochnę do obozu niemieckie
go. Tam męczy ją  okrutna Win- 
nilda, która nie może zapomnieć 
Lecha i którą trawi namiętność 
wszeteczna. Pół obłąkana Świę- 
tochna umiera wreszcie z wy
czerpania, jako ofiara pokalana 
miłości biernej, półsennej.

W obozie Gierona jest ta 
jemniczy mnich, Hieronim, głów
na sprężyna i oś całego poema
tu. Czytelnik odrazu domyśla się 
w tej postaci Wallenrodowych za
miarów i Wallenrodowej zemsty. 

Mnich ów, jako spowiednik 
Gierona, trzyma duszę 
margrafa na uwięzi, wle
wa w nią niepostrzegal- 
nie jad zwątpienia i za
czyn zniszczenia, osła
bia wolę margrafa, ta
muj e ruchy, osiąga z wlo
kę działań wojennych, 
słowem podkopuje siły 
niemieckie fizyczne i 

moralne. W nocnych 
schadzkach porozumiewa

się z niejakim Grajem, wę
drownym harfiarzem polań- 
skim, i wzajem układają 

szyk działań na zagładę niemiec
ką. Wreszcie podczas szalonej 
burzy obaj podcinają most na 
Noteci. Oddział wywiadowczy 
Gierona, który już był się przez 
rzekę przeprawił, doznaje poraż
ki od Lecha i wracając zawala 
się z mostem. Wreszcie z trudem 
przeprawia się cale wojsko nie
mieckie i gotuje się do wielkie
go pogramu Polan. Nocą Win- 
nilda przekrada się do obozu 
Leszkowego, lecz Leszek ją od
trąca, czyniąc winowajczynią 
wszystkich nieszczęść polskich.

Giero chwyta na schadzce 
nocnej i na mowie polskiej z Gra
jem swego mnicha i ów, by oca
lić sprawę, poświęca Graja, sam 
mu zarządzając śmierć. Graj 
z harfą kona, wbity na pal i wy
niesiony. Wtedy od obozów Le- 
szkowych brzmi pobudka—i wiel
ka bitwa zatacza koło krwawe. 
Losy jej ważą się wielokrotnie. 
Giero zrazu nie bierze udziału, 
lecz kiedy chwieje się i upada 
jego gwardya złota, sam wiedzie 
oddział niszczycielski do boju. 
Koło białego orła skupia się cała 
zażartość bitwy. Już zdaje się 
upadać, lecz znowu dźwiga się 
i jestem swe obwieszcza. Już szy
ki polskie się lamią, kiedy wpa
da, jak  przeznaczenie, Waligóra 
z chłopstwem, uzbrojonem w kosy 
i kłonice, zmiata oddział m argra
fa i zadaje cios samemu m argra

fowi. Umierający margraf wzy
wa mnicha, by uzyskać absolu- 
cyę w chwili skonu, lecz mnich 
odsłania mu się zjadliwie: to-- 
Mszczuj, niegdyś przez margra 
fa skrzywdzony. Dusi margrafa, 
wlasnemi rękoma, oddając piekłu 
jego duszę. Toczy się ostateczna 
walka. Lech zmaga się z Willin- 
giem i zwycięża go. Trąby Le- 
chowe obwieszają zwycięstwo. 
Na tem się kończy poemat.

Nie poruszyliśmy ani szcze
gółów treści, ani drugorzędnych 
osób poematu, jak: żony Wyszo
wej, Sławoi, drugiej siostry Le- 
chowej, Bożenny, rycerza Stognie- 
wa i wielu innych. Pokazaliśmy 
tylko szkielet tej przestrzennej 
rzeczy; około tego szkieletu snu- 
je s ię  i burzy niemal całe morze 
uczuć i natchnień, kształtów 
zwiewnych, ruchomych, widm go
rących, jak  ognista pożoga falu
jąca. Początkowe pieśni, powol- 
niej tworzone, mają więcej krwi 
i ciała; postaci — bardziej realne, 
wyraziściej się wrażają, mocniej 
trzymają się gruntu. „Przestra
szony odlotem młodości", pisze 
autor w przedmowie, „rzuciłem 
się gorączkowo do pracy". W cią
gu paru lat autor formalnie wy
rzucił z siebie w trudzie gorącz
kowym, w żarze natchnienia, 
dziesiątek tysięcy wierszy!—rzęc
hy można, sam materyał twórczy, 
samo paliwo ogromne uczuć, lub 
raczej sam płonący i nie zastygły 
w kształt jawy twórczej żywioł. 
Paluje on tedy piękną fantasma- 
goryą, mieni się barwami ognia: 
mocniej grzeje i szybciej przemi
ja. Jeżeli nie umacnia się, jako 
rzecz stała, jako od wzór rzeczy
wistości, nie mniej poleca się, 
jako rzecz piękna, niezwykłością 
natchnień, gorącością uczuć, bo
gactwem osnowy duchowej. Jest 
pięknym snem gorącym, korowo
dem wizyi płomiennych w ruchu 
szybkim, powłóczystym. Jest nie
wątpliwie świadectwem natchnień 
pełnej miary, które czas przy
naglony rozniósł w malowniczej 
wichurze.

Pod względem wewnętrznym, 
duchowym, poemat Glińskiego 
jest historyą bolesną walki i zma
gania się dwóch ras. dwóch świa
tów dziejowych: słowiańskiego- 
polskiego i germańskiego-niemiec- 
kiego. Sielskość słowiańska, uspo
sobienie pokojowe i bezradność 
poczciwa poraź pierwszy spotyka 
się z wyćwiczeniem Żelaznem, 
bezwzględnością kulturtregerów 
i okrucieństwem przyszłej modły 
krzyżackiej.
1 Z postaci naogół zwiewnych, 
choć malowniczych, najwięcej
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krwi i ciała posiada mnich, mar
graf i okrutna Winnilda „z okiem 
obłąkanem". Świętochnaj Bożen
na—są, jak sny świetlane, w ja- 
kiemś bolesnem strzępieniu, w 
upadkachi pokalaniu, krwiąpozna- 
ozone.Swiętochnanieodtwarzazgo- 
Ja ideału pierwotnych polanek, któ
re „niemca nie chciały*) **, bogoboj
nych i nieugiętych Jest raczej ją- 
kąś senną boginką, czarom miłości 
poddającą się z zamkniętemi oczy 
ma. Miłość w poemacie ma wogóle 
wyraz siły fatalnej. Leszek jest, 
jak piękny królewicz w pięknej 
obłocznej perspektywie. Niezdro
wa miłość Winnildy tchnie, jak  
zaraza niesyta, wyłącznością rów
nie fatalną. Najpiękniejszym ty 
pem kobiecym w poemacie jest 
postać Bożenny, która się poświę
ca na strażniczkę ognia w świą
tyni — i którą, jak  jakie zjawisko

księżycowe, stojącą w progu, zabi
ja  z łuku żołdak niemiecki.

Forma poematu — oktawa, 
wszędy giętka, sprawna i posłusz
na wewnętrznym ruchom autora. 
Ma ona swoją jednolitość rapsodu, 
swojo namaszczenie pieśni sło
wiańskich. Utrzymywana ciągle 
na wysokim oddechu natchnień, 
nie wpada zbytnio w ubocza, 
nie łamie swej podniosłości w 
dygresyach dalekich, które zwykł 
nastręczać rym oktawy. Czasa
mi ma moc ponurą dawnych bar
dów-wieszczbiarzy. Oto jak wró
ży przed śmiercią Bożenna: „Wi
dzisz ten straszny korowód szata
nów? / Słyszysz, co mówią?—My 
szczęścia sen zwiejem! / Do wa
szych miodem napełnionych dzba
nów, I Do mis biesiadnych wa
szych krew nalejem! / Nie będzie 
ziemi tak pełnej kurhanów, / Jako

ta ziemia... Słuchaj! poszalejem/ 
Od krwi zapachu... Lecz ta krew 
odrodzi: / „Stare zapada słońce, 
nowe wschodzi!, A oto, jak  mówi 
symbolicznie o śmierci Graja: 
„Podniosę ciebie nad wszystkie 
sztandary, / Czy tu rozumiesz, 
Graju? Będziesz widny / Z lirą 
tą twoją—z polską w ustach pie
śnią, / O niej śnić wieki będą— 
i nie prześnią / Pieśni tej—nigdy".

Poemat zawiera wiele pięk
nych opisów. Najcelniejszy jest 
opis końcowy bitwy, pełen siły 
i pędu niezwykłego, ognia i zapal- 
czywości ♦).

Poemat nosi na czele ofiaro
wanie: Ojczyźnie mojej — i jest 
niewątpliwie koroną poetyckiej 
wysługi Glińskiego.

Bodzanta J.

*) Podajemy obok jeden fragment
z tego rozległego obrazu.

Z „Królewskiej Pieśni”.
(Strona 488—491).

Ik Gieronie zwierz się obudził stuzębny.
Widząc krwiopijów rozwalone szyki:
„Teraz ujrzycie bój, lecz bój odrębny'" 
Zgrzytnął... miecz uniósł... Zabrzmiatyokrzyki, 
Trąby zagrały, zagadały bębny —
Słychać rozkazy wodzów, bełkot dziki 
Szwadronów, huczy odpowiedź żołnierzy...
Wichr—łoskot—burza... Chwilę!... grom uderzy! 
Margraf od słońca zrobił daszek z  dłoni,
Bo go raziło blaski ja rzą c e m i-------
Patrzy—wciąż szybszy staje się pęd koni------
Słucha -  wciąż rośnie, wzmaga się dreszcz ziemi— 
Powietrze gwiżdże—tętni—huczy—dzwoni — 
Pułki się niosą śkrzydły wichrowemi,
Nad nimi sztandar połyska „Zawiei"
Z okiem padalca, i gwiazdą nadziei.
Huf się rozdwoił... Lewem skrzydłem musnął 
O bok zwycięskich już Lecha zastępów,
Nagle się zwrócił i gradem w twarz plusnął.. 
Zawrzało.—Rrzekłbyś: krwawe stado sępów 
W dzioby stuknęło; wiatr, który był usnął 
Na chwilę pośród wyciętych ostępów,
Zerwał się znowu i  wściekłemi zęby 
Runął na sosny, jodły, buki, dęby.
Lecz skrzydło prawe sunęło się dalej 
Naprzeciw chmurze Stogniewowych szyków.
Dwa wichry lecą—dwa gromy—-dwie fale... 
Starły się.— Gieron nie słyszał okrzyków —  
Tylko coś błysło na spiętrzonym wale 
Głów końkich, ponad piersią wojowników — 
Wionęła jakaś błyskawica złota...
A potem. łoskot—szczęk mieczów—grzm ot młota 
1 ciężki piersi dech—i obłok bury —
I  klekot głuchy—urywany—wrogi.
Tak, gdy uderzą o siebie dwa tury,
Oprą się łbam i'i poplączą rogi'.
Grzmot tylko słyszysz, jakim charczą chmury, 
Nie widzisz walki, a wre bój złowrogi 
Giero drży, chrzęstem przestrach zdradza zbroja.
—„O, nie upadaj, złota gwardyo moja!..."
Ciało Winnildy przebiegają dreszcze,
Podpory szuka biała, drżąca ręka —
A dwie się chmury zmagają, złowieszcze 
Szelesty płyną... Szum —huk... To m ur stęka 
Piersi lechickiej... „Jeszcze—jeszcze—jeszcze,
Siłą całego ramienia-------Niech pęka,
W gruzy się sypie i runie do b ło ta -------“
— - „O, nie upadaj, moja gwardyo_ złota!"

1 nie upadła... Wzniósł się obłok siny 
I  odkrył oczom głuchej walki po’e —
Hufce Slogniewa wśród krwawej doliny 
Już się pierścieniem wygięły w półkole — 
Lamią je lasów teutoburskich syny,
Choć krew na piersi, pot mają na czole —
Za chwilę pryśnie ta obręcz żelazna 
1 -  serce polskie, co to jest strach—zazna.
Giero drży. Pod nim kopytem koń grzebie 
I  rzuca grudy, niby z  kusz pociski.
Jeszcze cios jeden... ostatni!—Na niebie 
Słońce południk przeszło, zachód błizki — 
Pierścień się zwiększa—chwieje się—kolebie, 
Słabsze są cięcia, mniej ogniste błyski — — 
Gromów strzaskana nie odrzuci zbroi a...
— „Ostatni jeszcze cios, o,gwardyo moja!" 
Piekło!... nie pękła obręcz Stogniewcrwa ■— 
Strzaskany pancerz mieczów się nie boi... 
Hujiec się wstrzymał, ja k  chmura gradowa, 
Związał się klamrą żelazną—i stoi.
Piekło!’.... Błysnęła iskra piorunowa,
W  pułkach zwycięzkich straszny szczerb wykroi. 
Targa się—szarpie—w konwulsyi się miota 
Chhiba Gierona, jego gwardya złota! .
Nie! hańby takiej mar gra j nie przeżyje — 
Punąć on woli pośród burz błyskawic.
Ma pułk nietknięty—tysiąc serc w nim  bije 
1 tysiąc groźnych podnosi się prawic,
A tu z  pogromu wracają „krwiopije,"
Jak gwiazdy błędne, wypryśnięte z  mgławic— 
Srom pali czoła, ale siła twórcza 
Światy zapala, wpadłą pierś rozkurcza.
— „Tego-m że dożył, byście, niezwalczeni, 
Stanęli dzisiaj przy mnie, jakw styd—w mroku? 
Z  tysiąca ogni, z  tysiąca płomieni
Jam  was wywodził zawsze z  słońcem w oku! 
Kto życie swoje ponad godność ceni,
Kto kark swój poda, mając miecz przy boku— 
Precz!... Szat nad wami nie będę rozdzierać, 
Pokażę tylko, jak trzeba umierać!"
Tu spiął rumaka, ostrogę zanurza,
Aż krew bryznęla z  rozprutego brzucha. 
Skoczył, ja k  szatan... lecz za nim  gna burza 
1 rozpętana wichrów zawierucha,
Tętent—sza ł—Piekło!... Słońca krwawa róża 
Nad widnokręgiem stanęła—i słucha:
Csy to—potopu dawnego—szum fali 
Echo przyniosło tu —i Bóg świat wali?...

Kazimierz Gliński.
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Twórca, model i dzieło.

Prof. Axentowicz bawił w ostatnich czasach w Warszawie, wezwany do namalowania port
retu p. B., jednej z uroczych pań warszawskich. Fotografia nasza przedstawia artystę pod

czas pracy.

W todz. Pżrźyński. S|3Wny CzłOWiek. 
24 POWIEŚĆ.

XXIV.
Tężewskie zajmowały w ho

telu dwa sąsiadujące numery. 
Jeden był przeznaczony na salon, 
drugi na sypialnie. Zaraz po odej
ściu mężczyzn pani TężewSka 
i Rena udały się na spoczynek. 
Iza została sama w salonie. Przez 
długą chwilę siedziała przy stole 
z oczami nieruchomo utkwione- 
mi w jeden punkt, bawiąc się 
wciąż szklanym nożem do przeci
nania kartek. Na stole leżało kil
ka książek. Machinalnie sięgnęła 
ręką po jedną z nich i otworzyła 
ją  na chybił trafił. Wpadło jej 
w oczy zdanie: „Ach, czemuż nie 
możemy ukształtować swego istnie
nia wedle snów swoich i żyć na 
zawsze w sobie samych". Wionęła 
na nią z tych prostych słów skar
gi jakaś'łagodna, pełna smutku 
tęsknota. Spojrzała na kartę ty 
tułową książki. Był to „Tryumf 
śmierci" D’Annunzia.

Przerzuciła powoli kilka stro
nic i położyła książkę z powro
tem n a . stole. Ale to pierwsze 
zdanie silnie utkwiło jej w pa

mięci. „Ach, czemuż nie możemy 
ukształtować naszego istnienia 
wedle snów swoich". Przymknęła 
oczy i w tej chwili zarysowała 
się przed nią postać siostry, prze
branej w męskie palto i udającej 
Poreckiego, gdy na ławce w Ła
zienkach szuka natchnienia. Do
znała takiego uczucia, jak  gdyby 
kropla goryczy spadła jej w du
szę i usta ściągnęły jej się w cierp
kim uśmiechu. Myślała: coby po
wiedział Turski albo Lipczyński, 
gdyby im kto kazał ukształtować 
istnienie wedle snów i żyć w so
bie samych.

Nagle ogarnęło ją  dziwne ner
wowe podniecenie. Podniosła się 
z krzesła i założywszy ręce za 
tył głowy zaczęła chodzić po po
koju. Instynktownie czuła potrze
bę fizycznego zmęczenia i żało
wała, że nie może w tej chwili 
wyjść z domu, wydostać się po za 
miasto i iść, iść, iść, aż do zupeł
nej utraty sił. Brakło jej tchu, 
dusiła się pośród tych czterech 
ścian. Zamajaczyła się jej przed 
oczami skowronkowska szosa pro-

sta, równa, błyszcząca pośród bar
wnych łanów pól jak srebrna wstę
ga rzeki. Ach, być tam w tej chwili.

Z sąsiedniego pokoju doleciał 
ją  senny zniecierpliwiony głos 
matki.

— Kładź się spać, Izo. Bę
dziesz zmęczona.

—■ Nie, nie mamo — odparła, 
siląc się na spokój w głosie. Jesz
cze nie jestem wcale śpiąca.

Przymknęła drzwi, żeby od
głos jej kroków nie dolatywał do 
sypialni i znów rozpoczęła swoją 
wędrówkę po pokoju, starając się 
stąpać jaknajciszej. Ale to wła
śnie, że musiała uważać na siebie, 
drażniło ją. Więc po chwili usia
dła w fotelu. Mamie i Renie mo- 
żnapozazdrościć spokojnego snu— 
pomyślała ze złośliwym uśmie
chem. Strasznie była na nie roz
żalona za te wieczorne żarty, któ
re szarpały jej nerwy swoją bez
myślną brutalnością. Zwłaszcza na 
Renę. Ona, która wiedziała wszy
stko mogła okazać więcej delikat
ności uczuć. Wprawdzie po wy- 
jeździe Poreckiego z Skowronko- 
wo sama pracowała nad tem usil
nie, żeby wpoić w siostrę przeko
nanie, że to były tylko żarty z jej 
strony trochę zadaleko posunięte 
dzięki nieobliczalnej gwałtowności 
poety, ale Rena mogła odczuć prze
cież, że ona nie mówi tego wszy
stkiego szczerze. Czyż mogła mó
wić inaczej? Istnieje w każdym 
człowieku utajona duma, która

Sztuka obca.

P. Helleu. Piękność paryzka w Monte Cąrlo
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wzbrania mu się przyznawać przed 
innymi do swych serdecznych 
uczuć. Otem, żeby wyjśćza Porce- 
kiegoza mąż, niemyślała. Przycho
dziło jej to do głowy w pierwszem 
upojeniu, lecz potem otrzeźwiaw
szy przejrzała sama, że jest to 
niewykonalne, że byłoby wprost 
śmieszne. Ale czemuż oni wszy
scy z taką zajadliwością szyder
stwa rzucili się na biednego poetę.

Zaczęła myśleć o Poreckim. 
I do niego żywiła żal w sercu. 
Dorosły człowiek, zdolny taki, 
a gadatliwy, jak stara plotkarka. 
Nie potrafił tajemnicy utrzymać, 
musial się pochwalić przed przy
jaciółmi, że się żeni z bogatą pan
ną ze wsi. I popsuł wszystko. 
Tak cudnie mogli byli przepędzić 
tę wiosnę w Warszawie. Od chwili 
wyjazdu poety ze Skowronkowa, 
marzyła tylko o tern, snuły jej 
się po głowie obrazy tajemnych 
schadzek i owiewał ją  w snach 
ognisty żar jego pocałunków. By
łyby to niezapomniane czasy dla 
obojga. A potem, potem... Porec- 
kiby ją porzucił i rozstaliby 
się w łagodnym smutku, unosząc 
jaknąjsłodsze wspomnienie o prze
żytych chwilach. On jednak mu- 
siał rozpaplać odrazu po całem 
mieście nowinę, że się żeni. Poeta!

Przypomniał jej się artykuł, 
który czytała kiedyś w jakiemś 
piśmie. Była tam mowa o roz- 
dźwięku pomiędzy poezyą w sztu
ce a poezyą w życiu. Wydało 
jej się wówczas to rozumowa
nie nudnem i starczo oschłem, 
ale w tej chwili całą goryczą 
rozczarowani a odczuła jego praw
dziwość. Ot, Porecki, poeta. Tę
sknił, marzył, płakał, układał cu
dne, błękitne strofy o miłości a sam 
nie umiał jej sobie wyobrazić 
inaczej, niż pierwszy lepszy cno
tliwy mieszczuch. Zaręczyny, ślub 
posag. Rzucając mu się ramiona, 
szukała poezyi, wzlotu ponad nu
dną szarzyznę życia, śniła że czaro
dziejstwem swojem otworzy przed 
nią tęczowy, rajski świat marzenia, 
a on przyniósł jej w ofierze kon
kury. Znów wróciło jej na myśl 
zdanie z książki D’Annunzi’a 
„ukształtować istnienie wedle 
snów swoich i żyć w sobie samym“ 
Jakżeż dalekim był jej wybrany 
od tego.

Ale o tern wszystkiem ona 
tylko wiedziała i ona tylko miała 
prawo sądzić Poreckiego. Ani 
matka, ani Rena nie powinny się 
były z niego wyśmiewać. Co on 
biedak może robić w tej chwili, 
przyszło jej na myśl, i uczuła na
gle roztkliwienie. Pojutrze, wła
ściwie jutro ma pojedynek. Może 
siedzi u siebie\v pokoju i list do

niej pisze. Ostatnie słowa pożegna
nia. Zle się stało, że tak krótko i os
chle napisała do niego, ale była tak 
rozdrażniona... Bądź co bądź poje
dynek ma z jej powodu i to bar
dzo ładnie z jego strony zresztą, 
że się pojedynkuje. Postanowiła 
napisać do niego długo i serdecz
nie i nazajutrz rano odrazu list 
wysłać. Skoro człowiek na śmierć 
się naraża, nie można go zosta
wiać pod wrażeniem brutalnego 
zerwania.

Jednak, pomimo wszystko co 
napisze stało się—zerwali. Właś
ciwie przez tydzień kochała go 
bardzo. Przez ten ostatni tydzień 
przed wyjazdem. Tęskniła strasz
nie. Później wrażenie się zatarło, 
i wreszcie on je  dobił tern przy- 
krem obnażeniem swoich mało- 
mieszczańskich instynktów. Osta
tecznie jeszcze wszystko dałoby 
się naprawić, ale już zapóźno. 
Czuła, że Porecki przestał dla 
niej istnieć skarlał, poszarzał, 
zmieszał się z bezbarwnem tłem 
wszystkich tych ludzi, którzy od 
rana do wieczora włóczą się 
po ulicach przed oknami hotelu. 
W duszy cieszyła się z jego po
jedynku. To jedno opromieniało 
go jeszcze słabym odblaskiem ja 
kiegoś romantycznego uroku, ina
czej mogłaby nim tylko pogar
dzać. Ale napisać trzeba.

Sięgnęła po pudełko z pa
pierem listowym, chcąc odrazu 
zamiar swój uskutecznić. Ledwo 
jednak przygotowała wszystko do 
pisania, spostrzegła, że lampa ga
śnie. Lekki swąd zaczął się już 
rozchodzić po pokoju. Zgasiła ją 
więc zupełnie, a sama, ponieważ 
spać jej wcale się jeszcze nie 
chciało, podeszła do okna i otwo
rzywszy je, wyjrzała na ulicę.

Owionęło ją  świeże, wiosenne 
powietrze. Na niebie świecił księ
życ w pełni, sypiąc blask gwiazd w 
falach swojego srebrzystego świa
tła. Lekki puszysty obłok podo
bny z kształtu do fantastycznej 
łodzi przepływał zwolna i zdawało 
się, że się kołysze, jak  łódź na 
morzu. Od strony Wisły ciągnęła 
ku miastu wielka ciemna chmura.

Na ulicy ruch już ustawał 
powoli. Wzmagał się i opadał, 
jak  szum fal. Chwilami robiła 
się zupełna cisza i wówczas do
latywał ją  gwar rozmów i śmie
chów dorożkarzy, stojących po 
przeciwległej stronie ulicy przed 
hotelem. Łowiła uchem ordynar
ne przekleństwo. Po chwili głu
szył je  znów miarowy tentent 
kopyt końskich dudniących po 
drewnianym bruku. Cicho bez tu r
kotu kół zajeżdżały przed portyk 
hotelu eleganckie dorożki. W y

dało jej się nagle, że w jednej 
z nich siedział Porecki. Szybko 
wychyliła się z okna do połowy 
ciała prawie, ale był to tylko 
ktoś bardzo do niego podobny. 
Odrazu też jej samej wydało się 
wątpliwem,by to mógł być Porecki. 
On pewno tu  nie przychodził, 
chyba że go kto zaprosi—pomy
ślała z dziwnym rodzaj em współ
czucia, które sprawiło jej przy
krość. Odwróciła głowę i wzrok 
jej upadł na świetlany słup ogło
szeniowy, stojący u wylotu bocz
nej ulicy. Okrągła tarcza auto
matycznie przygasała i zapalała 
sią całą tęczą różnobarwnych pło
myków. A dalej w ciemnej ma
sie kamienicy narożnej świecił 
się różowym odblaskiem długi sze
reg oświetlonych okien. Tam te
raz układają kuryerka, przemknę
ło jej przez głowę. Wiedziała, że 
poza temi oknami mieści się biu
ro redakcyjne i znów Porecki na 
myśl jej przyszedł. Czemu on do 
jakiej redakcyi nie wstąpi, miał
by przynajmniej stały dochód.

Od czarnych chmur rozwie
szonych ponad Wisłą oderwał się 
wydłużony strzęp i płynął szybko 
wprost na księżyc. Z tej pogody 
deszcz może być j utro — pomy
ślała, podnosząc oczy na niebo. 
Księżyc zanurzył się w obłoku i 
po chwili znów się ukazał. Zda
wało się, że to on płynie, a obłok 
stoi w miejscu. Powiał chłodny 
wiatr.

Cofnęła się, chcąc zamknąć 
okno. Zaczynało ją już ogarniać 
znużenie. Ale uwagę jej zatrzy
mała jasno oświetlona weranda 
hotelowej kawiarni, a właściwie 
siedząca przy jednym ze stolików 
na tej werandzie strojna dama 
w czerwonym palcie i wielkim ka
peluszu z fantazyjnem białem 
piórem, które opadało jej aż na 
plecy prawie. Oparta o poręcz 
okna przypatrywała się tej samo
tnej damie, czując jednocześnie, 
że budzi się w niej jakiś nerwo
wy niepokgj. W iatr zrywał się 
coraz silniej, kilka rolet płócien
nych, osłaniających boki werandy 
wydymało się gwałtownie zostrym 
szelestem i chłód stawał się coraz 
dokuczliwszy. — Trzeba okno zam
knąć, powtórzyła parę razy w my
śli, ale nie ruszyła się z miejsca. 
Była j akby zahypnotyzowana.Mru- 
żyła oczy, chcąc dojrzeć rysy twa
rzy prostytutki. Nurtowała ją  
dziwna, drażniąca ciekawość: o 
ozem tam ta myśli w tej chwili, 
co czuje.

DCN
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Biskup-wygnaniec.

a

Ksiądz Karol Hryniewicki.

Dzień 3 lutego 1885 r. był ża
łobnym dla Litwy. Rano tego dnia 
wywieziony . został w głąb Rosyi 
uwielbiany przez cały kraj biskup 
wileński ks. Karol Hryniewicki, nie
złomny obrońca wiary katolickiej i go
rący polak-patryota.

— Wywieziono biskupa—opowia
da jeden z świadków naocznych tej 
historycznej chwili—wczesną godziną 
3 lutego. Na kolej petersburską je 
chał ks. Hryniewicki w otwartym po
wozie; jadąc, błogosławił tłumy ze
brane na ulicach, mimo panującej 
jeszcze ciemności i rzucał im słowa 
pociechy. Lud padał na kolana, łkał 
i oświadczał głośno jedność swoich 
uczuć narodowych i religijnych z wy
wożonym arcypasterzem. Chociaż po- 
licya gęsto obsadziła dworzec, tłum 
dostał się do środka i zalał olbrzymią, 
nieprzejrzaną falą gmach kolejowy. 
Nie byli to sami tylko wilnianie. Dd 
tygodnia bowiem obawiano się pór- 
wania, czuwano w mieście i okolicy 
i na chwilę wywiezienia nadciągnęły 
do Wilna gromady okolicznego ludu. 
Sala dla podróżnych zmieniła się 
w jednym momencie jakby w jakieś 
miejsce święte. Policya miała do wy
boru: rozbijać, albo też pozwolić na 
podniosłą manifestacyę pożegnania. 
Biskup przemówił gorącem słowem, 
krzepiąc w przywiązaniu do wiary, 
wzywając do wytrwania w niedoli 
i zaufania w opiekę Opatrzności. Po
tem błogosławił wszystkich, ściskając 
głowy najbliżej stojącym. Objawy ża
łości rosły w miarę, jak zbliżała się 
chwila odjazdu. Gdy już przeprowa
dzono więźnia do wagonu, lud wy
buchnął okrzykami i lamentem, wy
ciągając ku biskupowi dłonie. I dło- 
fife te pozostały wyciągnięte, dopóki 
z okien odjeżdżającego wagonu nie 
zniknęła zupełnie blada, głębokiem 
cierpieniem zniszczona twarz arcypa-

sterza, a ogromny płacz tysięcy pier
si stłumił łoskot oddalającego się 
pociągu...

Cztery lata przebył na wygnaniu 
nieustraszony obrońca Litwy. Uwol
niony wreszcie w r. 1889, na skutek 
interwencyi Rzymu, .wyjechał do Ga
licyi, gdzie po różnych ciężkich ko
lejach otrzymał w r. 1893 skromne 
probostwo w Tuchowie, a następnie 
kanonię przy lwowskiej kapitule ar- 
chidyecezyalnej. Watykan obdarzył 
wygnańca w uznaniu zasług i cier
pień, poniesionych dla Kościoła, go
dnością arcybiskupa „in partibus". 
Odtąd przebywa ks. Hryniewicki we 
Lwowie, pędząc cichy żywot, przy
świecając otoczeniu zaletami swego 
wielkiego serca i umysłu. I doczekał 
się po długich latach tułaczki, iż nad 
ukochaną Litwą zajaśniał nakoniec 
świt pogodniejszej przyszłości.
- Lwów. Wit.

Po wyborach w Qalicyi.
— Co mówi statystyka?
Na 1,450,000 uprawnionych do 

głosowania, oddało głos swój w Ga- 
licyi 1,232,700 wyborców...

Gdyby sama tylko liczba odda
nych głosów miała rozstrzygać o uś
wiadomieniu obywatelskiem ludności, 
Galicya zajęłaby jedno z pierwszych 
miejsc wśród krajów korony habsbur
skiej. Wszak mniejszy był udział 
wyborów w prowincyach o tak wyso
ko posuniętej oświacie, jak Czechy, 
Górna Austrya, istrya. Lecz cyfra, 
to nie wszystko. Chodzi jeszcze o jej 
stronę odwrotąą, o moralny i psy
chiczny podkład aktu wyborczego, 
o społeczne znaczenie tej milionowej 
masy kartek, jaką wrzucono do urny. 
Tu musi statystyczny aparat ustąpić 
miejsca wnioskom, wysnuwanym z ob- 
serwacyi i doświadczeń, zdobytych 
w ciągu kilkutygodniowej kampanii.

Nie nąleży się łudzić. Prze
ciętny wyborca galicyjski nie jest 
wzorem konstytucyjnego „obywatela- 
wyborcy1*, chociaż obdarzono go po- 
wszechnem i równem prawem głoso
wania. Pomimo tysięcy szkół, mimo 
rosnącego ęgromu popularnej literatu
ry, mimo setek pism agitacyjnych 
możliwy jest jeszcze fakt, iż jakaś 
uboga na duchu gmina góralska od
daje głopy swe solidarnie—na cesa
rza, alb© inny, iż grono włościan-wy- 
bórców oddaje przy urnie kartki czy
ste w przekonaniu, że takie tylko są 
„niesfąłszowane". Są w tej masie 
milionowej całe pokłady społeczne, 
od zupełnej ciemnoty aż do wysokiej, 
zupełnie europejskiej kultury. Prze
ciętność wszakże jest zawsze jeszcze 
daleko od tego poziomu, którego osią
gnięcie postawiła sobie na cel ' cała 
nasza praca u podstaw narodowych.

Dlatego w Galicyi łatwiej j e s t ,,robić 
wybory", niż w wielu innych krajach 
zachodnich. Po za znaczną mniej
szością włościan oświeconych i rozu
miejących wartość kartki wyborczej, 
którzy szli i głosowali z mocnego 
przekonania, że powinni głosować tak, 
a nie inaczej, istnieje większość, na 
którą skutecznie oddziałać można by
ło postrachem, przyrzekaniem złotych 
gór, a choćby i brzęczącym argu
mentem.

Żadnego z tych środków nie 
zaniedbano użyć Wybory były da
lekie od ideału. Lecz znowu obłudą 
byłoby mówić, iż sam tylko rząd ko
rzystał z ciemnoty. Takim samym 
brakiem skrupułów czynili z niej uży
tek rozmaici trybunowie. Polityka 
wyborcza, przeniesiona na tło po
wszechnego głosowania, obfitowała 
w brud podobnie, jak dawniej. Na
tura ludzka nie zmienia się przez 
proste brzmienie aktu prawodawcze
go: dopiero długa szkoła życia po
litycznego może zapewnić w niej prze
wagę dodatnich pierwiastków spo
łecznych nad ujemnymi.

* *

Stu sześciu posłów wysyła Ga
licya do wiedeńskiego parlamentu. 
W liczbie tej znajduje się 76 pola
ków, 27 rusinów i 3 żydów-syonistów.

Walka o mandaty między stron
nictwami była długa i ciężka. Ze 
strony obozu narodowego toczyła się 
pod hasłem solidarności przyszłego 
Koła polskiego. Głównymi, zasadni
czymi przeciwnikami jej byli socya- 
liści i przeciw nim też skierowało 
się ostrze bojowe stronnictw, stoją
cych na gruncie solidarności. Star
cie skończyło się bezprzykładnym po
gromem socyalistów. Z Galicyi za
chodniej nie przeszedł ani jeden kan
dydat socyalistyczny. Padł nawet 
przywódca moralny partyi, Daszyński, 
jedna z najwybitniejszych indywidu
alności politycznych w kraju. Tylko 
we wschodniej ezęści Galicyi zdołał 
socyalizm przeforsować czterech swoich 
przedstawicieli. Przerzedzony wysżedł 
znacznie obóz konserwatywny, prze- 
dewszystkiem wskutek utraty szeregu 
mandatów na rzecz rusinów, jakkol
wiek najtęższe głowy obozu: Abra- 
hamowicz, Bobrzyriski, Dzieduszycki, 
Kozłowski, Biliński — główne filary 
polityki dawnego Koła polskiego— 
znajdą się znowu na widowni parla
mentarnej.

Zysk z powszechnego głosowa
nia zgarnia radykalna partya ludowa 
polska, która wraca do Wiednia 
z 17 mandatami. Utrzymali się przy 
poprzednim stanie posiadania demo
kraci różnych odcieni i chrześćjańsko- 
socyalni centrowcy.

Dokładnie pod względem partyj
nym rozpadają się mandaty polskie
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w Galieyi w następujący sposób: 
stronnictwo ludowe, najliczniejsze, 
mandatów 17. konserwatyści 13, de
mokraci narodowi 13, centrum kato
lickie 12, demokraci umiarkowani 9, 
demokraci postępowi 4, socyaliści 4, 
dzicy 4. Wszystkie frakcye ruskie 
zdobyły 29 mandatów, z czego 16 
przypadło najsilniejszemu wśród ru- 
sinów i najbardziej szowinistycznie 
usposobionemu skrzydłu „ukraińskich 
demokratów narodowych". Trzy man
daty zdobyli syoniści.

Ci ostatni wystąpili do walki 
wyborczej jako otwarci wrogowie po
laków, łącząc się przeciw nam ze 
skrajnymi szowinistami ruskimi. 
Nie osiągnęli przecież wiele, a wpro
wadzeniem do parlamentu jako pos
ła z Galieyi — żyda syonisty Mahle- 
ra, urodzonego i zamieszkałego po za 
granicami naszego kraju, odnieśli 
prawdziwie pyrrhusowe zwycięstwo, 
dając łatwą a niebezpieczną broń do 
ręki antysemityzmowi. Żydzi gali
cyjscy okazali zresztą dość mało po
słuchu wobec haseł syońskich, wy
bierając siedmiu swoich współwy
znawców, stojących na gruncie naro
dowym polskim. Realne warunki ży
cia okazały się czynnikiem silniejszym 
od wojowniczych zachcianek przed
stawicieli „żydowskiego renesansu".

*
* *

Jak będzie wyglądało przyszłe 
Koło polskie w Wiedniu?

Nie ulega wątpliwości, że le
piej, niż można było przypuszczać 
niedawno jeszcze, podczas toczących 
się zapasów wyborczych. Przypom
nimy to, że w parlamencie przedo
statnim, rozwiązanym w r. 1901 li
czyło Koło polskie członków 56, w par
lamencie ostatnim — 65. Obecnie 
liczba posłów, wybranych na podsta
wie zasady solidarności narodowej, 
wynosi 53. 0 ile do pożądanego
skutku doprowadzą układy z grupą 
posłów ze stronnictwa ludowego, li
czyłoby Koło 70 członków. Pod 
względem wewnętrznego układu sił 
będzie się przyszłe Koło znacznie 
różniło od dawnego. Żywioły demo
kratyczne, nawet nie licząc ludowców, 
znajdą się w niem w większości, 
co całemu kierunkowi politycznemu 
Koła nada nowy, różny od dotychcza
sowego charakter. Obecność zaś 
w Kole całego szeregu doświadczo
nych i tęgich polityków różnych od
cieni daje rękojmie, iż delegacya na-
sza potrafi skutecznie bronić intere
sów kraju i narodu w nowych wa-
runkach.
Lwów. J. Łęski.

Cesarz Wilhelm II, niesłychanie uprzejmy, gdy tego wymaga polityka, witaCdziennikarzy 
angielskich na przeglądzie wojska w Potsdamie.

Za kulisami 
flirtów politycznych.
Niemieckie Towarzystwo kolonialne 

zaprosiło znanego polityka francuskiego 
Lucyana Huberta, który wygłosił w Ber
linie ognistą mowę w duchu zbliżenia się, 
a nawet aliansu francusko-niemieckiego, 
Cesarz Wilhelm opiekuje się francuzami 
w sposób ostentacyjny. Znany orędow
nik przymierza francuskiego, książę Mo
naco, sprowadza do Berlina operę swą, 
a wraz z nią plejadę francuskich kom
pozytorów i dramatopisarzy, nawet „nie
przejednanych", których jedno śniadanie 
u ks. Biilowa w towarzystwie cesarza, 
przemienia na zwolenników nowego prą
du. Wkrótce potem prezydent Fallieres 
odwdzięcza się, otaczając przedstawienia 
Straussowskiej „Salome" Całym splendo
rem protekcyi urzędowej.

Więc cóż? Jesteśmy w przededniu 
nowej konstelacyi politycznej? Niemcy 
połączą się z Francyą? Wcale nie.

Niedługo potem angielski artysta 
dramatyczny Beerbohm-Tree z trupą 
swą występuje w teatrze nadwornym. 
Burmistrz Londyna zapowiada odwiedziny 
swe w Berlinie. Przedstawiciele miast 
angielskich zwiedzali w tych dniach 
Niemcy, wszędzie gościnnie przyjmowani. 
Na zamku cesarskim odsłaniają posągi 
pięciu książąt orańskich, przodków Wil
helma II, a zarazem króla Edwarda, by 
przypomnieć światu, że dynastye i ludy 
obu krajów powinne poczuwać się do 
solidarności. Nakoniec delegacya dzien
nikarzy angielskich zjawia się w Berlinie, 
przyjmowana z gościnnością królewską 
przez wielkich przemysłowców i arysto- 
kracyę, z odznaczeniem przez kanclerza 
i cesarza. Sypią się mowy na cześć 
zbratania angielsko-niemieckiego...

A więc przymierze Anglii z Niem
cami?

Także niel Są to tylko flirty poli
tyczne, a przytem jest to zarazem „po
lityka" cesarza Wilhelma. Wtajemni
czeni tłómaczą te sprawy w następujący 
sposób: cesarz nie wierzy wogóle w szcze
rość anglików. Niemcy stanęły znów do 
walki konkurencyjnej o handel ekspor
towy, o kolonie, o morze. Przymierze 
więc jest iluzyą. Rozstrzygnąć ją  może 
wojna.

Byłoby jednak niesłusznem przy
puszczać, że cesarz Wilhelm pragnie 
serdecznie owej wojny. Znów: nie. 
I z tej właśnie sytuacyi rodzą się flirty 
polityczne.

Istnieje inny jeszcze punkt widzenia, 
t. zw. „panteutoński". Typowym jego 
przedstawicielem jest amerykanin, profe
sor Burgess, który na życzenie cesarza 
Wilhelma wygłosił szereg odczytów 
w wszechnicy berlińskiej. Burgess, jako 
historyk dyletant, ale pan milionowy 
i człowiek bardzo gładkich manier, w cza
sopismach angielskich i niemieckich ta
kie wygłasza poglądy: Cała cywilizacya 
nowoczesna, wszystkie zdobycze na polu 
umysłowem, połitycznem, gospodarczem 
i moralnem są dziełem ludów germań
skich, czy teutońskich. Jeżeli kultura 
ma postąpić, niezbędnem jest zrzeszenie 
się wszystkich ludów pochodzenia 'teu- 
tońskiego, by oprzeć się zgubnemu wpły
wowi ludów romańskich i słowiańskich. 
Aby ideę tę przeprowadzić, potrzebny 
jest w pierwszej linii sojusz Niemiec 
z Anglią i Stanami Zjednoczonymi; 
w dalszej perspektywie: połączenie się 
z Skandynawią, Danią, Holandyą, Niem
cami austryackimi i szwajcarskimi. Bur- 
gessma także swych zwolenników.

Pozatem wszystkiem działa inny 
jeszcze czynnik, nie mający nic wspól
nego z polityką interesów i szowinizmu 
narodowego. Są to pacyfiści, czyli liga 
pokoju, której organizacya jawna jest 
dziś jeszcze słabą, ale za to ruchliwą 
nadzwyczajnie.
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Bankiet wydany na cześć dziennikarzy angielskich w Berlinie.

Wybitniejsi uczestnicy: (tylny rząd pod kolumną) przy, wazonie, Wilson, przewodn. deputacyi dzień, ang., (ogolony) Barnay, ,P. Lindau
za Wilsonem,'burmistrz Kirschner, minister Posadowsky, min. Studt, (obok wazonu) Wiliam Stead. ,dyr. Schauspielhausu.

Przyjęcie dziennikarzy niemieckich 
w Londynie i niedawne odwiedziny dzien
nikarzy angielskich w Berlinie, to wy
łącznie dzieło ligi pokoju. Toteż widzie
liśmy w Berlinie obok przedstawicieli 
prasy wybitnych pacyfistów, jak prof. 
Stoerka z Gryfii (Greifswald), de Nenfoil- 
le’a z Frankfurtu. William T. Stead 
łączy w sobie oba charaktery.

A wszystko to podciągnąć należy 
pod nazwę: flirt polityczny, bez względu 
na jakiem tle i w jakich celach się go 
prowadzi. Czy zażegna on burzę, gro
żącą może całemu światu? Czy jest tyl
ko jedną więcej komedyą w świecie t. zw. 
polityki?

Tego pytania nikt w danym momen
cie rozstrzygnąć nie potrafi. Nawet ci, 
którym się zdaje, że losy świata, choć 
w części, od nich zależą.
Berlin. ’ Stwosz.

Wynalazca melinitu,
przeciwko klęskom wojny.

Eugeniusz Turpin jest znaną osobi
stością. On to wynalazł melinit, jeden 
z najstraszniejszych materyałów wybu
chowych. A że wynalazczość w tym kie
runku bardzo popłaca, chemik francuski 
poświęcił się tej karyerze całkowicie 
i stał się autorem licznych ule
pszeń armat i karabinów, któ
re ze śmierci operującej tak 
długo w detaliczny sposób
uczyniło coś w rodzaju po
tężnego fabrykanta, produ
kującego trupy en gros 
przy, pomocy jaknajbar- 
dziej udoskonalonych ma
szyn.

W karyerze Turpina był 
przecież wy padek, który zwi
chnął mu życie) Oto melinit
sprzedany rządowi francuskie
mu ną wyłączną własność do
stał się niemcom i japończy
kom w tajemniczy sposób, a
toż samo się .stało z wynalazkiem Turpi
na, powiększającym szybkość strzałów 
armatnich. Wynikł stąd proces i ska
zanie wynalazcy na więzienie. A kiedy, 
w parę lat,i potem, Turpin zwrócił się 
do francuskiego ministra, wójfiy , z . pro- 
pozycyą nowego ulepszenia—nie chciano 
z nim wcale rozmawiać...

Eugeniusz Turpin.

Obecnie zdolny, ale niepewny ten 
człowiek innych laurów zażądał. Chce 
on zrobić tyleż dla pokoju, ile uczynił 
dla wojny. I zwraca się do konferencyi 
hagskiej z propozycyami, które mają 
powstrzymać, a przynajmniej złagodzić 
klęski wojenne.

Jako zawodowiec posiada on głos 
W tej sprawie. A głos ten zwraca do de
legatów hagskich w broszurce rozsyła
nej po całym świecie i ozdobionej kon
terfektem projektodawcy.

Ile w tym akcie jest żądzy reklamy.
Ile chęci zatarcia niesławy?
Ile zwykłej wreszcie, nawet wśród 

wynalazców, megalomanii?
Na to trudno dać odpowiedź, spra

wy techniki wojennej należą do najmniej 
popularnych bowiem.

Ale choć tak niepopularne, są one 
tern bardziej właśnie ciekawe i czytelnik 
dowie się chętnie o pewnych szczegółach 
charakterystycznych szelmowstwa ludz
kiego, jakie przy tej okazyi Turpin do 
wiądomości podaje.

Projekty, z którymi się zwraca 
do konferencyi pokojowej są następujące:

1-0 Zniesienie produkcyi prywatnej 
środków wojennych.

Każde państwo samo będzie dostar
czać sobie, w rządowych włas

nych warsztach, czego mu do 
prowadzenia wojny będzie 

potrzeba.
A małe państewka?
A Szwajcarya? Belgia? 

Holandya?
Te wcale nie otrzyma

ją  wojennych środków, co 
je  ochroni od wojny i 
wzmocni spokój...

Takim jest nowy wyna
lazek Turpina.

Opowiada on zajmujące rze
czy zresztą o handlu wojenny
mi środkami, między innemi o 
tern, jak burom sprzedano

mnóstwo patronów, które nie pasowały 
do lufy i jak firma Schneider w Creusot, 
która miała im dostarczyć armat, uległa 
długiemu a tajemniczemu strajkowi.

Druga propozycya Turpina polega 
na tem, aby konferencya pokojowa wy-, 
kluczyła wszystkie zbyt udane, wynalaz
ki wojenne z obrotu.

Zrobiła to już konferencya roku 1899 
Co do bomb duszących, kul dum-dum, 
wyrzucania pocisków z balonu.

Obecnie kolej na podwodne statki, 
na kartaczownice Mazima, (które dają do 
660 strzałów na minutę), do torped auto
mobilowych...

A że Turpin jest mężem sprawiedli
wym, proponuje także na listę proskryp
cyjną zapisać i... melinit. Ten ostatni ma 
być używany jedynie do burzenia forty- 
fikacyi; do ludzi strzelanie nim winno 
być zniesione...

Zostawiamy zawodowcom ocenienie: 
czy ten humanitarny głos Turpina, nie 
jest tylko zręczną reklamą—dla melini
tu...

M 0  T Y L -

Gdy byłem małym, widziałem 
motyla, przelatującego z róży na 
lilię, z lilii na powoje; nad każdym 
zawisł chwilę i leciał dalej. Kwiat 
długo potem, jak główką, kielichem 
kołysał, niby wątpił, potakiwał lub 
zmrożony omdlewał.

Zbliżyłem się do jednego... uj
rzałem ha dnie kielicha łzę...

Pytałom zadumany, co im mó
wił, by łzy wywołać? czy żalił się?... 
czy o burzy uprzedzał?...

Motyl mówił: niedługa ich ra
dość—sen ich się prędko prześni, bo 
koniec im blizki.

Złe między nie zeszło— zmiażdży 
je bez litości, przybrawszy ich szatę 
piękna i dobra. Na niego zaś sidła 
zastawiło, by omamić jego własnemi 
barwami i rzucić w Letejskie zdroje 
świat cały.

Zrozumiałem, że tem złem by
łem: ja... ty... oni!

Mon paradis est Id—ou je ne suis 
pas! Omlr.
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Przylkołowrocie.

Spadek po Henryku Jordanie.
Coraz bardziej komplikujący się 

mechanizm życia współczesnego, cięż
sza, niż kiedykolwiek walka o byt 
i bezduszny system państwowego 
wychowania, który szkołę zamienił 
w koszary duchowe, podały sobie rę
ce, aby do ostatniego charłactwa do
prowadzić młode pokolenia, mające 
być wedle pięknie brzmiącego komu
nału—pryszłością i nadzieją narodu. 
Nad wyraz smutne są warunki fizycz
nego i duchowego rozwoju naszej 
młodzieży—przerażające wprost bywa
ją ich ostateczne następstwa. Wiemy 
o tern z podejmowanych od pewnego 
czasu coraz częściej ankiet i badań 
specyalnych, ale wiedzielibyśmy i bez 
nich, na podstawie najprostszej po
wierzchownej obserwacyi. Z całem 
bezmyślnem okrucieństwem maszyny 
zwala szkoła współczesna na dziecię
cy organizm nadmiar swoich wyma
gań, nie troszcząc się o to, jakiem! 
ofiarami okupywane bywa zadosyć- 
uczynienie tym wymaganiom. Mózg 
dziesięcioletniego dziecka, oddanego 
na „wychowanie" szkole publicznej 
XX wieku, pracuje w dwójnasób po
nad normę, jaką mu nakreśliła natu
ra. Skutki nie dają na siebie długo 
czekać. Z ust samych nauczycieli wie
my, że nie łudzą się oni co do pobu
dek, dla których przeciętny wycho- 
waniec naszej szkoły wypełnia nało
żone na siebie obowiązki. Nie je s t to 
zamiłowanie dla czynności szkolnych, 
nie jest to wrodzona istocie ludzkiej 
i tak łatwa, tak wdzięczna do wy
zyskania rozkosz intelektualna poz
nania; jest to strach przed skutkami 
zaniedbania się—najniższa, najlichsza 
etycznie ze wszystkich sprężyn, jakie 
mogą pobudzić umysł do pracy. Jak 
cień towarzyszy temu znużenie i roz
strój nerwowy, dwa objawy znane 
dobrze pedagogom naszego czasu i sta
nowiące cechę specyficzną współczes
nego szkolnictwa, a ogólne charłactwo 
fizyczne, anemia i skłonność do cho

rób wieńczą ostatecznie ten system, 
przeciw któremu burzyć się zaczyna 
ostatnimi czasy zachowawczy i obron
ny zmysł społeczeństwa.

Konserwatyzm państwowy czu
wa pilnie nad całością swej wycho
wawczej metody, uświęconej zaiste 
wiekami, bo sięgającej duchem mro
ków średniowiecza. Można go jeszcze 
od biedy zrozumieć, chociaż nie uspra
wiedliwić, gdy w ramach tej metody 
widzi możność najlepszego osiągnię
cia swego ukrytego ideału, ażeby 
„ograniczony rozum poddańczy" utrzy
mywać z pokolenia na pokolenie 
w stanie bierności. Niepodobna prze
cież pojąć tej obojętności, z jaką pań
stwo, jako wychowawca, spogląda na 
zanik fizyczny, na karlenie swego ma- 
teryału ludzkiego.

Szkoła współczesna nie czyni pra
wie nic, aby młodym organizmom do
starczyć warunków potrzebnych do 
normalnego rozwoju, nie troszczy się 
nawet o to, aby częściowo bodaj wy
równać niedobory, jakie pod tym 
względem sprawia umysłowe przecią
żenie młodzieży. Stan rzeczy, jakim 
z łaski swego rządu poszczycić się 
może Galicya, urąga wszelkiej kryty
ce. Hygiena szkolna znajduje się na 
stopniu zupełnie barbarzyńskim. Lo
kale szkolne, które przedstawiać po
winny ostatni wyraz zdrowotnych, 
urządzeń, mieszczą się nierzadko 
w zwykłych domach mieszkalnych, 
wynajmowanych prowizorycznie na 
szkoły i prowizorycznie tylko na ten 
cel urządzonych, gdyż państwo skąpi 
pieniędzy na budowę umyślnych gma
chów. Napróżno szukałby tu kto bu
dowli, przy których wznoszeniu kie
rowano się wyższą myślą pedagogicz
ną: położonych w najzdrowszych pun
ktach miasta, otoczonych ogrodem, od
dzielonych od gwaru i wyziewów uli
cy. Setki młodzieży spędzają swoje 
skąpo wymierzone chwile rekreacyj
ne na ciasnych podwórzach, jeżeli nie

wprost w sali wykładowej, lub na 
ulicy, przyległej do gmachu szkolne
go. Parki szkolne należą do dziedzi
ny utopii. Szkoła państwowa nie po
czuwa się do obowiązku czynienia za
dość daleko prostszym wymaganiom. 
Nauka gimnastyki szwankuje, a w wie
lu szkołach nie istnieje wcale. Nie 
zdobyto się jeszcze na zaprowadzenie 
instytucyi lekarzy szkolnych. Ankiety 
przeprowadzone wśród młodzieży, wy
kazały prawdziwe spustoszenia po
czynione przez różne choroby, dla 
których ciasnotą, zaduch i pył sali 
szkolnej są istnem polem hodowli.

Obraz, który musi trwogą napeł
nić każdego, kto miał możność wni
knięcia w jego szczegóły.

«* *
Do walki z tern złem, jakie sieje 

w Galicyi szkoła państwowa przez 
swoje skąpstwo i bezmyślność, wy
stąpił przed kilkunastu laty dr. Hen
ryk Jordan.

Wcześnie i lepiej od wielu in
nych zrozumiał Jordan, że droga do 
odrodzenia narodu musi iść poprzez 
zdrowie fizyczne młodych pokoleń. 
Ucieleśnieniu tej prawdy poświęcił 
swe bogate siły duchowe, czas ener
gię i majątek—wszystko, co może 
człowiek oddać umiłowanej idei. Ja 
ko lekaz mógł ocenić, jak beznadziej
nie marnieje nasza młodzież przez 
brak ćwiczeń i rozrywek cielesnych, 
brak ruchu i powietrza. Jako obywa
tel czuł, ile traci wskutek tego na
sza narodowa siła żywotna. Jako po
lakowi przyszło mu łatwiej, niż zasu
szonym biurokratom wiedeńskim, zdać 
sobie sprawę z braków dzisiejszego 
wychowania publicznego. Wszak da
wne szkolnictwo nasze wyprzedziło 
o półtora wieku obowiązujące obec
nie systemy w zrozumieniu donio
słości kształcenia cielesnego. Komisya 
edukacyjna przestrzegała go pilnie 
we wszystkich podległych sobie za
kładach i kładła energiczny nacisk 
na równowagę między wysiłkami cia
ła i ducha. Tej samej myśli hołdował

Ćwiczenia na drążku.
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Strzelanie do tarczy.

Czacki, stwarzając swoje liceum 
w Krzemieńcu, w którego programie 
znajdowały się zabawy fizyczne 
i sporty,

Jordan był w prostej linii dzie
dzicem idei tych wielkich naszych 
przedstawicieli reformy szkolnej, któ
rych dzieła zniweczyły burze i ka
tastrofy dziejowe. Gdyby był tylko 
naturą reflleksyjną, byłby zapewne 
słowem i piórem propagował myśl 
przeciwdziałania obecnym stosunkom. 
Jako człowiek czynu postanowił przy
stąpić wprost do działania. Otrzy
mawszy od gminy krakowskiej obszer
ny kawał ziemi za miastem, stworzył 
na nim w ciągu niespełna dziesięciu 
lat wspaniały park zabaw, który jest 
dziś chlubą Krakowa wobec swoich 
i obcych i błogosławieństwem dla ty
sięcy dziatwy i młodzieży. Wzorowo 
urządzony, wśród coraz to obfitszej 
zieleni obszernego parku rozrzucone 
tereny do ćwiczeń gimnastycznych, 
rozrywek i gier roją się od wczesnej 
wiosny do jesieni wesołymi, gwarny
mi pułkami chłopaków i dziewczątek, 
które bawią się pod kierunkiem nau
czycieli. Człowiek, nieobznajmiony 
z arkanami gimnastyki, zdumiewa się 
na widok tych różnorodnych urządzeń 
i przyrządów, które tu pomysłowy 
twórca parku zastosował, pomnażając 
je i doskonaląc do ostatnich chwil 
swego życia. Co zaś najważniejsze, 
to, że owe gry i ćwiczenia nie odby
wają się w najprzestronniejszej, ale 
zamkniętej sali, lecz pod sklepieniem 
nieba na wolnem powietrzu, wśród 
zieleni łąk i świerków. Stał się też 
park Jordana znakomitym równowa
żnikiem szkód, jakie zdrowiu młodzie
ży krakowskiej wyrządza niehygie- 
nicznie urządzona i przeciążająca 
umysł szkoła. Co z zasobów i sił 
żywotnych zabiera młodym organi
zmom sala szkolna, to w części przy
najmniej powraca im ten czarowny 
ogród, w którym oczekuje znużoną 
dziatwę wesoła, huczna i swobodna 
zabawa. Sam Kraków tylko wpraw
dzie obdarzony został tern nieoszaco-

wanem dobrodziejstwem przez wiel
kiego przyjaciela młodzieży, ale park 
Jordana stał się rychło głośnym i po
za obrębem Krakowa i stał się typem, 
na którym poczęto się przy podobnych 
urządzeniach wzorować nietylko u nas, 
lecz także za granicami Polski. Na 
jednym z ostatnich międzynarodowych 
zjazdów dla hygieny szkolnej odby
tym w Niemczech, spotkało d-ra. Jor
dana zaszczytne odznaczenie w posta
ci referatu, w którym obcy uznali ca
łą doniosłość pomysłu naszego roda
ka, a następnie w formie hołdu, wy
rażonego mu przez wszystkich ucze
stników zjazdu. Niejednokrotnie też 
przybywali do Krakowa hygieniści 
zagraniczni dla studyowania urządzeń 
parku. W Galicyi powstały w kilku 
miejscowościach podobne parki, zatrzy
mując wszędzie przy nazwie swej 
imię twórcy krakowskiego prototypu.

Wielkie swoje dzieło uważał zre
sztą dr. Jordan za ogniwo tylko w łań
cuchu tych urządzeń, jakiemi posłu- 
giwaćby się powinna racyonalna pe
dagogia. I  w ostatnim już roku ży
cia urzeczywistnił drugi swój donio
sły pomysł: obdarzył krakowską mło
dzież szkolną wzorowo urządzonymi 
warsztatami mechanicznymi. War
sztaty, zaprowadzone w obrębie bu
dynków szkolnych, zaopatrzone w ró
żne narzędzia rękodzielnicze, znajdu
ją  się w pełnym ruchu, przeciwdzia
łając również nadmiernemu przeciąże
niu umysłu i upośledzeniu rozwoju 
ciała, przyuczając młodzież do porzą
dku, czystości i dokładności, do po
noszenia trudów, a nadewszystko do 
ocenienia i poszanowania pracy fizy
cznej wogóie. * **

Ten piękny spadek, jaki zostawił 
po sobie Henryk Jordan, zapewnia 
mu na zawsze wdzięczna pamięć ro
daków. W każdym kraju zasługa po
dobna budziłaby szacunek, a człowiek, 
który ją  położył, stanowiłby chlubę 
swego narodu. U nas, w społeczeń
stwie, którego stałem niedomaganiem 
jest brak twórczych jednostek, postać 
ta wyrastała tem wyżej ponad mia
rę przeciętną. Do nazwiska Jordana 
przylgnęło za życia już, od wielu lat 
miano filantropa, miano — powiedz
my to dziś — niezupełne, a raczej 
wcale nieścisłe. Filantropia, to dzia
łanie na korzyść drugich, powodowa
ne pierwszym, żeby się tak wyrazić, 
prymitywnym odruchem serca. Hen
ryk Jordan, ten szorstki, surowy i nie
przystępny z pozoru człowiek, kochał 
ludzi gorąco, ale w działaniu swem 
dla ich dobra kierował się daleką się
gającą rozumową rachubą. Był czemś 
więcej, niż filantropem: był reforma
torem i działaczem społecznym o sze
rokim kącie widzenia, chociaż czyn
nym na ograniczonym tylko terenie. 
Był wspaniałym, a na glebie polskiej 
szczególnie drogocennym okazem ty
pu twórczego. Posiadał w idealnej 
mierze wszystko, co się w jednostce 
takiej zwykło spotykać: dar inicyaty- 
wy, umiejętność doboru środków, wy
próbowaną energię, nieznużoną wy
trwałość. Całe niemal brzemię ma-

teryalne przedsięwzięcia niósł sam, 
a to, co posiadał, zdobywał ciężką pra
cą swego zawodu, jako lekarz i pro
fesor. Wszystko zawdzięczał sobie 
i niemal wszystko złożył w monar
szym darze społeczeństwu. Wielkie 
serce, wielki umysł i wielki chara
kter wiązały się w nim w jakąś świe
tną i świetlaną całość, która samem 
przesunięciem się przez horyzent na
szego życia nieść będzie długo otuchę 
i krzepić nadzieję w przyszłość po
myślniejszą od chwili obecnej.

Kraków. CłaruS.

Aforyzmy polityczne.

Jeśli popełniliśmy w przeszłości po
litycznej błąd—nie idzie zatem, abyśmy 
go obecnie koniecznie wystrzegać się 
mieli. W polityce, wczorajsze przewi
nienie, może być dzisiejszą cnotą. Prze
niknąć jednak trzeba, czy nią istotnie 
będzie?

Polityk winien posiadać trzy rzeczy: 
ideę, energię do zrealizowania jej i— 
przezorność, któraby energii nadmiernie 
zagalopować się nie pozwoliła. Dwie 
pierwsze z tych cnót, choć główne, mo
gą zgubić, bez trzeciej, drugorzędnej.

Przy blasku rewolucyjnych pochodni 
poznajemy całą nizkość natury ludzkiej, 
gdy jej głębie usiłują zapełnić stosy ofiar 
nieszczęśliwych.

W życiu politycznem często niewia
domo co moralniejsze: szczerość czy 
obłuda? A jednak największy polityk, 
Bismark, wiedział, co? I dlatego druzgo
tał swoją szczerością; aby nazajutrz 
obłudną niespodzianką przerazić.

Nie złodziej jest niemoralnym, bo on 
tylko kradnie—nie kłamca nim jest, bo 
tylko łże. Przed złodziejem ustrzedz się 
możemy ryglem, przed łgarzem watą 
w uszach. Lecz jednym i drugim jest 
dyplomata. Przed nim nie ustrzegą ry
gle wszystkie i cały pud choćby jodo- 
formowej waty. I byłaby z niego, mimo 
wszystkiego, najpoczciwsza dusza, gdyby 
nie to, że gra on zwykle z godnym sie
bie przeciwnikiem.. '

Fanatyk cywilizacyi, ślepo wierzący 
w jej etyczne misye, jest moralnym 
Torkwemadą, łudzącym się, że zmierza 
do osiągalnego celu.

Bywają w sumieniu społecznem tak 
twarde, drogocenne kruszce, że ich nie 
rozbiją wszystkie młoty największych 
Polifemów; bo oni mają zawsze tylko 
jedno oko...

Fanatyzm idei — jakiejkolwiek — to 
dwusieczny nóż, którym śród zaślepionej 
nocy kaleczymy nie tylko przeciwnika, 
ale i sumienie własne.

Największym i niezwalczonym de
spotą jest król Mammon—bo wydrzeć mu 
władzy i zdetronizować go niepodobna... 
nawet w republikach.

Ludzkość łaknie Prawdy i do niej 
usilnie zmierza, i osiągnęłaby ją  z pew
nością, gdyby w stanie była wymazać 
najstraszliwszy w języku ludzkim wy
raz—nigdy.

________ D. Zgliński.
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Egzotyczne państwo króla belgów.
Aferzysta, dziennikarz, później 

podróżnik, słynny Stanley, zdobył dla 
króla belgów, Leopolda II, olbrzymi 
kraj, poprzecinany dopływami rzeki 
Kongo. 2,735,400 kw. kilom, według 
obliczeń Stanley’a, składa się na po
wierzchnię niezależnego państwa Kon
go. Nowoczesny conquistador, więcej 
przebiegłością, niż siłą brutalną ujarz
miający dzikie ludy czarnego lądu, 
oddał się na usługi Międzynarodowe
mu towarzystwu afrykańskiemu, któ
rego celem było nietyle badanie nie
znanych obszarów ziemi, ile zdobywa
nie nowych rynków zbytu, nowych 
terytoryów dla plan
tatorskiej eksploata- 
cyi. Król Leopold 
patronował temu To
warzystwu, bo mąż 
ten ukoronowany pa
tronować zwykł każ
demu przedsiębior
stwu, m o g ącem u  
przynieść zyski w 
brzęczącej monecie.
Od 1876 r. zaczęła 
się ta afera na kon
tynencie a f r y k a ń 
skim. Król belgów 
wiedział, co robi, ry
zykował mało, a miał
nadzieję zyskać dużo. Pochodzi prze
cież z rodziny Koburgów, znanej ze 
sprytu i ze zdolności robienia karye- 
ry. Ojciec jego wysługiwał się 
w okresie wojen napoleońskich róż
nym potencyom, przedewszystkiem 
zaś Rosyi i Anglii, tak umiejętnie, 
że zwrócono się doń aż z dwiema 
koronami—grecką i belgijską. Pierw
szej nie przyjął i dobrze uczynił, na
tomiast sięgnął po całkiem świeżo 
ukutą—belgijską. Był rozumny i ge
nialnie sprytny; pozytywni belgowie 
czuli się pod jego rządami zadowole
ni. Belgja maleńka, przez wojny i za
mieszki zniszczona, rozwinęła się 
w kraj mlekiem i miodem płynący. 
Niema w niej wprawdzie kopalni zło
ta, ale ona umie najlepiej ze wszyst
kich krajów ziemskiego globu ścią

Król Leopold II,

gać do siebie 
złoto. Syn, o- 
becnie panują
cy król, starzec 
72 letni, ów 
g ł o ś n y  pod 
wieloma wzglę
dami Leopold 
II, także dosko
nały m o n a r- 
c h a... dla bel
gów. On się 
poznał na nich, 
oni się również 
poznali na nim. 
Pieniądz grał 
zawsze w ży
ciu tego króle
wskiego męża 
pierwszorzędną 
rolę: c z y n i ł  
wszystko, żeby 
miliony zdobyć, 
i zdobył — w 
tern też podo
bny jest do 
swych podda

nych. A pracował wszelkimi sposoba
mi; na przedsiębiorstwach znał się 
wybornie, nie była mu obcą giełda, nie 
gardził nigdy zyskami, które się nasu
wały. Wyzyskał i ono Towarzystwo 
afrykańskie, które pod jego protektora
tem pracowało. Dla uregulowania sfe
ry wpływów mocarstw europejskich 
w Afryce w r. 1884 została zwołana 
konferencya w Berlinie. Dotyczyło to 
terytoryów na południowym zachodzie 
czarnego lądu. Niemcy, Francya, An
glia i Portugalia walczyły o swoje 
prawa—i nie mogły się zgodzić. Z pre- 
tensyami wystąpił również Leopold 

II—no i teryrytoryum poniekąd 
sporne zostało jemu przyznane. 
Za zgodą belgijskiego ciała pra
wodawczego przyjął w posiada
nie dwa miliony kw. kil. ziemi 
afrykańskiej. Został więc nieo
graniczonym, absolutnym wład
cą państwa Kongo, pozostając 
równocześnie na stanowisku 
konstytucyjnego króla belgów. 
Odtąd egzotyczna ta monarchia 
staje się przedmiotem zatargów 
pomiędzy Leopoldem II, a jego 
belgijskimi poddanymi. Kongo 
—państwo absolutne, połączone 
unią z państwem konstytucyj- 
nem; Król Leopold, jednocześ

nie musi być autokratą i konstytucyo- 
nalistą... Sprzeczności, które w prakty
ce wywołują swój niepożądany sku
tek. Absolutyzm królewski, stosowa
ny do Konga, oburza nie tylko wyso
ce ucywilizowanych belgijczyków, ale 
i inne narody europejskie.

Król na eksploatacyę swego nie
zależnego państwa wydał duże sumy, 
gdyż brał udział we wszelkich tam 
zorganizowanych przedsiębiorstwach. 
A gdyby to tylko ograniczył się do 
eksploatacyi ziemi i bogactw przyro
dzonych... lecz nie, zarzucają mu rów
nież nadmierną eksploatacyę 14 mi
lionów murzynów. Poprostu skóra 
cierpnie, czytając opisy tych katuszy, 
jakie czarni biedacy, przynagleni do 
pracy na plantacyach, muszą znosić. 
Znaleźli się tacy, którzy przed forum

opinii europejskiej przedstawili okru
cieństwa, praktykowane względem 
mieszkańców Konga przez władze 
królewskie. Było to przedmiotem roz
praw i interprelacyi w parlamencie 
nie tylko belgijskim, ale i w in
nych ciałach prawodawczych. W r. 1889 
król w testamencie ceduje swe prawa 
do Konga Belgii; zostaje to ratyfiko
wane przez parlament w r. 1890 
z tern zastrzeżeniem, że Belgija nie 
może swych praw ustąpić żadnemu 
inne europejskiemu państwu. Tak 
więc niezależne państwo Kongo stanie 
się koloniją belgijską po śmierci swe
go króla, obecnie już 72 letniego star
ca. Król w r. 1895 chciał nawet owe
go przyłączenia dokonać za życia, 
ale parlament belgijski oparł się te
mu. Belgija się wzdraga przyjęcia 
na siebie zobowiązań królewskich; 
praktyczni belgowie rozważają py
tanie: czy cała ta afera warta jest 
olbrzymich wydatków, a te musi po
ciągnąć za sobą. Przytem postępo
wanie króla względem swych euro
pejskich poddanych, wyrażające się 
w autokratycznych nawyknieniach, 
stosowanych w państwie Kongo, za
czyna natrafiać na opór. Kwestya 
ściąga się do tego, jak mówią belgo
wie, że absolutny król kongoski rad- 
by swój afrykański absolutyzm narzu
cić samej Belgii. I narzuca, ciągle 
narzuca... Ten to absolutyzm kon
stytucyjnego króla już nieraz się dał 
we znaki najbliższej jego rodzinie. 
Syna następcę tronu stracił, pozostały 
córki, zmuszone ciągle wojować z oj
cem despotą, który zresztą matce ich, 
królowej, zmarłej przed kilku laty, za
truł życie. Była następczyni tronu 
austryackiego, arcyksiężna Stefania, 
obecnie hrabina Lonay, potem jej 
siostra awanturnicza są ciągle w za
targach z ojcem, który je  traktuje 
wedle możności po afrykańsku. Tym
czasem król Leopold II na nic nie 
zważa, ciągle lawiruje i kocha się, 
bo miłość poza interesami najwięcej 
go w życiu zajmowała i zajmuje. 
Obecnie jest w ręku swej żony mor- 
ganafycznej pani Waughan. Został 
sam, uczuł potrzebę przed śmiercią 
zlikwidowania swych zawikłanych in
teresów, A tu belgowie wahają się: 
czy wziąć na swoje barki -olbrzymie 
państwo Kongo, czy też pozostawić 
je  swemu lubującemu się w despo
tyzmie królowi. Przypuszaczają, że 
król chce ich wywieść w pole, po
nieważ żąda przyjęcia swej oferty 
en bloc, z uszanowaniem wszelkich za
strzeżeń, jakiemiswoje Kongo obwaro
wał. Sprawa więc onego egzotycznego 
państwa może w razie śmierci króla 
wyrosnąć na sprawę międzynarodo
wą: kto bowiem weźmie spadek? Po
dobno Leopold II, zagniewany na bel
gów, obawiających się jego daru, 
jeździł do Paryża, by w myśl pierwotnej 
konwencyi z Rzeczpospolitą zawartej 
przelać swe prawa do Konga na 
Francyę.

A. Miecznik.
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dżek łatwo o wypadek zmuszający sa
motną amazonkę do zejścia na chwilę 
z konia.

czo przeczy.

Obyczajem
amazonek.

Sprawa równou
prawnienia kobiet o- 
bejmuje różne dzie
dziny. Sięga nawet 
w sferę sportów. Oto 
h a rd e  a m e ry k a n k i 
poddały rewizyi powszechnie przyjęty 
przez płeć piękną sposób siedzenia na 
koniu. Dla czego kobieta ma być ska
zaną na używanie innego siodła niż 
mężczyzna, kiedy męzkie siodło jest wy
godniejsze i przedewszystkiem bezpiecz
niejsze? Zręczne sporstmenki z za Oce
anu protestują i wraz protest swój 
w czyn zamieniają. Coraz więcej pań 
amerykańskich zaczyna jeździć konno 
po męzku, a moda ta zaczyna znajdo
wać już adeptki i w starej Europie. Żar
liwą jej zwolenniczką i propagatorką 
jest w Paryżu piękna artystka Opery ko
micznej, p. Małgorzata Sylva, która 
dłuższy czas bawiła w Ameryce. Oczy
wiście znaleźli się zaraz ciekawi dzien
nikarze, pragnący „wyświetlić" tę po
ważną kwestyę. Z jakich powodów jazda 
konna na siodle męzkiem ma być właś
ciwszą, niż na damskiem. Sportsmenka 
odpowiada:

— Bo jest naturalna i ze wszech 
miar rozumna. Jeździec, siedzący na ko
niu po męzku, stanowi odpowiedni, cen
tralny punkt ciężkości. Ów punkt cięż
kości przenosi się na jedną stronę, gdy 
amazonka siada na siodle damskiem. 
Przypuśćmy, że siodło obluzowało się: 
na męzkiem siodle, ściskając kolana, 
można łatwo utrzymać równowagę i uni
knąć spadnięcia, częstokroć bardzo nie-, 
bezpiecznego. Tak samo, gdy wierzcho
wiec zaczyna się rzueać i staje „dęba": 
amazonka jeżdżąca na damskiem siodle 
jest uwięziona; z'męzkiego bez trudu 
może się zsunąć na ziemię. Na sio
dło damskie wreszcie niełatwo dostać 
śię bez obcej pomocy. Na męzkie 
zgrabna amazonka wskoczy równie 
lekko, jak  każdy kawalerzysta. A 
przeeież podczas dłuższych przejaż

— Koń również cierpi wiele z po
wodu anormalnej, „damskiej" jazdy. 
Amazonka, jeżdżąca konno na siodle 
damskiem, musi unikać koni niespokoj
nych, jest skazaną na bucefały zrezy
gnowane i apatyczne... (kobiety widzą te 
przymioty chętnie tylko w mężach).

— Czy kobieta nie traci nic ze swe
go wdzięku, dosiadając rumaka, jak 
brzydki mężczyzna?

Urodziwa śpiewaczka stanow

Spódnica rozcięta, używana spe- 
cyalnie do tego rodzaju jazdy konnej, 
jest bardzo zgrabna. Trzeba tylko umieć 
ją  nosić. Jazda „po męzku“ nie jest zre
sztą wynalazkiem dwudziestego wieku. 
Nie sięgając w odleglejsze czasy, można 
przypomnieć, że wykwintna Katarzyna 
de Madicis córce swej, Małgorzacie, ka
zała jeździć na męzkiem siodle. Jeżeli 
słynna „królowa Margot", tak droga sta
remu Dumasowi, mogła po męzku dosia
dać wierzchowca, czemu dzisiejsze panie 
nie miałyby tak samo czynić?

Czy ta gorąca obrona jazdy konnej 
„po męzku" odniesie skutek? Przypu
szczać należy, że siodło damskie znaj
dzie również wymownych zwolenników, 
którym nie zbraknie poważnych i prze
konywujących argumentów...

Paryż Oord.

Z występów gościnnych.

Maksymilian Węgrzyn.

Chociaż krakowianin, a nawetlwowla- 
nin protestuje z głębokiem przekonaniem, 
gdy się dramat lwowski i krakowszl sta
wia w dugim rzędzie po warszawskim, 
chociaż w kawiarni artystycznej, w re- 
dakeyi i za kulisami zwykło się w Kra
kowie mówić z przekąsem o teatralnym 
prymacie „Rozmaitości" wśród scen pol
skich, a ostatnie lata dostarczyły temu 
sceptycyzmowi rzeczywiście nieco podsta
wy,—przecież urok Warszawy nie zbladł 
jeszcze zapełnię w teatralnym światku 
galicyjskim. Artysta, który przywozi 
stamtąd trochę „gościnnych" wawrzy
nów, może być pewny, że u siebie w do
mu wywoła nimi efekt pożądany. Dla
tego występy gościnne w Warszawie by
wały zawsze i pozostaną dla aktora pol
skiego z innej dzielnicy jednocześnie je
dnoznaczne z pewnego rodzaju zaszczy
tem, pod warunkiem oczywiście, że towa
rzyszy im odpowiedni sukces artystyczny.

Sukces ten stanie się niezawodnie 
udziałem p. Maksymiliana Węgrzyna, ce
nionego artysty sceny krakowskiej, któ
ry w szeregu swoich najlepszych ról 
przedstawi się publiczności warszawskiej 
w teatrze Małym.

Zbieg okoliczności utrzymał p. Wę
grzyna przez dłuższy czas na poziomie 
i stanowisku a-
ktora „użytecz - 
nego". Mówiło 
się o nim, że nie 
zepsuje żadnej 
roli, o każdym 
jego występie 
wiedziało się 
n ap rz ó d , że 
wniesie do ze
społu ton zgo
dny i artysty
cznie harmonij
ny. Bywa to 
dość, o ile ar
tysta nie sięga 
swemi aspira- 
cyami po za 
przeciętną po
prawność! prze
ciętne uznanie.
Lecz w „użyte
cznym aktorze" 
tkwiły zadatki 
na coś więcej.
Mówiły O tem m. Węgrzyn, w roli Horodni- 
nie same tylko czego. („Rm uor" Gogola). 
niezwykle ko
rzystne warunki zewnętrzne, jak mas 
ka aktorska, zawsze żywa i zmienna, 
jak głos jasny, giętki, bogaty w odcie 
nie: mówiła o tem przedewszystkiem in- 
teligencya, widoczna w opracowaniu na
wet ról pozornie mało znaczących. Już 
niektóre dawniejsze role p. Węgrzyna, 
jak majora w w „Geldhable", Malvolia 
w „Wieczorze trzech króli", Straforela 
w „Romantycznych", Boruty w „Zaczaro- 
wanem kole" zapowiadały talent chara
kterystyczny wcale nieprzeciętny. Ostat
nie lata potwierdzają coraz bardziej za
sadność tych zapowiedzi. Z postaci Fran
ka w „Aszantce" stworzył artysta typ 
świetny, wyposażony wszystkimi rysa
mi prawdy życiowej; który utkwił nam 
na długo w pamięci.

Artysta krakowski rozpoczyna goś
cinę swą w Warszawie wyborną rolą ho- 
rodniczego w „Rewizorze" Gogola. 

Kraków Stos.

16



Fabryka bomb.

Domek letni w Kuokali, miejscowości finlandzkiej niedaleko Petersburga, gdzie policya 
odkryła prawdziwą fabryką bomb o wielkiej sile wybuchowej.

Warsztat w domku finlandzkim, gdzie nau
czano wyrabiania bomb.

Wokoło Dumy.
W ostatnich dniach znowu trwo- 

żne wieści krążą po pismach o losie 
Dumy. Angielski korespondent, bar
dzo dobrze zwykle poinformowany, 
Dillon, miał się odezwać ze złym pro
gnostykiem:

— Duma ma tylko osiem do dzie
sięciu dni życia...

Duch w niej panuje, istotnie, nie
karny. Zbyt często nie wie Duma 
ani czego chce, ani dokąd idzie. A cza
sem zamieszanie tworzy się tak wiel
kie zaś chaos czyni tak powszechny, 
że nawet najznakomiciej zorganizo
wana grupa parlamentarna: Koło pol
skie, traci na moment głowę i polacy 
głosują—jedni przeciwko drugim.

A korespondenci najściślej z Ko
łem przekonaniami związani piszą do 
pism naszych:

Chaos!.. Chaos!., nawet śród 
polaków!..

Niema zresztą obawy, aby on do 
tej mianowicie grupy sięgnął głębiej...

Duma załatwiła się w ostatnim 
czasie z całym szeregiem praw rzą
dowych.

A załatwiła—poprostu...
Pochowała je.
Przepadło w prostem odrzuceniu 

kilka praw, które miały dać organom 
wykonawczym rządu większą moc 
i władzę w walce z rewolucyjną agi- 
tacyą lub choćby nawet nieporząd
kiem.

I z szeregu przez rząd wniesio
nych i przez rząd bronionych praw 
Duma jedno tylko przyjęła, i to nas 
szczęśliwie dotyczące: zniesienie kar 
za nauczanie tajemne w Królestwie 
i na Litwie...

Bronił się przeciwko temu, męż
nie jak lew, prosząc Dumę o kara
nie tych, co światło chcą siać, biskup 
Eulogiusz.

Ale był przeciwko niemu wice
minister Gerasimow, był nawet, o dzi
wo, Krupienski i hr. Bobriński.

Z polaków przemawiali Dmowski, 
Konic i Błyskosz...

Błyskosz, poseł siedlecki, sym
patyczny unita z bohaterskiej i mę
czeńskiej rodziny pochodzący.

— Mnie dotychczas policya uwa
ża za prawosławnego, choć jestem 
katolikiem—Oznajmił na trybunie, wy
trząsając swoim pasportem...

I wypowiedział mowę (a była to 
pierwsza jego mowa w Dumie) śmia
łą  i jędrną. Przypomniał: co trzeba

Posłowie Błyskosz i Bielawski odczytują 
listy z kraju.

było cierpieć, jakie prześladowania 
znosić, na Podlasiu męczeńskiem zwła
szcza, tym, którzy usiłowali zapoznać 
bliźnich swych choćby z alfabetem. 
Opowiedział o niedawnym pogromie 
szkółki, przez siebie założonej, już 
jako przez posła, a więc w czasie 
„konstytucyjnym"...

Naj gada tli wszą partja w Dumie, 
kadeci, nic jakoś tym razem do po- 
powiedzenia nie mieli...

Głosowali za zniesieniem prawa 
wyjątkowego, bo jakże mogliby gło
sować inaczej. Ale milczeli przez 
cały czas debatów niby ryby.

Manifestacyjnie...
. A debaty były ostre. Bo p. Ge

rasimow spróbował zastosować zasa
dę austryacką: „dwide et impera"

i opowiedział Dumie, jak polacy u rzą
du szukali sprawiedliwości w szkol
nej opresyi.

Manewr się nie udał.
Ale wcale nie dzięki kadetom, 

którym coś tak nagle zamurowało 
wymowne zwykle usta.

Co im te usta zamurowało?
Jest to już publiczną tajemnicą, 

iż polacy zwrócili się:
— Bardziej na lewo!..
Podczas guy kadeci dążą:
— Coraz bardziej ńa prawo!..
Nie wszyscy, oczywiście, kadeci.
I w tej partyi jest prawica, któ

rą reprezentuje Tatarinow, środek 
który wyraża Kisewetter, — i wresz
cie lewica, do której ciągnie Teslenko.

Ale orjentacya ogólna jest w pra
wą stronę. Pochodzi to stąd, iż ka- 
kadeci nie spodziewają się już pomocy 
od lewych partyi w najżywotniejszych 
i najważniejszych sprawach, dotyczą
cych uzdrowienia stosunków państwo
wych i ustalenia się rosyjskiego par
lamentaryzmu.

Tymczasem polacy „idą na lewo?"
Dlaczego ?
Tego nam komunikaty, obiecane 

przy wyborach, koła polskiego nic 
anicniepowiadają. Etpour cause... Bo 
komunikaty te wcale nie wychodzą.

Zgadujemy jeno przycźynę tego 
taktycznego ruchu!

Wybitni kadeci Kisewetter, Tatarinow i Tes 
lenko, uosabiający trzy odcienie obozu K. O
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Rząd mianowicie, gotów jes t być 
łaskawym dla kadetów; lecz nie ustę
puje ani na cal ze stanowiska nie 
przejednanie wrogiego dla polaków. 
Kadeci- widzą że bez polaków nie ma 
większości. Ale chcieliby mieć po
laków, jak mówią francuzi: d l’oeil... 
Inaczej za darmo... Ci uważają zno
wu, to jest trochę—za tanio...

I tak, wedle najprawdopodobniej
szych domysłów, stoi obecnie sytuacya 

parlamentarna.
Jak jednak idzie 

„lewowość" polaków 
daleko?

Nie do partyi p. 
Aleksińskiego z pe
wnością.

Choć socyal-de- 
mokraci, po ostatnim, 
p e ry p a ty i .  pełnym 
zjeździe w Londynie, 
próbowali się pozbyć 
zasadniczych wstrę
tów do „narodow-

J cdw“...
Przypomniano so- 

1 bie słowa 
Bebla:

—Z dya- 
błem sa-

Trudowiki w?8wojej>ali narad w.Pałacu Taurydzkim.

— Za jaką formułą 
ehcecie, abyśmy głoso
wali?..

Có dowodzi, że na 
ruch polaków w lewo 
lewica odpowiada, co 
najmniej, koniecznemi 
uprzejmościami...

...Powiem wam w 
końcu, że jest jedna 
partya w Dumie, któ
ra patrzy na politykę 
polską z podziwem i 
zazdrością: to muzuł
manie.

Grupa to dość 
poważna, do

30-tu członków 
licząca. Tata-

rzy, Kirgizy, Baszki- 
ry. Jest śród nich 
jeden malowniczy 
m ulla  o klasycznej 
twarzy. Jest i dwóch 
czy trzech leaderów

z uniwersyteckim wykształceniem. 
Reszta — ducha Ałłachowi winna... 
Prostaki i azjaty.

Ale radziby rolę jakąś odegrać. 
I przypatrują się polakom, żeby

się nauczyć, „jak się to robi?“...
Mają oni jedną główną sprawę

w Dumie do przeprowadzenia: pod
czas walk o niepodległość poniszczo
ne zostały w południowych okolicach 
kosztowne i skomplikowane urządze
nia wodociągowe; chcieliby pomocy 
Dumy i rządu aby je  odbudować. To 
dla nich sprawa bytu i chleba.

• 1— Nasza autonomia—mówił mi 
poseł Machmudów—to wodopoje...
Petersburg. Demil.

mymzawrę 
sojusz po- 

Aleksińskil po po- l i t v e z n v  
wrocie z kongre-
su socyaiistow gdy mi to■

w Londynie. będzie kal
kulowało...

I postanowiono, w razie 
konieczności, nie unikać Ko
ła polskiego, co dotychczas 
czyniono z równą skwapli- 
wości, z jaką właśnie Belze
bub unika zetknięcia się ze 
święconą wodą.

Również z trudowikami 
zbliżenie się polaków było by 
trudnem.

Tym jedna tylko rzecz 
w głowie:

—  Żiemlial
Swoją drogą głosowanie 

polaków w komisyi agrarnej 
za wywłaszczeniem jest zna-
mienne. Sekretarz Dumy, Czełnokow, od

Rzuciło ono znowu spo- ^ ^ “rSzdanil 
ro niepokoju w nasze społe- stu doskonałych 
czeństwo. W prawdzie wy- p°plri^mentu.ch 
właszczenie nie stosuje się
do Królestwa... Ale pozostaje Litwa?

Sooyalistyczny „Towariszcz" tw ier
dzi, iż było by to właśnie najlepsze 
rozwiązanie kwestyi polskiej: dać Kró
lestwu autonomię, a z Litwy wymieść 
polaków miotłą przymusowego wy
właszczenie...

No, ale Koło polskie, głosując 
razem z towarzyszami „Towariszcza" 
miało inne do tego powody.

Jakie?
Kiedyś się o tern dowiemy!;. 
Zanotujmy jednak, że w czasie

rozpraw nad zniesieniem prawa wy
jątkowego, i trudowicy, nam niesym
patyczni, i socyal-rewolucyoniści, naj
pewniejsi nasi sprzymierzeńcy w wal
ce o autonomię, przysłali do polaków 
swoich parlamentaryuszy z zapyta
niem: Posłowie mahometańscy w kawiarni DumskieJ.

18



Wystawa
L. Wyczółkowskiego,

Jedną z zasadniczych cech talen
tu Wyczółkowskiego wielki tempera
ment malarski i żywotnóść oraz po
trzeba natychmiastowego wyładowy
wania emocyi. Towarzyszy temu wra
żliwość na zjawiska zmienne, na pięk
no powierzchni, bez zapuszczania się 
w głąb i pogłębiania go refleksyą. 
Mógłby się podpisywać symbolicznym 
znakiem motyla^ jak^Whistler, który, 

obdarzo
ny wielką 
samowi e- 
dząi świa
domością 
swych u- 
podobań, 
wynalazł 
ten znak 
dla siebie, 
a ten, cho
ciaż ogól- 
n i k o w o 
określał, 
przecież i 
charakte - 
ryz o w a ł 
dobrze j  e
dną stro
nę j e g o

charakteru i wypisany w obrazie mó
wił więcej, niż samo nazwisko.

Wyczółkowski nie realizuje typ 
jakiegoś piękna wewnętrznego, któ
re się nosi w sobie, podobnie jak to 
czyni np. Wyspiański w niektórych 
obrazach (ilustracye i kartony),—nie 
zapuszcza się w głąb siebie samegó 
i nie wyławia stamtąd, lecz reaguje 
natychmiast na wrażenia wzrokowe 
i utrwala je, pchany do tego potrze
bą ustawicznej czynności. Busolą 
w tym akcie jest mu emocya arty
styczna, którą wspiera bajeczna wpra
wa i niezwykła łatwość w opanowy
waniu trudności technicznych. Nie 
będziemy więc szukali w jego obra
zach wartości uczuciowych, sentymen
tów, których brak wynagradza Wy
czółkowski innemi wartościami. Ale 
za to one są, niezaprzeczone i ory
ginalne i stawiają go w rzędzie na
szych najtęższych artystów. To na 
co go stać, robi z całą energią, z cał
kowitą pasyą człowieka, który siebie 
nie oszczędzą, patetycznie i z brawu
rą, jak ktoś, kto szczerze pragnie po
ruszyć swoich bliźnich i udzielić im 
swego wzruszenia. Wyczółkowski jest 
malarzem z krwi i kości i całą swo
ją działalnością ilustruje przykaza
nie, że „pierwszym obowiązkiem ma
larza jesl: malować". Jest typem ma
larza obdarzonego wrażliwością na 
piękno zmysłowe, widzialne dla wszy
stkich, charakteryzuje je  natomiast 
z wielkim talentem i przekonaniem. 
Z obrazów jego widać, że ono go 
wzrusza i porywa. Posiada nieza
przeczoną zdolność do silnej emocyi, 
dostatecznie silnej aby zająć widza 
o wymaganiach jakie pociąga za sobą 
dzisiejsza kultura artystyczna.

W Towarzystwie Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie.

fZakł. fo t. pod firm ą J . Golce.) Studyum.

(Zakl. fo t .  pod firm ą  J . Golce.) Róże.
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Wyczółkowski uprawia wszystkie 
rodzaje malastwa: olejne, pastel, ak
wafortę litografię itp. Materyały z tej 
„cyganeryi“ są bardzo obfite i mimo 
swej, z konieczności bardzo różnej, war
tości, świadczą o ogromnej żywotności 
jego talentu, ruchliwości i intereso
waniu się wszystkiem, co wchodzi 
w zakres malarstwa. Jego kąt widze
nia jest zawsze naturalistyczny, nie 
dekoracyjny, ale naturalizm ten jest 
silny, zdrowy i żywotny. Malarstwo 
najnowsze zdąża powoli, lecz wyraź
nie ku dekoracyjności, nie rywalizuje 
z naturą, względnie rzeźbą, w chara
kteryzowaniu i modelowaniu bryły, 
a w pierwszym rzędzie dba o orna
ment i barwę. Wyczółkowski pozo- 
staje wiernym przekonaniom epoki, 
z której wyszedł, i dajesceny, portre
ty i motywy nacechowane realizmem, 
a czyni to z tą samą świeżością i tem
peramentem, jak za czasów swej mło
dości. Wartości w obrazach Wyczół
kowskiego ujawniają jedną stronę 
polskiego charakteru: silną radość 
i umiłowanie życia, bujny tempera
ment, zamiłowanie do swobody oraz 
zdolność do przejmowania się, entu- 
zyazmu.

Naturalizm w obrazach Wyczół- 
kowskowskiego wolny jest od cech 
rażących dobry smak, podany je s ta r- 
stycznie, tak, że go strawić może 
widz bardzo wybredny.

Wyczółkowski jest typem mala
rza, którego wrażliwość, nie obciążo
na patrzeniem pod powierzchnię zja
wisk, nie obarcza go żadnym cięża
rem, pozwala mu odbijać „naturę" 
objektywnię, zbliżą go do niektórych 
malarzy francuzkich. W zestawieniu 
z tymi musiałaby oczywiście wybić 
się w obrazach Wyczółkowskiego ener
gia i szorstkość faktury, która u fran
cuzów wygładzona jest długą i wiel
ką kulturą.

Na obecnej wystawie obrazów 
Wyczółkowskiego w Warszawie zgro
madzono kilkanaście prac. Złożyły 
się na nie studya kwiatów (t. zw. 
„martwa natura") i parę kobiecych 
aktów. Najlepsze są kwiaty, szcze
gólnie róże w wielkim wazonie japoń
skim pomalowane z wyjątkowo sil- 
nem napięciem emocyi, przyczem 
całość urządzona jest szczęśliwie 
i z wielkim smakiem. Studyum to 
ze względu na kolor, harmonię barw 
sprawia prawdziwą rozkosz. Jest to 
najrzetelniejszy wysiłek artystyczny 
ze wszystkich obrazów tejże wy
stawy.

W'. Mitarski.
Cr Ł)

Odpowiedzi od Redakcyi.
„Homo". „Chimery" ma wyjść po

dobno jeszcze jeden numer; ten też bę
dzie ostatni. O drugiem podobnem wy
dawnictwie nie słyszeliśmy.

Pani 8. z Wołynia. W wierszach 
dużo rzetelnej poezyi i szczerego liryz
mu. Gdyby red. „Świata" mniej tego ro
dzaju utworów w swych tekach posia
dała, skorzystałaby niechybnie z łaska
wie jej przez Szan. Panią nadesłanych.

Jerzemu. Listu nie otrzymaliśmy.

Artysta-rzeźbiarz w Cytadeli.

Stefan Pillati.

Młodego rzeźbiarza, p. Stefana Pilla- 
tiego, spotkała bardzo niemiła „przygo
da". W dniu 22 kwietnia wybrał się do 
cyrku. Był to
o s ta tn i  dzień 
walk zapaśni
czych. Widok 
atletów, mocu
jących się o try 
umf nagrody, 
nęcił artystę.
Atoli nie zdołał 
wejść do wnę
trza. Gdy wy
skakiwał z do
rożki, został a- 
resztowany. Te
go wieczoru ro- 
b i o n o razzię 
przed cyrkiem.
Wraz z groma
dą innych „po
dejrzanych" popędzono go pod silną es
kortą do cyrkułu, gdzie spędził noc, po
tem do ratusza. Tam trzymano go przez 
cały dzień, poddając ścisłej indagacyi. 
Napróżno p. Pillati zapewniał, że jako

Pomnik Cesarzowej Elżbiety w Wiedniu.

Dnia 4 b. m. ods-łonięty został w Wiedniu pomnik, który miłość mieszczaństwa tamtejszego 
wzniosła ubóstwianej cesarzowej Elżbiecie, ofierze zbrodni szalonego anarchisty. Na liście 
składek, zbieranych przez lat sześć, główne miejsce zajmują skromni mieszczanie: kawiarze, 
oberżyści, rzemieślnicy i t. d., to też wspaniała uroczystość odsłonięcia pomnika miała 
charakter wybitnie mieszczański. Przewodniczący komitetu p. Mayer, nawet w nazwisku 
typowy przedstawiciel niemieckiego mieszczaństwa, w krótkie] przemowie oddał pomnik 
w posiadanie cesarżowi. Wzruszającą była chwila, kiedy sędziwy monarcha, odpowiadając 
na przemowę, drżał cały ze wzruszenia z widoczną trudnością tłumiąc, dobywające się 
z piersi łkanie.—Pomnik znalazł przepyszne umieszczenie na wylocie ogrodu (Volksgarten) 
pomiędzy pałacem cesarskim a gmachem „Burgtheater“ . Dla wykonania pomnika połączył 
się wielki rzeźbiarz Hans Bittulich, z wielkim architektą Ohmanem, a obal stworzyli dzieło 
w wysokim stopniu oryginalne, na tle przepysznej architektury ogrodowej. Przez owalny 
długi trawnik, dochodzi się do kolumnady, za którą znajduje się pomnik cesarzowej w sie
dzącej pozycyi. Na całość otoczenia składają się pyszne balustrady, dwie studnie i basen 
otoczony zielenią. Skoro zieleń wokoło lepiej się rozwinie, będzie to Jakoby gaik, poświę

cony pamięci cesarzowej Elżbiety.

żywo nigdy do żadnej bojówki nie nale
żał! Odstawiono go wieczorem do cyr
kułu na Podwale. Tam w fatalnem po
mieszczeniu i mniej niż niewykwintnem 
towarzystwie przetrzymano go 4 dni. 
Potem znów powrót do ratusza, tygo
dniowy pobył w słynnej celi Nr 11, 
w towarzystwie setki innych więźniów. 
Wreszcie pewnego dżdżystego wieczora 
powieziono biednego artystę do Cyta
deli. Wyznaczono mu „kamerę" w 4-m 
„froncie". Przebył w niej około 4-ch 
tygodni, nie badany wcale. Zdawało mu 
się chwilami, że zgoła zapomniano o je
go istnieniu. Półgodzinny spacer na do
bę, słoma zmieniana na narach raz na 
tydzień, dwa funty razowego Chleba, 
czyli t. zw. koksu, pożywienie, które 
z trudem dawało się przełknąć... Aż 
wreszcie wzywają go do kraty.—Pillati 
„na swobodu"!... Niemiła „przygoda" 
znalazła kres równie niespodzianie, jak 
się zaczęła. Artysta, ogołocony ze środ
ków, wlecze się z trudem do miasta, 
spotyka na szczęście kolegę, który po
życza mu na dorożkę—i zastaje w pra
cowni zniszczenie, dawne lekcye utraco
ne... Osobliwe czasy, w których żyjemy, 
obfitują w takie nieoczekiwane, bolesne 
przygody...
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Portugalii grożi rewolucya. Z prasy. Z teatru.
Państwo niegdyś bogate i sławne po 

utracie w XVIII i XIX wieku najlepszych 
swoich kolonii, chyłkiem zmierza ku 
upadkowi. Portugalczycy stali się nie
mal przedmiotem żartów. „Portugalczycy 
weseli są..." śpiewało się przed laty 

w którejś z po
pularnych ope
retek. Otóż o- 
kazuje się, że 
nie tylko obe
cnie nie są we
seli, ale wprost 
zrozpaczeni, źli, 
wściekli na swe
go króla, oka
załego DonCar- 
losa. Dopóki na 
nich pracowali 
dzikusy wielo
barwne, wszy
stko było w po
rządku: odkąd 
zaś muszą sa
mi pracować, 
postać rzeczy 

ro
zruchy, rewolucye. Zaczęła się bieda 
pokumana z nędzą. Zapanowały stałe 
pustki w skarbie, „weseli Portugalczy
cy" nie byli w stanie płacić względ
nie dość dużych podatków, a tymczasem 
wymagania króla i rządu wzrastały nie
pomiernie. Król zmuszony był zreduko
wać swoją własną listę cywilną o jedną 
piątą, poobcinano pensye urzędnikom. 
Pomimo to państwo zbankrutowało. I tak 
już wegetowało dalej, a król wraz z kró
lową paradowali przed wynędzniałymi 
poddanymi szychem wspaniałości. Król 
się bawił w uczonego, w mecenasa sztu
ki... i kochał się, wydając przytem masę 
pieniędzy. Mówiono o nim, że dla za
pełnienia swojej szkatuły wdał się w nie
czyste rzeczy: że wydawał koncesye na 
różne kraj niszczące przedsiębiorstwa, 
np. na domy-gry; mówiono, że sam spe
kulował na giełdach. A królowej zarzu
cano wprost niechęć do Portugalczyków, 
ich kultury i języka. Miała ona np. 
tylko po francusku rozmawiać, nigdy zaś 
po portugalsku. Nastąpił więc ponownie 
Kryzys finansowy, partye rewolucyjna 
i legitymistyczna ruszyły do szturmu. 
Jedni chcą rzeczypospolitej, a drudzy 
wprowadzenia
na tron preten
denta Don Mi- 
guela, ks. Bra- 
ganzy, obecnie 
pozostającego 
na służbie w 
wojsku austry- 
ackim. Chcąc 
zatamować ten 
ruch dla siebie 
wrogi, Don Car- 
los rozwiązał 
kortezy, radę 
miejską Lizbo
ny i zamierza 
obywać się bez 
p arla m en tu ,
grożąc, przy- Królowa Amelia,
tern ustanowie
niem na dłuższy czas dyktatury wojsko
wej. Portugalczycy ze swej strony nie 
chcą płacić podatków. Sprawa przed
stawia się groźnie dla dynastyi. Mówią, 
że w tym ruchu znać intrygę Niemiec, 
które pragną Portugalię wyłączyć z pod 
wpływów angielskich. Jak się ten zamęt 
skończy, nie wiadomo, zwłaszcza, że król 
do tej pory nie zdradza ochoty do 
ustępstw. A.

Zazwyczaj kiedy ptactwo zbiera się 
do odlotu, z pierwszemi chłodami jesien
nymi zjawiają się zapowiedzi nowych 
wydawnictw peryodycznych. W tym ro
ku bociany wiosenne przyniosły cały 
szereg świeżych publikacyi. Powstał 
dziennik „Epoka", założony przez pp. 
Wardyńskiego i Granowskiego, z dwoma 
wydaniami dziennie, kierunkiem poli
tycznym zbliżonym do polskiej partyi po
stępowej. Pp. Sokołowski i Reinszmidt 
zaczęli wydawać pismo p. t. „Praca", 
poświęcone sprawom robotniczym i związ
kom zawodowym. Pierwszy numer świad
czy, iż organ ten, mający pojawiać się 
dwa razy tygodniowo, poważną i uczci
wą zajmie placówkę. W Ciechocinku 
pp. dr Lorentowicz i dr Julian Bandrow- 
ski podjęli wydawnictwo „Zdroju Cie
chocińskiego", tygodnika, który będzie 
odźwierciadlał życie i rozwój najliczniej 
uczęszczanego miejsca kąpielowego w Kró
lestwie.

Kradzież cudownego obrazu.

Cudowny obraz Św. Rodziny w Miedniewicach

W przedostatnim numerze „Świata" 
daliśmy obszerniejszy opis klasztoru 
miedniewickiego, Nie spodziewaliśmy 
się, że artykuł nasz i fotografie staną 
się w tymże właśnie czasie tak aktualne! 
Bo oto w sobotę ubiegłą cały kraj po
ruszony został wieścią, że cudowny obraz 
Matki Boskiej Miedniewickiej, wraz z na
leżącymi doń klejnotami, został skra
dziony. W ostatniej chwili dowiaduje
my się, że cudowny obraz został odna
leziony, naturalnie bez klejnotów’ na 
ślad których jeszcze nie natrafiono..

..........  =====

Od Mdministracyi.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów o 
nadesłanie przedpłaty za kwartał III r. b. do 
końca czerwca r. b., celem uniknięcia przer

wy w wysyłce pisma.
■ —   .................  —  . —  -  7

„Księżniczka Gerolstein".
Teatr Nowości wystawił jedną z naj

piękniejszych eperetek Offenbacha, „Księż
niczkę Gerolstein", dotąd u nas niezna
ną. Libretto o zacięciu głębszej satyry, 
muzyka pełna życia, werwy i wykwint
nego dowcipu. I co najważniejsza: mu
zyka związana ściśle z treścią, stano
wiąca z nią jedną spoistą całość. Lecz 
teatr Nowości, stojący na wysokości za
dania, gdy wystawia ckliwą operetkę 
wiedeńską lub ordynarną farsę berlińską, 
z pięknem dziełem lekkiej muzyki nie 
potrafił sobie dać rady. Panna Kawecka 
jest ze wszech miar za ciężką do roli 
płochej księżniczki, która na jednem 
posiedzeniu umie prostego żołnierza prze
prowadzić przez wszystkie stopnie oficer
skie, aż do pióropusza głównodowodzą
cego. P. Redo, pozbawiony pola do po
pisów tinglowych, utracił zwykły Tiumor. 
Jedynie p.' Wincenty Rapacki w miłej 
rólce księcia Lola dowiódł, że czuje i ro
zumie muzykę, pod której takt kankano- 
wało drugie cesarstwo.

Złote wesele
szwedzkiej pary królewskiej.

W ubiegłym tygodniu król Oskar 
szwedzki święcił pięćdziesięcioletnią rocz
nicę ślubu ze swą małżonką, Zofią ks. 
Nassau. Sędziwy
jubilat liczy 81 lat; 
królowa—70. Król 
Oskar II należy do 
najbardziej wy
kształconych mo
narchów europej
skich. W dorobku 
swym posiada stu- 
dyum o Karolu XII, 
trzy tomy poezyi, 
pamiętniki z życia 
okrętowego, prze
kłady „Cyda" i 
„Fausta" i wresz
cie'własny dramat.
Jest doktorem ho
norowym uniwer
sytetu Oksfordz- 
kiego. Królowa Zo
fia zawsze okazy- Król szwedzki Oskar 

i  1 królowa Zofia,wała wielkie zaję
cie sprawom polityczno-społecznym, oraz 
literaturze i Sztuce.
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Nowo-obrany komitet Kasy literackiej w Warszawie.

Jan Lorentowicz, sekretarz. Antoni Pilecki, skarbnik.Władysław Bogusławski, prezes. Ignacy Baliński, wice-prezes.

Pierwszy Zjazd Kobiet w Warszawie.
Miał on wielbicieli, zwolenników, 

obojętnych, niechętnych, wrogów,—, 
jak każda idea ludzka.

Zanotujmy mu na dohro, iż wiel
biciele nie proponowali ani'strajku, 
ani rewolucyi ani żadnej rzeczy któ
ra jej jeśt, a tylko domagali się re
form społecznych i politycznych, zaś 
wrogowie nie przynieśli do gmachu 
Filharmonii ani jednej bomby, żadna 
zaś z członkiń komitetu ani mówczyń 
nie została zastrzelona ani postrze
lona brauningiem...

Wielbiciele i zwolennicy podpi
sali się, górącemi oklaskami, na pro
gram pani Konopnickiej, streszczony 
w jednym słowie, zamykającem mowę 
inauguracyjną:

— Lttboremus!
A niechętni?! A nieprzyjaciele?!
Poprzestawali na ironicznych kon

ceptach...
Kobiecych szermierzy stawił się 

legion, a przybyły one ze wszystkich 
krańców Polski; komitet zjazdowy 
zaś był tak pełen galanteryi, że na 
liczne stanowiska prezesów, wicepre
zesów i sekretarzy różnych a mno
gich sekcyi powołał wyłąeznie gości...

Jako ogólny charakter zjazdu na
leży podkrelić jego demokratyzm.

Jest to naturalne,, o ile się stanie 
na gruncie emancypacyjnych dążeń 
kobiecych. Prawa polityczne kobiece,

które feminizm uważa za ostateczny cel 
swoich zdobyczy, dadzą się osiągnąć 
na drodze demokratycznej i na dro
dze rozszerzenia się coraz dalej koła, 
obejmującego wyborców czynnych 
i biernych.

W ciągu lat trzy
dziestu.
Jednem z

przemówień, 
stanowiących 
p raw dziw ą 
de k o ł  a cyę 
zjazdu ko
biecego było 
Aleks. Świę
tochowskiego, 
który sięgnął 
do wspomnień
po - p o w s ta n io 
wych :

— Kiedym wów
czas stanął w obro
nie emancypacyi ko
biet, idea ta posiadała u nas samych 
przeciwników,..

Poczęto wtedy kruszyć kopie ener
gicznie i rzucono na boisko mnóstwo 
sądów i poglądów, z których jedne 
uważały kobietę za: „wyższą odmianę 
zwierzęcia" zaś inne za: „wyższą od
mianę anioła".

Dziś sytuacya się odmieniła..

Dr. Ciszkiewiczowa, rozmawia z grupą pań 
Ziemianek, przybyłych na Zjazd kobiet.

Oto sam ten obraz sekcyi etycz- 
no-społecznej zjazdu, gdzie na miej
scu przewodniczącego siedzi dr. Sta
nisława Popławską, ordynator jedne
go z warszawskich szpitali, mówi 
o tych zmianach plastycznie...

Lat temu trzydzieści biedna „Mar
ta" Orzeszkowej zmuszona była cis
nąć się pod wóz tramwajowy, w po

szukiwaniu najradyka- 
Iniejszego rozwią

zania s t r a s z l i 
wych trudności 

ży c ia , albo
wiem nie by
ła w możno
ści znaleźć 
sobie kawał
ka ch leb a , 
wzamian za 

swoją zdol
ność i goto

wość do pracy
—dziś wszystkie 

biura, począwszy 
od rządowych i ko
lejowych, kantory, 
magazyny, prze

pełnione są kobietami.
Całe gałęzie pracy poczynają one 

monopolizować nawet jak, kasy w skle
pach, jak telefony...

Przed laty trzydziestu jeden, z en- 
tuzyastów kobiecej emancypacyi dwa 
tylko zawody wyliczył, jako niedo
stępne dla kobiet: księdza i żołnierza.

Był to temat do szyderstw dłu-

P. Olszamowska z Petersburga p. Łozińska, p. Żmijewska. P. Laskowski, p. Sejdlerowa, p. Kotorbińska.

22



Pierwszy Zjazd Kobiet w Warszawie.

P. Rzecznikówna, p. Wiewiórski, p. Iza 
Moszczeńska i p. Rotwandowa.

Pani Helena Kuczalska i pani Dobrska.Delegaci lwowscy: pp. M. Dulembianka, Wę- 
sierska-Zonychompis, Aniela Alexandrowicz, 

Dr. Zygmunt Gargas.

gich w prasie ówczesnej. — Dziś je 
dnak coraz bliższem staje się owo 
idealne rozwiązanie, jakie kwestyi ko
biecej dawał zapomniany dziś, a tak 
gorący bojownik za równe prawa.

Przynajmniej w społeczeństwie, 
w obyczajach polskich prze
sądy zostały przełamane* 
idea emancy pacyj nazwy.
ciężyła. A jeżeli życie 
nie w. zupełnej znaj
duje się harmonii z o- 
byczajami naszymi— 
to dla tego iż... nie 
zależymy od siebie, 
że nie mamy władzy 
nad prawami, które 
nami rządzą, i że spo
ro tych praw stano
wiono przeciwko naszym 
dążeniom i przeciwko na
szym obyczajom.

„Niewolnice,, i „Krzywdziciele."

Ppwiedział Musset:
—  Lepiej być męczennikiem ani

żeli katem!
Powiedział Mili:
— Szlachetniejszą rolę ma krzyw

dzony od krzywdziciela.
Powiedział też jakiś „trudowik“ 

w pierwszej Dumie rosyjskiej, (na
zwisko jego jakoś zginęło w pamięci 
kobiecej, co jest niewdzięcznością):

P. Tułodziecka z Poznania.

— Niewolnica nie będzie nigdy 
matką ludzi wolnych...

Zjazd kobiecy bardzo pamiętał 
o tych prawdach, o ostatniej zwłasz
cza, tak dobrze, iż ją  coś cztery czy 
pięć razy powtórzono publicznie.

Była w tych okrzykach 
niezawodnie—przesada... 

Mówiła mi o tern pe
wna pani i nawet de
legatka z Litwy. Sąd 
więc, który o stron- 
ność posądzić trudno:

— Niech pan nie 
zrobi z tego co panu 
mówię użytku w pi
smach, (wy, dzienni

karze tacy jesteście
nieopatrzni w powtarza

niu tego, co zasłyszycie) 
ale razi mnie, gdy słyszę 
słowa górne jak: „niewol
nica" lub: „krzywdzicie
le", które nieodpowiadają

sytuacyi...
— Czyż nieodpowiadają?—wtrą

cam, aby ją  zachęcić do rozmówności.
— Czyż nie jest faktem, że sza

niec za szańcem poddaj e się i wkra
czamy nawet do samej cytadeli praw 
politycznych kobiet, skoro nasz zjazd 
odbywa się bezpośrednio po tak histo
rycznym w dziejach ruchu kobiecego 
zdarzeniu, jak wejście pierwszych po- 
słów-kobiet do pierwszego szczerze.

prawdziwie i niesfałszowanie demokra
tycznego parlamentu. Trudności są. 
Zwalczać je  trzeba. Ale na całym świę
cie prowadzi się walka o różne prawa 
i spostrzedz można łatwo, że lada jaki 
argument stanowi pocisk o wiele groź
niejszy od najwspanialszego frazesu 
i najbardziej palącej inwektywy...

Taki zrobiłem na zjeździe wy
wiad z poważną, solidną, chłodną 
litwinką.

Dysonanse i kontrowersye.
Dysonansów było kilka ledwie...
Ktoś stanął niepotrzebnie w obro

nie Koła polskiego, 
któś inny wyrżnął 
kilka słów zbytecz
nej prawdy „pa
niom narodo
wym", które 
przybrały po- 
s ta w ę  d la  
zjazdu nie
chętną, ale u
czyniły to, takto
wnie przynajmniej, i 
na zewnątrz zjaz
du, w prasie.

Pisma narodo- 
wo-demokratyczne 
miały też za złe, 
iż podpisy pod de-
klaracyą, domagającą się praw poli
tycznych kobiet, przesłane zostaną

Pani Laudynowa,'1,’ 
delegatka kobiet.

Delegatki włościanki.
P. Tołwińska, przełóż, pensyi, p. M. ObręDska,

f t  Żukowska żona posła i hr. Czosno-. P • 2 - Gorzkowska, najbliższe przyjaciółki Orzeszkowe), 
wska z ziemiankami.
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Zjazd kobiecy w Warszawie.

Delegatki z Żyrardowa: pp. Kruszewska, Malinowska,'So
bolewska, Jungton, Koszańska, Turzyma z Krakowa, H. Wil
czyńska, Kabota, Feldschau, Chociszewska, Tarczyk, Suk.

prof. Petrażyckiemu a nie posłom 
z Koła polskiego. Zbytnia to dopraw
dy skrupulatność. Pani Bujwidowa 
na zjeździe oświadczyła, że polskie 
kobiety z Galicyi muszą się w Austryi 
łączyć z czeskiemi i niemieckimi. Pani 
Zalewska wskazała, że argumentem 
niemałym w Pinlandyi były połączo
ne a jednobrzmiące żądania kobiet 
szwedzkich i fińskich.

Są to wymagania taktyki eman
cypacyjnej.

Jeżeli nasze panie zwracają się 
do prof. Petrażyckiego ze swoją spra
wą, to idą jeszcze mniej daleko; a prze
cież ten znakomity polski uczony 
i działacz należy do tak stanowczych 
i poważnych bojowników o prawa 
kobiece, że żaden inny z polityków 
naszych nie może się z nim na polu 
złożonych tam zasług porównać.

Oprócz dysonansów jednak, któ
rych iiie należy zresztą podkreślać, 
dały się słyszeć na zjeździe i kontro
w ersje .

O tyle on sąe pożądane zawsze, 
o ile pierwsze zbyteczne...

Pierw szą opozycyę wyraził p. Su- 
ligowski, który stanął w obrobię sw e
go projektu samorządu, gdzie udział 
kobiet nie je s t  całkowicie wykluczo
ny, ale zawarto go rozmiarze skrom
nym i niesłychanie dalekim od ideału 
pięcioprzymiotnikowego głosow ania.

Z inną opozycyą wystąpić miał 
p. Ludwik Straszewicz.

Wiemy o tern z wywiadu bo od
czyt jego nieTdoszedł do skutku.

Mówił nam o wielkim [idealiście fran
cuskim Auguście Comte, o szkole po
zy wistów, jak ą  on stworzył i streścił 
poglądy na spraw ę kobiecą mistrza 
i uczniów.

Są oni przeciwnikami emancy- 
pacyi, ci ludzie, którym niepodobna 
jednak dać nazwy ani zacofańców, 
ani konserwatystów, którzy, przeciw
nie nawet, wysunęli się na czoło postę
pu wszelkiego:

— Początki kultury zastały ko
bietę jako istotę brzydką, upośledzo
ną, sponiewieraną, obarczoną najcięż- 
szemi robotami fizycznemi. A rozwój 
ludzkości uczynił z niej, czem je s t 
dziś: istotą oszczędzaną, szanowaną 
jako matkę, kochaną jako żonę, oto

czoną protekcyą społeczeń
stwa. I ta w łaśnie zasada 
ma być zniszczona, która tę 
przemianę z kobiety doko
nała? I ma być zniesio
na różnica socyalna, dzięki 
której nastąpił tak płodny 
i piękny podział obowiąz
ków i przymiotów w ludz
kości?

Więc—nie...
Tę różnicę należy kon

serwować i wzmacniać, ko
bieta powinna być jaknaj- 
bardziej niepodobną do 
mężczyzny. Ruch emancy
pacyjny je s t ruchem pse- 
udo-postępowym.

Tak sądził Comte, czło
wiek, który kobietę—ubós
twiał.

Nie potrzebuję za
pewniać że nasze panie

by mu nie uwierzyły.

Jubileusz bez jubilatki.
Zjazd kobiet odbywał się pod 

wezwaniem Orzeszkowej. I był uczcze
niem zasług, jakie znakomita autorka 
posiada dla sprawy narodowej i dla 
sprawy kobiecej.

Orzeszkowa nie przybyła osobiś
cie na zjazd.

Pozostała skromnie w swojem 
Grodnie, jako „Straż nad Niemnem", 
według pięknego wyrażenia poety 
Balińskiego.

Obecnym był jednak duch je j, 
mocny • i łagodny, w doświadczenie 
bogaty, kulturą nasycony, od stron
niczości, od zawziętości wąskich wol
ny—a zarazem miłujący i rozumny...

AZ. Paw.

Karol Linneusz.
(1707—1907)

W ubiegłym miesiącu obchodziła 
Szwecya 200 letnią rocznicę urodzin Ka
rola Linneusza, jednego z najznakomit
szych swoich synów. Ojciec jego był ubo
gim proboszczem w Eashult w Szwecyi 
południowej. Pragnął poświęcić syna swo
jego stanowi du-
chownemu.Spra- 
wa la szła opor
nie, ponieważ 
chłopak zdra
dzał zupełnie in
ne skłonności.
D zieciństw o  i 
młodość Linne
usza, to cała po
wieść. Niepra
wdopodobną bie
dę musiał ten 
przyszły wielki 
uczony przecho
dzić, zanim o- 
siągnąłswój cel.
Bieda z nędzą
stale mu towarzyszyły. Dzięki poparciu 
tych, którzy się na nim poznali, zdołał 
przebrnąć przez całe pasmo utrapień, za
nim skończył studya przyrodnicze. Cią
gle przeciwności—one to nawet zmusiły 
go szukać nauki i odpowiedniego terenu 
działalności na obczyźnie. Świat się na 
nim poznał i ocenił, jako znakomitego 
lekarza i uczonego, a własna ojczyzna

okazywała mu długo nieufność. W r. 1711 
nareszcie został Linneusz mianowany 
profosorem uniwersytetu w Upsali. Od 
tego też właściwie roku rozpoczyna się 
jego doniosła profesorska i naukowa 
działalność. Syt sławy i dostatków, u- 
marł ten wielki botanik w r. 1778. U.

Iza hr. Tyszkiewiczowa.

Debiuty teatralne.

Niezwykle interesujący debiut zapi
sały w ostatnim tygodniu kroniki sceny 
lwowskiej i krakowskiej. W roli Maryi 
w sztuce Mas-
koffa „Tamten" 
wystąpiła w o- 
bu teatrach hr.
Iza Tyszkiewi
czów a z Zako
panego , pod 
przybranem i- 
mieniem Iz y  
K o r e c k i  e j .
Pierwszy krok 
pani Tyszkie- 
wiczowej na 
deskach sceni
cznych został 
p o s ta w io n y  
śmiało i szczę
śliwie. Kryty
ka uznała de
biut za wyróżniający się z pośród prze
ciętnych prób poszukiwania teatralnych 
wawrzynów i nie szczędziła młodej de- 
biutance gorących słów zachęty.

N A D E S Ł A N E .

Bank handlowy dla Handlu 
i Przemysłul Kraków. Rynek.
Załatwia wszelki » czynności bankowe, prze
kazy i akredytywa zmiana waluty. (Safet).

Lecznica Dr- Tarnawskiego 
w Kossowie z ^ Ą w  Galicyi
w południowo-wschodnich Karpatach otwarta 
od 1 maja do końca października. Leczenie wo 
dą, dyetą (także ja rska  i owocowa), kąpielami 
słonecznemi,'gimnastyką i przyspasabianie do ży
cia hygienicznego. Prospekty w księgarni Ge- 
bethntra i Wolffa. 1198.

B°row«a° Haberbusch i Schiele
1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

Z ak ład  P rzew ozow y

„SYRENA
Krak.Przedm .38
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Do puszczy
Kampinoskiej.

■ Puszcza Kampinoska — puszcza pod 
Warszawą! Cóż za odkrycie?

Czterysta osób, żądnych wrażeń, tło
czy się na przystani. Niebawem „Ko
pernik" i „Nadwiślanin" dają znak do 
pożegnania. Przeciągły ryk syreny odbi
ja się echem w mnrach Powiśla. Po chwi
li znikają mury, znikają mosty; dwie smu
gi czarnego dymu snują się pośród żół
tych wybrzeży. Na pokładach obu stat
ków rójno, gwarno, wesoło.

— Daleko jeszcze do „puszczy?" Ot. 
godzina żeglugi. Nie, nie godzina, jesz
cze dwie godziny! Wreszcie, po mimowol
nych przystankach na mieliźnie, stajemy 
u brzegu. Ani mostka, ani podjazdu, ani 
ludzkiej* siedziby. Nfc to: podróżni zbie
gają, zeskakują, i niebawem wybrzeże 
roi się od żwawych gromadek.

Przez zarośla, wydmy, pagórki, snu
ją się one, spieszą do owej . „puszczy". 
Takiego korowodu pewnie nie widziały 
te strony. Wężem, długim na pół wior
sty przedzierają się wędrowcy, mijają 
wiośki i osady i robią odkrycie niebywa
łe. Oto bez granicy, bez formalności, zna
leźli się... w Niemczech.

W Niemczech? Wprawdzie nie w tych 
„politycznych", ale w koloniach niemiec
kich na naszej ziemi. Istne to oazy na 
wstępie do puszczy. Gdzie ujrzysz schlu
dny domek, sad porządny, ziemi dobrej 
szmat spory, powita cię gospodarz nie- 
miec. Dokoła zaś niskie, ciasne, brudne 
rozsiadły się nasze strzechy włościańskie, 
na glebie lichej, na piaskach, na gli
nach. Umieli niemcy wybrać, co lepsze, 
umieją dbać o swą mowę ojczystą, bo 
wielu, osiadłych tu oddawna, zaledwie 
słabo mówi po polsku.

Ukazują się pierwsze sosenki, dalej 
las coraz gęstszy. Z namaszczeniem 
wkraczamy do owej ^puszczy", Dróżki 
i ścieżki giną w gęstwinie; zaiste moź- 
naby tu całymi dniami błądzić i nie wy
brnąć. Milowa połać porosła starą so
sną, gdzieniegdzie kępy olszyny zdra
dzają bagienka; wzgórza i dolinki, wszy

stko zadrzewione, tylko z rzadka zieleni 
się jakaś łączka.. Na. wzgórzach.wsżędzie 
przezierają piaski, a drogi i ścieżki zna
czy już zdała jednostajna, żółta smuga; 
brnie sie tu w piachu po kostki, a koła 
na „gościńcu" wrzynają się po osie.

Majówka Towarzystwa krajoznawczego.

To puszcza? Tak. to dawna puszcza 
Kampinoska. Niegdyś, nie tak dawno 
jeszcze, przed dwustu laty, olbrzymie 
dziewicze bory i moczary ciągnęły się 
stąd po za Wisłę i Narew aż do puszcz 
Myszynieckich i Augustowskich. Dziś 
pozostały z nich resztki, przepadły żu
bry, łosie, dziki, a bodaj i wilki. Kam
pinos, owo serce puszczy dawniejszej, le
ży dziś na uboczu, a zwarta połać lasów, 
któreby dziś pompatycznie tylko można 
„puszczą" nazwać, obejmuje zaledwie 
jakieś dwie mile (środek obszaru między 
Błoniem, Sochaczewem, Czerwińskiem 
1 Zakroczymiem).

To puszcza? pyta zgryźliwie ktoś z ucze
stników; tamten -znów sarka, że się za
wiódł. Widać są ludzie, którzy na se- 
ryo myśleli, że Towarzystwo Krajoznaw
cze dokonało cudu; odkryło pod War
szawą jakąś krainę dziką, bezludną.

Kto jednak lubuje się w naszej 
przyrodzie, komu jest miła zieleń lasów, 
mozajka piasków i krzewów, wzgórz 
i trzęsawisk, strzech, pól i sadów, okolo
nych borem, niech jedzie do puszczy 
Kampinoskiej.

Kto miłuje badania przyrodnicze, 
zbiera okazy roślin i zwierząt, znajdzie 
tu zajęcia niemało.

Kto wreszcie nie jest mizantropem, 
kto chee wiedzieć, jak i czem żyje lud 
na pustkowiu^niech jedzie do puszczy 
Kampinoskiej.

Gwarno, wesoło, raźnie szły zwarte 
-grómadki, z pieśnią na ustach, z dobrem 
słowem dla chłopka, z uprzejmością, u- 
ćzynnością jedni dla drugich... A wszy
stkim ''było tak dobrze, tak swojsko! 
Młodzież i starsi, chłopcy i dziewczęta, 
ludzie różnego -stanu i zawodu, wszyscy 
czuli się tutaj .tylko dziećmi jednej zie
mi, tej “ziemi, którą'tu poznać przyszli.

Wdzięczność- należy się Towarzy
stwu Krajoznawczemu za tę pierwszą, 
Wielką wycieczkę, za tę pobudkę do po
znania kraju, za, tó zjednoczenie ducho
we śród ludzi. Wdzięczność należy się 
głównym kierownikom (pp. Janowskiemu 
i Kulwieciowi) za dzielne prowadzenie 
wędrówki, za ich zabiegliwość, trudy, no, 
i za wytrwałość,, z jaką udzielali wska
zówek każdemu, z uczestników.

K. Sporzyński.

Nasz konkurs
zyskał śród czytelników „Świata" 
powodzenie, na jakie liczyliśmy. 
Otrzymaliśipy ■ już znaczną ilość 
rozwiązań: z Warszawy i “z pro- 
wincyi, listownych i telegraficz
nych, błędnych większość, ale 
i parę prawdziwych.. W następ
nym numerze „Świata" podamy 
rozwiązanie i listę nagrodzonych. 
Wraź z rozwiązaniami, otrzymu
jemy wyrazy uznania za pomysł 
naszego historycznego konkursu, 
w którym czytelnicy nasi dostrze
gli.coś więcej, aniżeli zwykłą ła
migłówkę do nagrody.

f  Wszystkim, którzy okazali szczere 
dowody życzliwości i współczucia, wszy
stkim, którzy przyjąć raczyli udział 
w oddaniu ostatniej posługi zwłokom ś. p.
Kaz. Twardost-Juszyńskiego

zmarłego w Petersburgu dn. 27 maja— 
składają serdeczne „Bóg zapłać*

Wdowa z dziećmi.

Ś. p. z Hermanowskich Teofila
Kotarbińska,

wdowa po ś. p. Józefie, długoletnim peł
nomocniku or- 
dynacyi hr.
K rasińskich, 
m a tk a  zna
nych, utalen
to w a n y c h ^  
sympatyą po
wszechną cie
szących s i ę  
artystów Józe
fa 1 Miłosza, 
oraz p. Eusta
chego Kotar
bińskiego, i 
dwóch córek 
Maryi Bocz- 
kowskiejllda- 
lii Pawlikow
skiej, zmarła dnia 4 czerwca, w wieku 
lat 78.

Ś.p. Marya z Łappów Korewina,
córka b. marszałka szlachty, jedna z wy
bitnych obywatelek Litwy, zmarła w War

szawie 28 ma
ja, w wieku lat 
75. W r. 1863 
tow arzyszyła 
skazanemu na 
zesłanie na Sy
bir m ężow i, 

gdzie owdowia
wszy, wyszła 
tamże powtór
nie za; mąż za 
Pawła Korewę, 
wielkiego przed
siębiorcę sy
beryjskiego w 

Jdziedzinieprze- 
mysłu azbesto
wego . Zmarła

spędziła na Syberyi przeważną część 
życia. Ciało ś.p. Maryi Korewiny prze
wieziono i pochowano w Mińsku, w grobo
wcu rodzinnym.._______ _
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DO NASZYCH CZYTELNIKÓW.
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„Świat" istnieje . od półtora roku. Powodze
nie, które wciągu tego, stosunkowo krótkiego, cza
su pismo nasze osiągnęło, a które stale i nieustan
nie wzrasta, przekonało nas, że praca nasza i usi
łowania zostały przez czytelników należycie oce
nione, inteneye zrozumiane.

Jaki był nasz cel? Stworzyć nowy typ polskiego 
pisma ilustrowanego, któreby połączyło w sobie 
cele ściśle artystyczne, polegające na odtwarzaniu 
najnowszych dzieł sztuki plastycznej, z zadaniami 
pisma nowożytnego, aktualnego, śledzącego czujnie 
puls życia, chwytąjącego, aparatem fotograficznym, 
piórem i ołówkiem wszystko, ęo żywe, nowe, twór
cze, ciekawe.

Doświadczenie pierwszego roku dowiodło wszak
że, że te dwa zadania nie zawsze dadzą się po
godzić i skojarzyć, że nieraz wzajemnie się wyłą
czają i kłócą. Szybkość, z jaką być musi tworzo
ne, składane i drukowane pismo aktualne utrudnia 
niezmiernie doprowadzenie działu artystycznego do 
pożądanej doskonałości, tu bowiem technika wymaga 
przedewszystkiem czasu, tu pośpiech okazuje się 
zawsze szkodliwym.

Aby tym niedogodnościom zaradzić, zdecydo
waliśmy się, niezależnie od bieżących reprodukcyi 
dzieł sztuki, mających z tego czy innego powodu 
znaczenie aktualne i zamieszczanych w każdym 
numerze „Świata", utworzyć oddzielne wydawnictwo 
artystyczne, nie związane terminem pojawiania się 
ze „Światem", ale go uzupełniające: „Album Sztu
ki polskiej i obcej".

Czytelnicy „Świata" mają już Album wswem 
ręku i mogą ocenić, czyśmy dotrzymali prospekto
wej zapowiedzi.

To wiemy już, że pierwszy zeszyt naszego 
wydawnictwa doznał w prasie polskiej nadzwyczaj

pochlebnego przyjęcia. Zdaniem prawie wszyst
kich sprawozdawców nasze „Album Sztuki polskiej 
i obcej" dorównywa najwytworniejszym tego ro
dzaju wydawnictwom zagranicznym.

Patrzymy na to uznanie tylko jako na zachę
tę do dalszej pracy i do dalszych starań i udosko
naleń. ** $

Wydawnictwo Albumu okazało się bardzo ko- 
sztownem. Aby sprostać wzorom zagranicznym, 
musieliśmy postawić go na możliwie najwyższej 
stopie i odpowiednio przystosować papier, klisze, 
druk i t. d. Pociągnęło to za sobą znaczne wy
datki, daleko większe, niż przewidywaliśmy pier- 
wiastkowo. Z tego powodu zniewoleni jesteśmy 
podnieść prenumeratę „Świata" o 25 kop. kwartalnie 
Ta drobna podwyżka, nie będąca dla nikogo cięża
rem, pozwoli nam zarządzić w „Świecie" i w „Al
bumie" nowe ulepszenia, które z pewnością będą 
przyjęte przez czytelników z żywem uznaniem.

Od dnia l-go lipca r. b. „Świat" kosztować 
będzie.

W Warszawie Na prowincyi Za granicą

kwartalnie . rb. 2.— rb. 2.25 rb. 3.—
półrocznie . rb. 4.— rb. 4.50 rb. 6.—
rocznie - . rb. 8.— rb. 9.— rb. 12.—

Numer pojedyńczy 20. kop.

Należność za przesyłkę pocztową na prowincyę 
i zagranicę objętą jest powyższemi cenami. Za 
odnoszenie do domu w Warszawie „Świat* nie po
biera żadnej dodatkowej opłaty.

Bezpłatne premium „ŚWIATA”.
„Album Sztuki polskiej i obcej” ,

ze 
< 
I— 
<

stanowiące bezpłatne premium „Świata", wycho
dzi 2 razy na rok w zeszytach, zawierających 8 
kolorowych reprodukcyi arcydzieł' sztuki.

Zeszyty „Albumu" pojawiać się będą w koń
cu kwietnia i końcu listopada każdego roku.

Wszyscy prenumeratorzy „Świata" roczni

i półroczni mają prawo do otrzymywania bezpłat
nie „Albumu" i żadnych oddzielnych kosztów ekspe- 
dycyi nie ponoszą. Prenumeratorzy kwartalni, któ
rzy wniosą, opłatę kolejno za oba kwartały danego 
półrocza, mają prawo do otrzymywania „Albumu" 
na równi z prenumeratorami półrocznymi.

Wydawcy „ŚWIATA”.

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor:.Stefan Krzywoszewskl.

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica ZyblikiewlczaJ Nr. 1.
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( DODATEK ILUSTROWANY^
Wycieczka do Sanatoryum dr, Dłuskiego

w Zakopanem.

Pewnego dnia, gdy po długim i wy
czerpującym marszu w górach, zaży
wałem spoczynku, zajechał do mnie wóz
kiem góralskim jeden z najzdolniejszych 
bodaj młodych malarzy polskich Jan 
Rembowski i zaproponował przejażdżkę 
do Sanatoryum.

— A doskonale — właśnie myślę 
i wybieram się tam już odawna, ale ja 
koś mi niesporo zakłócać spokój chorym, 
zresztą, przyznać muszę, lękam się, by 
smutny widok i zły humor nieszczęśli
wych tych istot nie podrażnił zbytnio 
moich nerwów, które teraz przyszły do 
równowagi w waszych pięknych górach.

— No, siadaj Pan, a zobaczymy jak 
to wyglądają ci chorzyl— Wsiadłem, nie 
namyślając się dłużej i ruszyliśmy.

W niespełna pół godziny wjechaliś
my w piękny las sosnowy; piersią całą 
wchłanialiśmy czyste i zdrowe, jak bal
sam powietrze, pełne aromatu z świeżej 
zieleni, soczystych traw i bujnegokwiecia.

Laboratoryum.

— Otóż i Sanatoryum—rzekł artys
ta. 1 rzeczywiście: jakby na zaklęcie 
śród tych wybujałych sosen i świerków 
wyrósł tuż przedemną gmach, gmach 
imponujący zarówno swoją strukturą jak 
ogromem, a mający doprawdy coś kró
lewskiego w sobie. Zakład ten wybudo
wany jest w podkowę, przyczem tak, że 
wszystkie okna zwrócone są na południe— 
to charakterystyczna cecha, „stylu sana- 
toryalnego". Na dole wzdłuż całego za
kładu biegnie kryta werenda, w niej le
żaki dla kuracyuszów; opodal druga we
renda zimowa i trzecia wielka leżalnia, 
specyalnie przeznaczona na dnie upalne. 
Przed zakładem wielki dziedziniec pełen 
soczystej trawy i rozmaitego kwiecia, 
dookoła dziki park, raczej gaj, łączący 
się z lasami, A przedemną właśnie na 
wprost okien, wedle słów poety:

Jak potopu świata fale 
Zamrożone w swoim biegu,
Stoją nagie Tatry w śniegu,
By graniczny słup zuchwale.

Ale gdzież są ci. chorzy, dla któ
rych przecie to wszystko przeznaczone? 
Rozglądam się i widzę: tu kilkoro w słoń
cu spaceruje, wesołą jakąś prowadząc 
rozmowę, a tam dalej, w cienistym, lasku 
przesuwają stę sylwetki po krętych ścież
kach, tu znowu na leżakach Bpoczywa kil
kanaście osób. Ten czyta gazetę, ów ksią-

żkę. Szczęśliwi—każ
dy tu jest swobodny i 
czuje się jak w domu.
A wszyscy doskonale 
wyglądają i św ie tn e  
mają humory, co mnie 
bardzo zdziwiło i na
wet, przyznam się, za
zdrościłem im dobre
go wyglądu. Dopiero 
Rembowski, jako da
wny pacyent zakładu, 
zaw dzięczający mu 
swoje zdrowie,—objaś
nił mnie, że ciężko cho
rych tu niema, a lekko 
chorzy już po pierw
szych tygodniach doskonale poprawiają 
się, dzięki systematycznemu trybowi ży
cia, racyonalnemu i obfitemu odżywianiu, 
a nadewszystko prawdziwie przyjaciel
skiej, pełnej pieczołowitości opiece leka
rzy, a zwłaszcza doktorostwa Dłuskich.

Tak więc jeden z naj
ważniejszych czynników ku-> 
racyjnych, zdrowe, zbawien
ne górsko-leśne powietrze 
i kojąco działającą na ner
wy naturę mają tu chorzy; 
to nie hałaśliwe i brudne 
od postojów końskich, pełne 
kurzu, niczem nie zacienio
ne ulice samego Zakopane
go!

Wejdźmy teraz do tego 
wspaniałego przybytku wal
ki z gruźlicą. Tam dopiero 
zrozumiałem, skąd taki spo
kój i zadowolenie malowa
ło się natwarzach kuracyu- 
szów. O, bo troskliwość 
lekarska otoczyła ich wszel
kimi wygodami, o jakich po
myśleć można tak pod wzglę
dem bygienicznym, materyal- 
nym jak duchowym. Jeden 
z ważniejszych . warunków 

w każdej chorobie—cisza, zupełnie jest 
zagwarantowana kuracyuszom. W ko
rytarzach i na schodach grube chodniki; 
winda elektryczna kursuje bez najmniej
szego wstrząśnienią i hałasu, pokoje 
mają podwójne dzwi, a między niemi 
przedpokoik z wieszadłami na ubranie.

Czytelnia.

Widok ogólny Sanatoryum.

A ile tu uczyniono dla hygieny! Trudno 
to wszystko wyliczyć, zwłaszcza mnie 
nie specyaliście. Wspomnę tylko o tej 
osobliwości, że rogi i kąty pokoi są za
okrąglone, by ułatwić krążenie i oczy
szczanie powietrza; meble są rozbierane, 
bez rogów i kątów, a powleczone zmy
walnym lakierem; podłogi pokryte są 
wszędzie linoleum; druty od lamp i dzwon
ków ukryte są w murze, ze względu na 
czystość;, oświetlenie elektryczne; sala 
natryskowa i t. p.

Zaimponowało mi świetnie urządzo
ne laboratoryum chemiczno-bakteryo* 
logiczne, apteka oraz sala operacyjna.

A jak tu  są uwzględnione potrzeby du
chowe i rozrywki artystyczne! Zwiedza
łem bibliotekę, w której znalazłem wie
le nowości literackich, a w czytelni bo
gaty zbiór pieśni ze wszystkich zaborów. 
Wogóle nie widać tu oszczędności, ra
chunku, prędzej rozrzutność, o czem świad
czą nap. ornamentacye efektowne mala
rzy Jasieńskiego i Rembowskiego i rzeź
biarza Brzegi, w pięknie urządzonych 
salonach. Podziwiałem wielką 2-u pię
trową salę jadalną, salkę fortepianową 
z popiersiem Paderewskiego, dalej sale 
teatralne, w której nieraz czarowali cho
rych tacy artyści jak: Barcewicz, Flo- 
ryański, Grąbczewski, Mrozowska, Zelwe
rowicz i wielu innych, często też kura- 
cyusze urządzają tam przedstawienia 
amatorskie. Pobożni mają tu kapliczkę, 
w której codziennie odprawia się Msza św.

Na miejscu jest poczta, telefon i te
legraf. Jednem słowem i natura piękna

i sztuka tu się złączyły i żyją zgo
dnie, dopełniając się wzajemniel 

Z prawdziwym żalem ojmśzeża- 
łem to górskie ustronie i ten wspa
niały, europejski zakład.

W powrotnej drodze zagadnąłem , 
artystę: bardzo zapewne kosztowny ■ 
jest pobyt w tem Sanatoryum?

— Przeciwnie—odrzekł mi były 
pacyent—całkowite utrzymanie, życie 
6 razy dziennie, kurścya, kąpiele, na
cieranie i t. p. można już jnieć od 
4-ch rubli dziennie, podczas gdy w Da- 
vos i w Niemczech płaci się dwa ra 
zy tyle!

Ostatnie promienie słońca padały 
z za Gubałówki na szczyt Giewontu, 
gdyśmy się rozstawali w Zakopanem.

— A co, bałeś się pan widoku 
chorych—-jakżeż nerwy?—śmiejąc się, 
zapytał mnie artysta.

— Ha! strach ma wielkie oczy—od- 
rzekłem i dziękowałem mu za miłą 
wycieczkę do tego prawdziwie uro
czego zakątka górskiego. Junosza.
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Szkoła a Ojczyzna. St. Kozłowski.
Z rzeźby polskiej. (Z 3 i lustr.) T.
„Królewska Piesń“  Kazimierza Glińskiego. 

(Z 1 ilustr). Bodzanta.
Sławny człowiek. Powieść. Włodz. Perzyńskt. 
Biskup-wygnaniec. (Z i  ilustr.) Wit.
Po wyborach w Galicyi. (Z l  ilu str .)  J. Łęski. 
Za kulisami flirtów politycznych. (Z 2 ilustr.)

Stwosz.
Wynalazca melinitu, przeciwko klęskom woj** 

ny. (Z l  ilustr.) a .
Motyl. Otnir.
Spadek po Henryku Jordanie. (Z 3 ilustr.) 

Clarus.
Aforyzmy polityczne. D. Zgliński.

Egzotyczne państwo króla belgów. (Z 2 il.) 
A. Miecznik.

Obyczajem amazonek. (Z 3 ilustr.) Gord.
Z występów gościnnych. (Z l  ilustr.). Stos.' 
W około Dumy. (Z 6 ilustr.) Demil.
Wystawa L. Wyczółkowskiego. (Z 8 ilustr.)

Hz. Mit ars ki.
Artysta-rzeźbiarz w CytedelF. (Z 1 ilu str .)  
Portugalii grozi rewolucya. (Z 2 ilustr.) A.
Z prasy.
Kradzież cudownego obrazu. (Z 1 ilustr.) 
z teatru. . . - ’ ( .
Z łote wesele szwedzkiej pary królewskiej.

(Z l  ilustr.)
Pierwszy zjazd kobiet w Warszawie. (Z 12il.) 

Al. Paw.
Karol Linneusz. (Z 1 ilu str .) U.
Debiuty teatralne. (Z i  il.)

Do puszczy Kampinoskiej. (Z i  ilustr.) AT. S/o- 
rzyński.

Nasz konkurs.
Nekrologia. (Z 2 ilu str .)
Dodatek ilustrowany. (Z 3 ilu str .) Junosza.

ODDZIELNE ILUSTRACYE

Wieśniaczka. Leona Wyczółkowskiego.
Z fauny prżedhistorycznej. (2 ilustr.) ’ 
Twórca, model i dziełą.
Piękność paryzka w Monte Carlo. P. Hełleu. 
Fabryka z bomb. (2 ilu str .)
Pomnik Cesarzowej Elżbiety w Wiedniu. 
Nowo-obrany komitet Kasy literackiej w War*

szawie.
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Pam ięć rozwija 1 w zm acnia osob iśc ie  
i zaoczn ie  i usuwa roztargnienie rtne* 
m onista P rofesor  II. S z t o c l i ,  W arsza
w a, M arszałkowska 119. B roszura (32 
stron.) wysyła się po otrzym . 7 kop. 
marki. Przyjm aje do 1 0  r. i 5 —6  w.

T e l e f o n  23 * 8 5 . 1131

KONIAK
w Warszawie 

jest najlepszą marką 

Cena but. ***

Rb. 2.50
SPRZEDAŻ W SZĘDZIE!

• f i s

G E D E K E  i S-ka.

WB" PRAWDZIWY TYLKO W PU
DEŁKU .PLOMBĄ ROB. PAŃSTW. 
KOMORY CELNEJ. "OBI

ID LA  SZYBKIEGO, WYGODNEGO! 
1 1NIEBOLESNEGO WYLECZENIA]

poleca się świece

I A N U Z O L . i
■ Jest to środek wypróbowany, działa* I 
I jący dobroczynnie i uznany przez I 

lekarzy za najlepszy 
Pudełko 9 rb. 7 5  kop.

I  Do nabycia we wszystkich lepszych apte-l 
|k ao h  i składach mateijałów aptecznych.1

P rzed sta w ic iele  n a  Kró
les tw o  P olsk ie: E. KOCH 
i W BORMAN; Chmielna 

17. W arszawa.

F ab ryka  Tabaczn a

„N O B LESSE”
’  w  W a rs z a w ie .

poleca:

Papierosy i Tytonie.

Stanisław Krause i S-l<a
dawnie] T. L. Breym 6yer 

F a b ry k a  i M a g a zyn

Kupuję Brylanty
HENRYK JUWILER 

Nowy-Swiat 59. l-sze piętro front 
Sprzedaję B iżuterję  i srebra okazyjnie  
K ootentuję s ię  m ałym  zysk iem  bo

w  m ieszkaniu , te le f. 55.28.

j.

w s z e lk ic h  p rz y b o ró w  do 
p o d ró ż y , K o n n e j ja z d y  

i P o lo w a n ia .

Warszawa, Królewska Ma 1
róg K rakowskiepo-Przedm ieścia.

& C ~  Jedyna w  kra ju fa b ryka  K ufrów  trzc inow ych. 'W O

DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH
EKSTRAKT I KARMELKI

L E L I W A
w  W a rs z a w ie , ul. Z ie ln a  Ns 21, T e l. 5 9 -5 4 . 

SPRZEDAŻ W  S KŁAD A C H  APTECZNYCH 1 APTEKAC H .

„PRAWDA”
tygodnik polityczno - społeczny i literacki,

wychodzący od 27 la t z niezmienionym programem
demo kr a ty  ża cy  i ż y c ia , sw o b o d y  przekonań, n ieza leżn o śc i badań i  d ążen ia  w e  
w s z y s tk ic h  k ieru n k ach  c z y n a , m y śli i  u czu cia  do ta k ieg o  sta n u  d o sk o n a ło śc i  
ludzi 1 ich  sto su n k ó w , w  k tó ry ch  p rzy w ile j u stą p i m e js c a  rów nem u dla  
w sz y s tk ic h  praw u , w y z y s k — och ron ie  p ra cy , p rzesąd n a  c iem n ota—w ie d z y  Re- 
d a k cy a  przy  w sp ó łu d z ia le  lic z n e g o  g ro n a  zh arm on izow an ych  z n ią  w sp ó łp ra co 
w n ik ó w  sta ra  s ię  ten  program  w y p e łn ić  artyk u łam i, k tó r y ch  p ow ażn a  tre ść  

łą cz y  s ię  z  w y tw o rn ą  form ą.
W P r a w d z i e  w y p o w ia d a  s ię  p rzew ażn ie  i  drukuje s w e  p race A le k s a n  

der Świętochowski. P od je g o  w p ły w em  w  d a lszy m  c ią g u  n iep rzerw a n ie  po
z o s ta w a ć  on a  będzie.

P rócz z w y k łeg o  - co tyd zień  num eru, sk ła d a ją c e g o  s ię  z 12 stronie 
druku w ielkiego formatu, c z y te ln ic y  Prawdy o trzym ają  co k w a r ta ł  6 ar
kuszy dodatku bezpłatnego.

W  b ieżącym  k w a rta le  rozp oczyn am y zap ow ied zian e  d z ieło  Dicey’ego 
„Okonstytucyi“ , w  którem  czy te ln ik  znajdz e w y ja śn ie n ie  w sz e lk ic h  sp raw
1 zagad n ień , w ią ż ą c y ch  s ię  z b ieg iem  ż y c ia  p o lity czn eg o  obecnej doby.

Cena prenum eraty Prawdy w  W arszaw ie: r o c zn ie  8  rub , k w a rta ln ie
2 rub., z  p r z e sy łk ą  p ocztow ą ro czn ie  10 rub., k w a rta ln ie  2 rub. 5 0  kop.

Adres: Warszawa, ul. Hoża Are 19 1189

1177 B I U R O  M B L I O R A C Y I  R O L N Y C H .

J. 61GRKOWSK16GO / W .
drenowanie pól, nawadnianie i  osu szan ie  łąk  i lasów . G ospodarstwa rybne.

T o w a rzy s tw o  A kcyjne

„St.-Petersburskie Laboratoryum Chemiczne” |
(za łożon e w roku 1860)

ii5e I z m a j ł o w s k i  p r  o  s p .  Aft 27.
M adal Z ło ty  P aryż] 1900 r.

WODA KOLOŃSKA podw ójna  
WODA KOLOIÓSKA p o tró jn a  
WODA KOLOŃSKA Afi 4 (E k s tra k t)

w gatunku nie ustępujące wyrobom zagra
nicznym.

DO  NABYCIA M SZĘDZIE
Ze względu na o z ę sto  p ow tarzające s ię  podrabiania. 
T o w a rzy stw o  ,,Ś t .-P d tersb u rsk ie  Laboratoryum Che- I 
miczne** uprasza o zwrócenie szczególnej uwagi na I 
n a z w ę  firm y, sk ła d a ją c ą  s ię  tylko z trzech w y ra zó w : 1 
„S t.-P etersb u rsk ie  L ab oratoryu m  Chemiczne**,I 
oraz marki Towarzystwa z wizerunkiem pomnika Ce- | 
sarza Piotra Wielkiego, znajdującego się w Peter

sburgu na placu Senatskim. 1158

M IG R E N Ę
i  W s z e lk ie

silne bóle głowy
usuw a zupełnie nieszkodliwy środek

„ C f lP T O L IN ”
p rzy g o to w a n y  w ed łu g  recepty  

D-ra ZŁOTNICKIEGO
Skład g łó w n y  w  A p t e c e  IG . K O Z 
Ł O W S K I E G O  Nowowielka Nq 17 róg 

Hożej w W arszawie, tel. 28.04. 
Cena pudełka rb. 1 kop. 20. */• pudelka 
75 kop. W y sy łk a  pocztą  za zaliczeniem .

BAUME BENGUE<
PODAGRY—  
REUMATYZMU 

— NEWRALGII
D r. BENGUŹ, Właściciel Apteki 

47, Rne B lanche ,w  Paryżu 
Cbna : 1 r. 20 k 

Skład główay: Jdzif SALZHAl jr. 
Warszawa, Senatorska 38.

LA B O R ATO R IU M  DO KTO R A

K A R W A C K IE G O
W arszawa, Nowojasna 6.

W yrób kwaśnego m leka bu łgarskiego, w yrób  zaczynów suchych 
i  p łynnych . Skład g łó w n y  zaczynów: A pteka K. WENDY

Krakowskle-Przedmieście 45. Warszawa 
Prospekty i literatura wysyła się na żądanie.

Z n a k o m ity  podręcznik P. B e r t ’a  
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH"

w przekładzie A n n y  K ra tz e r  z 48 wyd. franc.
Tom I.—Rok pierwszy, dla dzieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom II.—Rok dru
gi, dla dzieci od 10 do 12 lat 65 k. Tom III.—Rok trzeci, dla dzieci od 12 
do 15 lat — w druku. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

FABRYCZNY SKŁAD 20 M azow iecka  20
DYWANÓW wprost w y s ta w y -S ita k  Pięknych

Z. KILTYNOWICZA.
Obicia m eblow e, firanki, dyw any, portjery w łasnego wyrobu i zagraniczne. 

Sprzedaż hurtowa i  Detaliczua.
o o



przewodnik przemysłowo handlowy. K r a k  ów i Q a I i c y a

K U F R Y , T O R B Y , N E C E S E R Y

poleca  . 708

Zdzisław Zdanowicz
w Krakowie ul. Sławkowska Na 3/11

KRAKÓW Floryańska 45.
Dla przejezdnych

C U K IE R N IA  L W O W S K A

JA N A  M IC H A L IK A
Otwarta od 7-nej rano do 11-tej wnocy. O każdej, porze, kawa, łerbata, cze

kolada, lody, i t‘. p. inne napoje. . 1239

7 A r A t i ) f a  D-ra Rutkowskiego, docenta chir. Uniw. Jagiell.
•/VIII foUlUWld j D-ra B. Wojciechowskiego, spec. chor. kob.

pry w . z a k ła l  le c z n ic z y  w  K R A K O W IE, u l. S iem irad zk iego  As 1. 
olegt w r. b. rozszerzeniu i zasadniczemu przeistoczeniu. Przyjmuje przypadki 
chirurgiczne, położnicze, ginekologiczne jakoteż wszelkie inne, z wykluczeniem

chorób zakaźnych i umysłowych. 12 33

Cukiernia Warszawska
z Grotą fantastyczną, Wodospadem i efektami 

Świetlnymi.
K r a k ó w  F l o r j a ń s k a  2 4  l 23G .

Lokal pierwszorzędny, otwarty do godziny 11 w nocy. 
MAGAZYN BŁAWATNY i KONFEKCYI DAMSKICH

Ijen ry k  S ch w a rz ,
.w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a  1 8 . T e l .  4 3 .

Wszelkie nowości w wielk'm wyborze.

CYPRYAN SZCZURKOWSKI ul. GRODZKA 2.
Wielki wybór- rękawiczek, wstążek, woalek, pasków, torebek, per

fum pudrów, mydła, etc: etc.' etc.

$ a z a r  K r a j o w y
w  Krakowie

róg ul. Brackiej i Rynku Głównego I 20
poleca w wielkim wyborze, po cenach fabrycznych, stałych, wyroby 
krajowe: B u c z a c k i e  m a k a t y  w stylu polskich pasów przety
kane złotem i srebrem. K i l im y  w Stylowych rysunkach P o r t j e r y  

we wszelkich rodzajach. 1227

<  Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1-go maja 1907 objąłem <
>  handel dotychczas prowadzony pod firmą Andrzej Schultz w Krakowie, <
> Rynek główny «N° 32 i takowy nadal pod własną firmą Stefan. P o ręb sk i < 
A  prowadzić będę. Polecam się łaskawym względom i poparciu P. T. Publiczności 1
> STEFAN PORĘBSKI }
>  W niedziele i święta handel zamknięty. K rak ó w  Rynek gł. 32 daw nie j <
J  1226 _ . A ndrzej S ch u ltz . >
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KAUCYONOWANE I-go RZĘDU

W ileń sk ie  B iu ro  K om isow e
W . T ro m s z c z y ń s k i i S -ka

£  i t w a
K s ięga rn ia  i  S R ład  N u t

ZAWADZKIEGO
1W W I L N I E

Stale zaopatrzona w najświeższe Nowości 
książkowe i muzyczne. 0JG6

W ilno, ul. W ielka (Z am k ow a) JV° 4 . Tel. 50 .
Kupno i sprzedaż nieruchomości ziemskich, miejskich i lasów Repre

zentacja firm handlowych i przemysłowych
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H otel S t. G eorges -  -  W ilno
p ierw szorzęd n y  hotel z  dużą sa lą  ba low ą .

Elektryczne oświetlenie, wanny, powozy. RESTAURACJA najlepsza w mie
ście z kuchnią francuską. K on certy  kwartetu solistów 1062

O g ło szen ia
Zakładów naukowych i inne do pism 
solskich i litewskich przyjmuje na do 

godnych warunkach

B iu ro  o g ło s zeń
A. SKARŻYŃSKIEGO

Wilno Tatarska Ns 12

Biuro nauczycielskie 
M. B A G IŃ S K IE J

WILNO, u l. Z aw aln a  15. 
peleca: nauczycielki, i bony polki, fran 

cuski i niemki. 1218
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A. ERLANGER i Si2
w  M oskw ie

Kompletne urządzenia młynów parowych i wodnych 
Kijów, K re s zc za tik  JV° 12.

Skład maszyn i narzędzi rslniczych.

Tow. HENRY SMITH & C"
K I J O W

Flugi, kulty walory Mpręiynowe, afewniki aam owiązalki, żniwiarki 
iiaj%iiakoiiiitHzycli faliryk.

Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki
. _____W arschall Synowie i S-ka

Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczna

Tow. Akc. „Wł. A. Doliński”
W  Kijowie

Motory naftowe .Perkun*, Pługi parowe i Młocarnie, oraz wszel
kie maszyny i narzędzia w  zakres rolnictwa wchodzące. 

BIURO WARSZAWSKIE, MARSZAŁKOWSKA 148, tel. 12-24.

„Wileńskie Biuro Budowlane"
WILNO P rosp. Ś -to  JERSKI JSA 9 . T e l. 200.

Adres dla depesz „Wilno-Stroitlelnoje"
Budowa młynów. Instalacya turbin. Wszelkie artykuły 

młyńskie. Budowa szluz, upustów i przelewów 
Wykonywa specyalnie „KAROL KLEIN"

PIERWSZORZĘDNY

Hotel „Janina”
w Lublinie, w środkowym punkcie miasta,

POLECA:
Wykwintnie i gustownie urządzone pokoje ze wszystkiem i nowocseanemi wy 
godami. Oświetlenie elektryczne. Wzorowo arządzonyzakład kąpielowy na 

miejsca. Kuchnia zdrowa i smaczna. Geny umiarkowane

S p e c y a ln e j f a b r y k i  C ra n s m is y i i O d lew n i Ż e la za
J. JOHN W ŁODZI

P O L E C A
Części rozpędowe (transmisyjne) o ustrojach przywilejowanych, opartych 

na trzydziesto-kilkoletniem  doświadczeniu, wyrabiane hurtownie 
na speoyalnyoh formierkach i obrabiarkach.

Ruszty żeliw ne twardzone (hartgusowe)
Kota rozpędowe do siln ików  (do 7,6 metr, średnicy i  5220 padów wagi)
Od roku 1890 wykonano całkow itych pędni do silników na ogólną

moc 770 00 koni m echanicznych.

Berlin jedyny hotel polski
pod firmą Hotel Mćtropole

Pod lipami ((Inter den Lindeo) 20, drugi 
dom" Od Pasa2u"3 minuty Ód dworca Fry- 
derykowskiego. Pokoje od 2,50 marek. 
Oświetlenie elektr. Gstuga cała polska 
Właścicielka TOMASZOWA JEDWABSKA.

n  '.PRZEPROWADZKI (I 
: O PAKOWANIE I PRZECHOWANIE MEBII 

BIELAMSKA3. h»rs2audws«»s5

Bar Artystyczny „POD WIECHĄ”
Tow. Akcyjnego Haberbusch A Schiele Sienna 2.

Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia na 
przyjęcia. C eny n izkie.

Na Kaszel i C h r y p k ę
tylko

jedyne prawdziwe Sodenskie mineralne pastylki

Z aw iad o m ien ie .
Niniejszem zawiadamiam J. W. W. W. Klijentelę, 

iż Filji nie posiadam, a sklep mój, 
jak również i Fabryka Bielizny Męz- 

kiej, Damskiej i Dziecinnej
egzystujące od roku 1SS1 d a w n ie j  przy 
ul. Senatorskiej, o b e c n ie  -  Ż ó r a -  
w ia  33  drugi dom od Marszałkowskiej 

Telefon 17-10.
1214 Z poważaniem

T eo fila  Fuks.

N A  C Z A S I E !
O B U W IE  P Ł Ó C IE N N E  i s k ó r k o w e  

w ła s n e g o  w y r o b u
POLECA

K. K a s s e n b e r g
1094 Warszawa. TRĘBACKA Na 11.NA REUMATYZM i ATRETYZM

balsam 6gipsl(iPRZECIWKO NIEPRZYJEMNEMU ODOROWI Z UST
Josepholin §NA MIGRENĘ i WSZELKIE BÓLE GŁOWY

Perełki Guarana
powyższe leki, skuteczność których stwierdzona długoletnią praktyką 
wiejską, dostać można w  a p te c e  J a g o d z iń s k ie g o  w  J ó z e f o w ie  nad 
W isłą, gubernia Lubelska. Zarząd ap tek i w y sy ła  do w szystk ich  m iejsco
w ości Królestw a i C esars tw a za zaliczeniem  pocztowem. R ep rezen tan t 
T. Ł astow iecki, Chmielna 112. w W arszaw ie żądać: w Składach ap tecz

nych i w Lecznicy dentystycznej Rokossowskiego M arszałkowska 153.

Żądać we wszytkich aptekach i składach aptecznych 
pastylki Faya w  zielonych pudełkach mo

Wiek krytyczny u kobiet
i oczyszczenie krwi '

za  pomocą- czystego ferm entu w inogronow ego ciepłych krajów  pro
feso ra  Jacąuemin'a.

f  age critiąue De la femme
et la Depuration

p a r  le Fórment ń Raisins des P ays chaudes du Professepr Jacąuemin.
W yrażenie w iek  k ry ty czn y  n ie je s t  z naukowego punktu 

w idzenia zupełnie śc is łe . W iek ten  je s t  tylko dlatego krytyczny, 
że kobie ty  nie chcą o nim  m yśleć i n ie  znają, się n a  s tronie fizyo*
logicznej i sądzą, że w szystko  się  ja k o ś  ułoży.

. Kobieta' chce zm usić n a tu rę , aby  zastąpiło  je j wolę. Wiek
-k ry ty c z n y - je s t  to  przem iana; k tó ra  przygotowuje, się dość długo

zupełnie pow oli w  g łęb i organizm u. Jeźli p rzem iana ta  odbyw a się normal
nie je s t  to bardzo dobrze. Jeżeli zaś  p rzec iw n ie—.perturbacya ta  przychodzi 
stopniowo m ałym i a takam i i z jaw ia  s ię  pięknego poranku nagle, ja k  bandyta 
n a  ro zs ta jn y ch  d rogach  w  postac i pa lp itacy i, niemocy n ieokreślonej, bólów 
żołądka, hem oroidów , lisz a ji, a  n as tę p n ie  chorób rzeczyw istych , ja k  zapalenie 
m acicy, fibrom y, ra k  i t .  d. W szystko to m a je d n ą  przyęzynę i jeden  początek.

C zytelniczki moje śledźcie bacźnie, gdy przejdziecie 35 rok, obserwujcie 
s ię , s łucha jc ie  a  spostrzeżecie n iby  baga te lk i, k tó re  często są  początkiem wiel
k ich  rz e c z y  Chyba, że chc iałybyście zniw eczyć te  bagatelk i i uniknąć więk4 
szych  rzeczy? Pomóżcie k rw i, aby za ję ła  sw e m iejsce, ja k  to mówi się wul
g arn ie , u lżyjcie temu zadaniu  i w  tym  celu poszukajcie odpowiedniego lekar
stw a. Sądzę, że czysty  ferm ent w inogronow y je s t  w łaśn ie tym  środkiem  i je st 
to  zdanie w szystk ich  innych  kolegów.

Ferm ent w inogronow y w  w ypadku, k tó ry  nas zajm uje w tej chwili, 
m a n a  celu przyw rócenie ciałkom  k rw i ich  żyw otności pierwotnej, doprowadza 
ją c  je  do s tan u  w łaściw ego i pozbaw iając je  mikrobów lub trucizn. Jest to 
środek  au tysep tyczny , przeciw kurczow y, środek  odw aniający  i zm niejszający 
p rzyp ływ  k rw i do tk an ek . F erm ent w inogronow y, n iszczący mikroby i par 
excellence oczyszczający  k rew , n iszczy  szkodliw e m ikroby zapomocą fenomenu, 
k tó ry  pro fesor Meczaikow nazw ał fagocytozą. Z pow yższych powodąw, radzę 
używ ać od czasu  do czasu  w  przeciągu roku , szczególnie zaś na  w iosnę, fe r
m ent w inogronow y, k tó ry  zapew aia żyw otność zw ykłą , norm alną w  tym wieku, 
n ib y  k ry tycznym , k tó ry  będzie o ile  chcecie, „wiekiem tak im  ja k  każdy inny 
w olnym  od niebezpieczeństw  i  chorób.

D októr Felber.
Szczegółow ych w skazów ek u iz le la  W-ny profesor Jacąuem in, Instytut 

naukow y w MalzćviUe w  pobliżu N ancy (Francya). Czysty ferm ent winogrono* 
w y je s t  w  sprzedaży w e w szystk ich  ap tekach Rossyi po cenie 7 rb. 50 kop. za 
flakon  podw ójny; 4 rb . 50 kop. za fa k o n .

S k ład  głów ny: Apteka W. Malinowskiego^ Nowy-Swiat 35, telef. 190iLeop. 
Fruchtman, Solna 14, telef. 57-42. 1216

z

Pierwszorzędna Kaucjonowana [ || P C U II U f IIII f 1 
Biuro Nauczycielskie . ŁUntldl nCIHICL
pozw oleniem  um ieszczenia w  Rosyi tli. Mazowiecka 11, tel. 434.
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fabryka Stali, pilników i wyrobów Stalowych

H. HOSER
W A R SZ A W A  — ŻBIKÓW

Zarząd, Kantor główny i Skład:
Al. Jerozolimska 59. WARSZAWA Al. Jerozolimska 59.

Szwedzko Amerykańskie 
Kompletne Urządzenia Biurowe

POLECA

D O M  H A N D L O W Y

Marsza,k. 108 róg Chmielnej tel. 55.30

R ic inus S icco l
(O L E J  R I C I N O W Y  W P R Ó S Z  K U )

przyjemny w smaku, w działaniu przewyższa olej płynny. Doza dla dzieci za 5k., 
dorosłych za 10 kop. Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

F a b r y k a  T o w .  A k c y j n e g o  

„P uste ln ik** pod Warszawą 
wyrabia: Dachówki żłobione patentowane, trwałe i lekkie, odzna
czone na wystawach w Lublinie, Wilnie I Berdyczowie dyplomami 
uznania i złotym medalem; Cegłę w najlepszych gatunkach: komi
nową, radialną, gzymsową, maszynową, kanalizacyjną, okładzinową, 

i zwyczajną, oraz sączki drenowe.
Fabryka podejmuje się krycia dachówką, wraz z łaceniem w Cesar

stwie i Królestwie.
Zarząd i kantor fabryki w  W a r s z a w i e ,  K r a k o w e k i e - P r z e d -  
m i e ś o i e  5 ,  w domu bankowym Ulanicki i Sokołowski. Telefonu 
Ns 1160. Cenniki ze wszelkiemi informacyami na każde żądanie wy

syłają się gratis. 733

Pierwszorzędna
Kawiarnia Gafę ffioyal B r a c k a  JWa 1 6 . 

Werenda, Bufet,
Szachy, Bilardy. f Naturalis 1

<9 <h
Sj jest jedyną trwałą far- g  
(9 bą do włosów nie za- » 
S  wierająca lapisu. #

— Podczas podróży poślubnej, na 
statku  pomiędzy . Triestem i- Wenecyą 
zrobiło mi się źle...

•— Dopiero wtęczas...
n r Ostatnie paryskie fasony.

B'

za rb. 1 3 . 5 0 ,
Suknię odpasowaną pół gotową z naj
lepszego batystu „Linon“ rozszywa
ną walansienkami z haftem szwaj

carskim w 9 kolorach,

O

Najdoskonalszy ostatniej doby i najpopularniejszy SAMOGRAJĄCY PIANISTA, z zastosowaniem 
do każdego rodzaju fortepianu lub pianina. Własnym głosami i rejestrami służyć może również 
Jako MECHANICZŃY ORGANISTA—tam gdzie fortepianu niema. Bogate kombinacye: SOLO FOR
TEPIAN, SOLO ORGAN LUB FORTEPIAN Z ORGANEM JEDNOCZEŚNIE. Uwydatnienie każdego 
instrumentu, akordu lub tonu. Swoboda w zmianach tempa—ztąd ŁATWOŚĆ AKOMPANIOWANIA. 

D w a  in s tru m e n ty  w  je d n y m !
Specyalne opisowe cenniki, oraz bardzo bągaty katalog nut mechanicznych dla A n gelu sa  1 S ym h on y  

wysyła się bezpłatnie i franco.

Herman i Grossman
w Warszawie, 16 Mazowiecka 16.

Główna Reprezentacya Fortepianów i Pianin Fabryki C . B E C H S T E I N  
oraz O R GA N Ó W  (MELODYKONÓW) NAJPIERWSZYCH FABRYK AMERYKAŃSKICH i EUROPEJSKICH. 

Wyłączność na Cesarstwo Rosyjskie i Królestwo Polskie

St. * Peterssurg  
Morska 33. :

M oskw a 
Koźn. m. Zacharina d.

za rb. ( 8 . 0 0 .

Suknię odpasowaną pół gotową z czy
stego płótna rozszywaną mereszka- 
mi w kolorach, białym i piaskowym.

Kupony odpasowane haftowane na 
bluzki z batystu „Linon“  w kolorze 
białym od rb. 3.50 w wielkim wyborze 

Z. S Z C Z E R B IŃ S K I

p.f.A. W Ł O D K O W S K 1
C zysta  8.

Za dopłatą rb. 4.80 dodaje się czysto 
jedwabnej podszewki w odpowied

nim kolorze łok. 15.
Na żądanie wysyłka grawiur i prób 

gratis i franko.
Wysyłka na prowincję za zaliczeniem
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Przewrót w rolnictwie zrobiły

GRYFY YENTZKIEGO,
umożliwiając prawdziwie

racjonalną, tanią i szybką uprawę roli.
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26 żadne bowiem kopije, naśladownictwa rzekome ulepszenia, 
paczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedoścignionej 

precyzyl, która zdobyły GRYFY YENTZKIEGO  

NOWE UDOSKONALENIA
zostały wprowadzo
ne w konstrukcyi 
amerykańskich siew

ni ków rzędowych

Silna konstrukcja w połączeniu z idealną prostotą narzędzia 
czyni, je dostępnem nawet dla skromnych gospodarstw 
Oszczędność siewnego ziarna i zysk w plonie zwracają koszt 

nabycia siewnika często w pierwszym roku. 
Mnóstwo pochlebnych świadectw!

W yłączny reprezentant

y iljred  grodzki
Warszawa. Senatorska, 33.

Grand Pris oraz złoty  medal Paryż 1906 r.
PAROWA FABRYKA II r  f  I I  T  T  PTASIA 6,

CUKIERKÓW II. I .  I L H I I Telef. 82-72

Właściciel Witold Sobolewski.
poleca wyborowe cukierki angielskie, karmelki, marmoladę, soki owocowo 
naturalne. Nowości. Karmelki Nirwana Mokka Jć 82,72, Sokolskie, Orzecbo

we rylski. Żądać wszędzie. 5E3

Księgarnia G E B E T H N E R A  i W O L F F A  poleca 
P om nikow e W yd a w n ic tw o

WIEK XIX
Sto lat myśli polskiej 

Ż y c io r y s y ,  s t r e s z c z e n ia  i w y ją t k i
pod redakcyą: B r o n i s ł a w a  C h le b o w s k ie g o ,  I g n a c e g o  C h r z a n o w s k ie g o ,  H e n r y k a  

G a l le g o ,  G a b r y l a  K o r b u ta ,  S t a n i s ł a w a  K r z e m iń s k ie g o
W dwunastu tomach wielkiej 8-ki.

Wydawnictwo zawrze treść ducha polskiego z całego wieku, cały dorobek umysłowy 
narodu, wszystko co naród ten czuł i co myślał Obok życiorysów autorów, opracowanych 
na podstawie najnowszych źródeł, oraz wyczarpującej bibliografii, po raz pierwszy zebranej, 
podane.są tu streszczenia dzieł i urywki najcharakterystyczniejsze, składające się na całkowity 
obraz człowieka i pisarza.

Dzieło niezbędne dla każdego nauczyciela, kształcącej się młodzieży, młodych praco
wników na niwie przeszłości ojczystej, każdego wreszcie polaka, pragnącego zachować ciągłość 
tradyiyi dziejowej.

T  P e  Ś ć  ■ Tom I — II Epoka przedromantyczna 1801—-1821, . . . .
■ „ . . . I I I — VIII „ romantyczna 1822—1863.

„ IX — XII „ pocomauti czna 1864-1900.
Dotychczas w yszły:

Tom 1 i Il-.gi cena każdego rb. 1 kop, 80 w ozdobnej oprawie rb.2 kop* 50.-

— Moja żona wniosła 15,000 posagu/ 
W jaki sposób mógłbym go najlepiej 
użyć?

— Ną koszta proce3u rozwodowego. •

N iem a nic
łatwiejszego jak ’czyścić wszelkie me. 
tale „Geoliną“. — Najbardziej zaśnie
działe metale w oka mgnieniu »ycho- . 
dzą jak nowe. Sprzedaż w składach | 
aptecznych i naczyń kuchennych. Cena: i 
,/1 fi. 40k.. 7S-251C., »/<-i5k.—O ile w da- 4 
nej miejscowości składy jeszcze nie I  
mają, wysyła bezpośrednio dwie ł/i ] 
flasz, za 1.15 z przesyłką, główny re- t

prezent.. Zyg. MAMLOK, Sosnowieo.

i GVTCER0PH0SPH47fi
.GRANULE “

R O B l i y  Ą

SHcerofosfat ziarnisty
Ł - ROBINA

Glicerofosfat wapnia i  sody 
Stosowany w szpitalach paryskich

Wzmacniający system nerwcwy.
Wskazany przeciw krzyw icy, słabości 

kości w  okresie rośnięcia u dzieci, podczas 
karmienia i ciąży, i przeciwko neurastenji, 
przeciążeniu umysłowemu i t. p.

Przyjemny w smak a zażywa się w małej ilo
ści mleka i wody.

Dla dotkniętych cukrową chorobą wyrąb a 
się w formie pastylek.
W ystrzegać się bezwartościowych na- 

siadownictw. ~
Żądać fabryczne] marki LEW i nazwy 

fabrykanta ROBIN.
Sprzedaż w aptekach i w większych - 

składach aptecznych.

perfurąerja

/ .  Wróblewskiej
poprzednio

A. L I P  I N K
Niecała róg W ierzbowej

Poleca największy wybór nowo
ści perfumeryjnych i kosmetyków. 
Wyroby z włosów w wielkim 

wyborze sss
„Postiche bonffant**

Specjalne salony do farbowania 
włosów na wszystkie kolory.

LAWN-TENNIS
Ang. fabr. „SLAZBNGER“ Londyn.

R akie ty : Forward, Doherty, „E. G. M.“  Renshaw, Prin*
cesse, Wimbledon, La Belle i wiele innych.

Piłki do Tennisa, P iłki nożne (Football) Siatki. 
Prasy do Rakiet,

otrzymał skład przyborów podróżnych

Stanisław Krause i S -
W a rs z a w a , K ró le w s k a  JVs I. 

Jedyna w Kralu Fabryka Kufrów Trzcinowych 
C E N Y  N IZ  K IE
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